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W  Moskwie toczą się
obrady III sesji
Rady Najwyższej

............

Polsko -  
holenderski
U K Ł A D
HANDLOWY
WARSZAWA PAP. W 

dniu 4 bm. parafowany zo­
stał w Warszawie układ han 
dlowy i płatniczy między 
Polską Rzecząpospolitą Ludo 
wą a królestwem Holandii.

Głównymi towarami prze 
widzianymi w eksporcie z 
Polski do Holandii są: wy­
roby walcowane, stopy że­
laza, maszyny i obrabiarki, 
chemikalia, szkło i artykulf 
ceramiczne, drewno, nasion» 
i różne artykuły roiniczo- 
spożywcze.

Import z Holandii obejmu 
je: nasiona, tłuszcze techni­
czne, nawozy fosforowe, che 
mikalia i farmaceutyki, ar­
tykuły przemysłu ełektrote 
chnłczncgo, śledzie oraz sze 
reg jnnych artykułów prze 
myślowych i ro’niczo - spo­
żywczych.

W serdecznym, radosnym nastroju upłynęło spotkanie przyjaźni młodzieży wietnamskiej i francuskiej.
Na zdjęciu: Młodzież ieietnamska niezwykle serdecznie wita Raymonde Dien. CAF — fot. Tymiński

D zień  SFMD Międzynarodowy Komitet 
V Festiwalu i sekretariat 
SFMD.

Po krótkim zagajeniu wy

pom ogą nam , pokażą drogę. 
Chcem y, aby pism o stało się 
nap raw d ę  p ism em  m łodzieży 
całego św iata.W piątym dniu Festiwa­

lu który obchodzony był -----------------------  „  .
jako „Dzień SFMD‘‘ — sku głoszonym przez Bruno Ber O dw iedziny, k tó re
piającej organizacją mło- niniego głos zabrał sekre- 
dzieży ze wszystkich konty tarz generalny ŚFMD Jac- 
nentów odbyło się szereg ques Denis. Omówił on ro

lę Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

serdecznych spotkań posz­
czególnych delegacji z czo­
łowymi działaczami SFMD.

W kwaterze delegatów 
hinduskich rojno i gwar­
no. Dziewczęta i chłopcy 
w barwnych ubiorach ota­
czają gościa — Jacąuesa 
Denisa. Zamiast uroczy­
stych przemówień — pio­
senki i tańce kraju o sta­
rej i bogatej kulturze. .

Zaczynają krążyć dzban­
ki z herbatą oraz półmiski 
z narodową potrawą Hindu 
sów, żółtym owocem „man 
go“ który jak informują 
młodzi jest specjalnym

z a c ie śn ia ją
przyjaźń

Gorącą manifestacją

cyklam i. Delegaci zw iedzili fa < 
b ry k ę , zapoznali się z p ro ce­
sem p rod u k c ji polskich  m oto l 
cykli. Młodzi Czechosłowacy 
przekazali załodze WFM ser- ( 
deczne pozdrow ienia oraz pa- . 
m ią tkow y album  ze zdjęciam i { 
obrazu jącym i życie m łodzieży < 
czechosłow ackiej.

(Dokończenie na str. 2)

MOSKWA PAP. W MOSKWIE TOCZĄ SIĘ W DAL­
SZYM CIĄGU OBRADY TRZECIEJ SESJI RADY NAJ- 
WYŻSZEJ ZSRR. W DNIU 5 BM. NA PRZEDPOŁUD­
NIOWYM WSPÓLNYM POSIEDZENIU OBU IZB, KTO 
REMU PRZEWODNICZYŁ PRZEWODNICZĄCY RADY 
NARODOWOŚCI W. ŁACIS, ROZPOCZĘŁA SIĘ DYS­
KUSJA NAD REFERATEM PRZEWODNICZĄCEGO RA 
DY MINISTRÓW ZSRR N. A. BUŁGANINA O WYNI­
KACH GENEWSKIEJ KONFERENCJI SZEFÓW RZĄ­
DÓW CZTERECH MOCARSTW.

— Od rozpoczęcia F estiw alu  • z , . n n k o i l ,
— m ów ił Jacq u es D enis — cze f c p r z y ja ź n i  j  POKOJU 
w szystk ie p u n k ty  jego  p ro g ra  stało się spotkanie miodych

O godzinie 10 (czasu mos­
kiewskiego), deputowani do 
Rady Najwyższej ZSRR i 
liczni goście zajęli miejsca 
na sali obrad. Na posiedze­

niu, im prezy  k u ltu ra ln e  i spor 
tow e, spo tkan ia  m iędzy dele­
gacjam i, rozm ow y n a  u licach 
i p lacach  W arszaw y spraw iły , 
że zacieśn ia ją  się w ięzy przy 
jaźn i m iędzy m łodzieżą ró ż­
nych  kra jów .

W iem y dobrze — k on tynu-

pracowników przemysłu o- 
dzieżowego z różnych kra 
jów, które odbyło się w 
Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego.

Na spotkanie, w którym
J“cq. .I)en.ls ~  i.aK uczestniczyło 84 delegatów ciężka je s t sy tu a c ja  m łodzie- , . r „  B. ,z 15 krajów Europy, Afry-ży w w ielu  k ra ja c h . Oczywi 

ście Jest ona różna w każdym  
z k ra jó w . M iliony m łodych 
gnęb i jeszcze bezrobocie i 
n isk ie  płace, m iliony m iodzie 
ży nie m a ją  m ożliw ości zdoby 
cia zaw odu, n ie k o rzy sta ją  z 
rozry w ek  i w ypoczynku , m a-

przysmakiem ich wielkieer, Ją. w ielk le  tru d n o śc i w up rą  . - w ian iu  sportów . STP»«irńin;01 serdecznego przyjaciela 
—- J a w a h a r l a l  Nehru.

J. Denis opowiada o 
SFMD, o jej pracy, zada­
niach, roli. Padają pyta. 
nia z ust delegatów. J. De­
nis obszernie wyjaśnia.

„Do SFMD — m ów i — n a ­
leżą ci, k tó ry ch  um ysły  i ser 
ca, bez w zględu na  ko lor skó 
ry  i osobiste p rzekonan ia  łą 
czy Jedna w spólna w ola w al­
ili o zdobycie d la  całej m ło­
dzieży św ia ta  należnych  je j 
p raw  do p racy  i nauk i, do 
życia, k tó rem u  nie będą za­
grażały  w ięcej katak lizm y 
w ojny.

P iękny  W asz k ra j — mówi 
se k re ta rz  genera ln y  SFMD — 
odgry"wa na  św ięcie w ielką 
ro lę  w dziele um acnian ia  
p rzy jaźn i m iędzy narodam i. Na 
V F estiw alu  m łodzież całego 
św ia ta  tr a k tu je  W as Jako mło 
dych am basadorów  k ra ju , któ 
ry  um iłow ał pokój i p ragn ie , 
ab y  zapanow ał on na  całym  
św iecie“ .

Nawet ktoś nie znający 
języka francuskiego ani nie 
mieckiego — języków, w 
jakich odbyło się spotkanie 
członków delegacji niemiec 
ki ej z sekretarzem SFMD 
— Demostenesem Lobo, zo 
rientowałby się w treści 
rozmów, które toczyły się 
podczas spotkania. Nieu­
stannie bowiem wymawia 
ne były znane już wszyst­
kim i bliskie słowa: 
„Paix“, „Frieden“, „L'ami 
tie“, „Freundschaft“.

Demostenes Lobt) jako 
członek kierownictwa
ŚFMD w ciągu kilku go­
dzin opowiadał swym mło 
dym. niemieckim przyja­
ciołom o działalności i ce­
lach tej organizacji. Nie

Szczególnie 
ciężka Jest sy tu a c ja  w  k ra ­
ja c h  ko lon ia lnych , gdzie panu 
je  analfabetyzm , dyskrym ina-

ki i Azji przybyli m. in.: 
członek Międzynarodowe­
go Komitetu Festiwalu 
Renee Alexandre oraz se­
kretarz Mędzynarodowego 
Zrzeszenia Włókniarzy i O- 
dzieżowców Renzo Rosso. 
Uczestnicy spotkania po­
stanowili kontynuować

Cja rasow a, a bardzo .często Przyjacielskie stosunki za-
niew olniczy  ucisk.

Je s t cechą m łodzieży, że nie 
godzi się ona z p onurym  lo­
sem  i u siłu je  go zm ienić. Dą 
ży ona w raz  ze s ta rszym  po­
ko len iem  do lepszego życia i 
p rzek o n an a  jes t, że m ożna je  
osiągnąć, zw łaszcza gdy widzi, 
że postęp  d a je  n ieograniczone 
środk i, k tó re  m ogą uczynię 
p racę  człow ieka o w iele ła ­
tw ie jszą  i bardzie j ow ocną.

Młodzież p ragn ie  p oko ju  1 
szczęśliw ej przyszłości. Dowo­
dem  tego są niezliczone akcje  
p rzep row adzane sta le  w  zakła 
dach p racy  i na  w siach. Do­
w odem  tego  by ły  zw łaszcza 
p rzygo tow an ia  do V Festi- w alu.

P ism o  m ło d zieży  
c a łe g o  św ią tą

G w ar różnojęzycznych  gło­
sów rozlega się w sali Domu 
Rzem iosła w W arszaw ie. Za­
pełn ili ją  m łodzi dz ien n ik a­
rze, korespondenci i czy te ln i­
cy pism a „M łodzież Ś w iata“ . 
Z ebra li się oni w „D niu 
SFMD“ , by w spólnie p rzedy­
sku tow ać pracę pism a, k tó re 
je s t o rganem  F ederacji. Mło­
dzież słuchała  słów p rzed sta ­
w iciela red ak c ji GERARDA 
STUCHLIKA:

„P ism o nasze — mówi! on 
— je s t odzw ierciedleniem  szła 
ch ę tn y ch  idei SFMD. Są to i- 
dee pokoju  i p rzy jaźn i, hum a 
nizm u i w spółpracy , Idee zjed 
noczenia m łodzieży pod tym i 
hasłam i, uczyn ien ia  je j życia 
p iękn ie jszym , lepszym  i w ar­
tościow szym “ .

W licznych wypowie­
dziach dyskutanci stwier­
dzili, że dotychczasowa 
treść pisma nie zawsze by 
la należycie dostosowana

dzierżgnięte w czasie Fe­
stiwalu, aby umacniać jed 
ność młodzieży świata w 
walce o jej prawa j trwa­
ły pokój.

W serdecznej a tm osferze  u- 
p łynęlo  także  spo tkan ie  m ło­
dych p lastyków  polskich 
p lastykam i ok. 30 k ra jó w  przy  
byłym i do W arszaw y na Fe- < 
stiw ai. S po tkan ie  zam ieniło  się 
w m an ifestac ję  p rzy jaźn i.

P lastycy  z. zag ran icy  zw ie­
dzili uczeln ię w arszaw ską, z 
zain teresow aniem  słuchali opo 
wiaflań po lsk ich  kolegów  
w aru n k ach  nauki, p racy  i wy , 
poczynku  m łodzieży szkół a r ­
ty stycznych  w Polsce L udo­
w ej, opow iadali, ja k  p racu ją  
tw órczo, ja k  w alczą o pokój, 
o popraw ę w arunków  byto­
w ych studen tów  w  sw oich k ra  
Jach. Żyw o dyskutow ano  nad 
sz tuką, sposobam i w yrażan ia  
uczuć i spostrzeżeń.

Młodzież W arszaw skiej F a ­
b ry k i M otocykli serdecznie wi i 
ta ła  w ty m  czasie w swoim 
Nakładzie delegatów  m łodzieży 
czechosłow ackiej. Młodzi r o ­
bo tn icy  WFM przyw ieźli 
sw ych gości w łasnym i m oto-

Meldunki korespondentów
o żniwach

Korespondenci 1 czytelni 
cy informują nas coraz 
obszerniej o przebiegu 
żniw na wsi gdańskiej.

ZOBOWIĄZANIA 
SPÓŁDZIELCÓW 
Z MASZEWKA

Korespondent Eugenlusi 
Podolak pisze:

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Maszewku 
zobowiązali się przyśpie­
szyć żniwa o 6 dni i odsta 
wić ziarno z pierwszych 
omłotów na rachunek obo­
wiązkowych dostaw.

Spółdzielcy z Maszewka 
przygotowali już dostatecz 
ne zapasy siana na zimę, 
zakończyli omłoty po „ma­
łych żniwach“ i przystąpili 
do zbioru plonów. W do. 
tychczasowej pracy wyróż­
nili się ob. ob. Aleksander 
Pałajko i Władysław Mali­
nowski, których przykład 
działa zachęcająco na in­
nych członków spółdzielni.

NIE CHCEMY 
ZMARNOWAĆ PLONÓW

O POM w Gronowie pi­
saliśmy już kilkakrotnie 
na podstawie listów na-

tyle opowiadał, ile odpowia ^  zainteresowań , potrzeb
dal na niezliczone pytania ^ }od«ezy z poszczególnych
Szczególnie chłopcy i dziew Tresć ta me zaw'
częta niezrzeszeni w szere *yła. ^ ana * f clem
gach FDJ zarzucali go py- ™i°d̂ ezy 1 ,dla eg0 n’e *fw
taniami. Młodzież z FDJ ® ^
mówiła natomiast o tym, w sólnioJah* m ° osc‘ ‘ z? ze . , . . . .  , . . .  golnie słabo poruszane by-jaki sposób .leszcze bardziej ,v sp dotyczące mło-
uaktywmc swą organizacje dzież kr^ w Lpitalistycz

n  6 0 r  Celn V nych i kolonialnych.SFMD _  utrwalenie poko- _  Kochamy
ju i przyjaźni między mło. ' - 
dzieżą całego świata.

Dla uczczenia 10 roczni­
cy utworzenia Światowej 
Federacji Młodzieży De­
mokratycznej odbył się w 
wypełnionej do ostatniego 
miejsca hali „Gwardii“ w 
Warszawie uroczysty kon­
cert zorganizowany przez

swój k ra j — 
m ów iła jed n a  7. de legatek  mło 
dzieży k ra ju , gdzie ludzie  po 
stępu  są prześladow ani. — 
C hcem y, by w szystk im  ty ło  
śię w  n im  dobrze i szczęśli­
w ie. I w iaśn le  po to , by  n a ­
szą w alk a  o te  now e, lepsze 
życie s ta ła  się ow ocna, potrzeb  
n a  nam  Jest pom oc. U dzielić 
je j  nam  m oże „M łodzież Świn 
ta “ . C hcem y w idzieć na  la ­
m ach tego  p ism a dobrze n a ­
pisane, m ąd re  a r ty k u ły , k tó re

W zakładach „Ursus" odbyło się spotkanie mło­
dych metalowców i stoczniowców.

Na zdjęciu: Sabi Gayakaye metalowiec z Afryki 
zachodniej i Fierre Couderc z Francji oglądają trak­
tor produkcji polskiej. CAF — fot. Kubiak

*zych korespondentów i 
czytelników. Jednak do­
tychczas krytyka nie po­
mogła. W rejonie POM 
Gronowo i w spółdziel­
niach produkcyjnych sprzęt 
żyta jest nadal poważnie 
opóźniony na skutek czę­
stych awarii maszyn.

A oto co pisze na ten te­
mat nasz czytelnik BOLE­
SŁAW MAMCZYNSKT, 
członek spółdzielni produk 
cyjnej w Stalewie:

— POM w Gronowie, 
który zawarł z naszą spół­
dzielnią umowy, przysłał 
nam 3 snopowiązałki, ale 
żadna z nich nie nadaje się 
do pracy. Awarie powtarza 
ją się, ro świadczy o tym, 
że dyrekcja POM w Gro 
nowie nie zatroszczyła się 
o właściwy remont maszyn 
żniwnych. 10 ha jęczmie­
nia ozimego kosiliśmy ty­
dzień, a gdyby snopowiązał 
ka pracowała dobrze, 
sprzęt jęczmienia zakończy 
libyśmy w jeden dzień. Ma 
my 15 ha żyta, które chce­
my skosić jak najprędzej. 
Tymczasem snopowiązałka 
wyjechała w pole i stanę­
ła. I stoi dalej, mimo na­
szych interwencji w gro 
nowskim POM.

Spółdzielcy nie chcą 
zmarnować plonów cało­
rocznej pracy. Dyrekcja 
POM w Gronowie powinna 
im w tym dopomóc, likwi­
dując awarie snopowiąza- 
łek.
ŁODZIANIE POMAGAJĄ 

ŻUŁAWSKIEMU PGR
W tym tygodniu, do po­

mocy w żniwach na Żuła­
wach, przyjechało 1.070 
osób z różnych zakładów 
pracy województwa łódz­
kiego, Na dworcu w Mal­
borku powitał przybyłych 
dyr. malborskiego Zjedno­
czenia PGR ob. Szymański 
i delegacje żuławskich ze­
społów PGR. Obdarowani 
kwiatami łodzianie, przy 
dźwiękach pegeerowskiej 
orkiestry, odjechali samo­
chodem na gospodarstwa, 
w których już następnego 
dnia rozpoczęli pracę,

Przedstawiciel łódzkiej 
WRZZ, tow. Józef Płonka, 
udał się z jedną grupą do 
Tralewa, by stwierdzić, ja 
kie pomieszczenia przygoto 
wano dla łódzkich praeow 
ników. Inspekcja wypadła 
pomyślnie. Kierownicy po­
szczególnych PGR są zado­
woleni z prący łodzian.

niu obecna jest parlamentar 
na delegacja Jugosławii oraz 
członkowie innych delegacji 
zagranicznych przebywają­
cych, w Moskwie. W lożach 
— członkowie korpusu dyplo 
matycznego. dziennikarze ra­
dzieccy j zagraniczni. W lo­
ży rządowej — przywódcy 
partii komunistycznej j rzą­
du radzieckiego.

Pierwszy zabrał głos depu 
towany Aleksander Puza- 
now, przewodniczący Rady 
Ministrów RFSRR. Oświad­
czył on. że referat N. A. Buł 
ganina przyjęty został przez 
wszystkich deputowanych do 
Rady Najwyższej z głębokim 
zadowoleniem.

My, ludzie radzieccy — po 
wiedział Puzanow — uważa­
my, że strach i wrogość nie 
powinny panować na świe­
cie. Pokojowa współpraca i 
zaufanie — oto podstawa, na 
której kształtować się powin 
ny stosunki między naroda­
mi.

Narody RFSRR, tak jak ca 
ły naród radziecki — stwier­
dził Puzanow — aprobują 
prace delegacji radzieckiej i 
jednomyślnie popierają poli­
tykę zagraniczną rządu ra­
dzieckiego.

Wielkie znaczenie ma fakt, 
że na konferencji genew­
skiej zatriumfował duch 
współpracy, zrozumienia i 
zaufania. Jeżeli w czasie dru 
giej wojny światowej Anglia, 
Stany Zjednoczone, ZSRR i 
Francja mogły się zjedno­
czyć we wspólnej walce prze 
ciwko faszyzmowi — to obec 
nie powinna zatriumfować 
idea pokojowego wspólistnie 
nia państw. Witamy oświad­
czenie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Eisenhowera, 
że naród amerykański prag­
nąłby być przyjacielem na­
rodu- radzieckiego. Jesteśmy 
za szczerymi i trwałymi sto­
sunkami z narodem amery­
kańskim, podobnie jak z 
wszystkimi innymi naroda­
mi.

Mówca zgłosił wniosek, 
aby w całej pełni zaaprobo­
wać działalność radzieckiej 
delegacji rządowej i przed­
stawiony przez nią. do rozpa­
trzenia Radzie Najwyższej re 
ferat. Wniosek ten przyjęty 
został długotrwałymi oklaska 
mi.

Następnie zabierali głos de 
putowani: Olga Iwaszczenko
(Ukraina), Wasilij Mżawana- 
dze (Gruzja), Szaraf Raszi-
dow (Uzbekistan), Mikołaj 
Awchimowiez (Białoruś) i 
inni. (Debata trwa).

................................. . iiitiimmiiimttiiimiiit

I Radzieccy przyjaciele |
1 wystą "■

|  Dzieci polskich budowniczych Pałacu Kultury i I 
|  Nauki w Warszawie, przebywające na kolonii w So- \ 
|  pocię, gorąco dziękują za piejmy występ radzieckim § 
|  delegatom ńa V Festiwal Studentów i Młodzieży: |  
|  AUi Dwali, Anastazji Łytkinej i Borysowi Dobrinowi. |  
|  Fot. Z. Kosycarz |

1 s 'i • |
!

I ^ * * 0 0
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W imieniu całego zespołu radzieckiego, sekretarz 1 
ż KC Komsomołu Gruzji Tamaz Dzenelidze prosił, by I 
i za pośrednictwem „Głosu Wybrzeża“ przesłać mło- I 
5 dzieży Gdańska następujące słowa: „Serdecznie po- I 
I zdrawiamy młodych budowniczych pięknego Gdańska I 
|  i życzymy jeszcze wspanialszych sukcesów w budowie § 
|  nowej, socjalistycznej Polski",
rułiimiiiiitiiiiiMiiiiiiMtiiłii iimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiii?

Ziotawe blaski zachodzące jechali do Warszawy z dalę- 
go słońca rozjaśniają wierz- kiej Gruzji i Armenii, z bo- 
chołki drzew. Publiczność hatenskiego Leningradu i Li 
wypełniająca Operę Leśną w twy, by zadokumentować 
Sopocie ze wstrzymanym od- swą wolę walki o pokój, by
deehem słucha chopinowskie 
go mazurka. Gra Azerbaj- 
dżanka Tamiła Machmudo.
wa — aspirantka konserwa­
torium moskiewskiego, dele-

opowiedzieć młodzieży z róż­
nych stron świata o 6wym 
życiu, by pokazać przepięk­
ną sztukę swego narodu. 

Występ radzieckich przyja
gatka na V Światowy Festi- ciół, a przede wszystkim wy 
wal Młodzieży i Studentów konane przez zespół gruziń- 
w Warszawie. ski tańce „Karatuli“, „Ta.

Koncert 40-osobowego arty nieć gruzińskich górali“, czy 
stycznego zespołu delegacji „Taniec u strumyka“ zachwy
radzieckiej rozpoczęty. Przy

Na stronach 3 i 4
zamieszczamy skrót
referatu

N.A. Bułganina
w jg ło s  o n e g o  na  I I I  s e s ji

Rady Najwyższej ZSRR

Z rokowań
chińsko — 

amerykańskich
w  Genewie
GENEWA PAP. 4 bm. od­

było się posiedzenie konfe­
rencji chińśko - amerykań­
skiej. Rozmowy rozpoczęły j aern Borysa Dobrina,
się o godz. 9 w Pałacu Naro 
dów i trwały godzinę i 45 
minut. Obaj ambasadorowie 
w dalszym ciągu omawiali 
punkt pierwszy porządku 
dziennego, tj. sprawę rep:

cały widzów egzotyką i ży­
wiołowością. Szczególnie wy­
konany przez czteroosobową 
grupę artystów Tbiliskiego 
Teatru, Opery i Baletu „Ta­
niec u strumyka“, tchnący 
głęboką łiryką, świadczy o 
wysokim mistrzostwie wyko­
nawców.

Występ zespołu był nie­
zwykle bogaty i urozmaico­
ny Mieliśmy możność podzi. 
wiać ludowe tańce litewskie: 
„Kepurine". „Klumpakojis“, 
„Naślinis jonkeiis“ w wyko 
naniu grupy studentów Poli­
techniki Kowieńskiej, zachwy 
aliśmy się gjębokim baryto 

który

triacji osób cywilnych. Ko- =k;ego.

wykonał m. in. pieśń pt. „To 
warzysze spójrzcie na Mos­
kwę“ ( dźwięcznym sopra­
nem artystki jakuckiej Ana­
stazji Łytkiny, która śpiewa 
ia po polsku mazurek Szop-

lejne posiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek 8. bm.• * »

DELHI PA P. Osobisty wysłań 
n ik  p rem ie ra  N ebrti K R ISZN ż 
MŁNON pow rócił %  czw artek 
do Delhi.

Z apy tan y  na  lo tn isku  o rozmo 
w y cklltsko-am erykańsk ie  Krisz 
na M enon ośw iadczył: ..S ta rt do 
b ry  i w ydaje  się, że atm osfera 
je s t pom yślna" .

Program zbliża się ku koń 
cowi. Na scenę wychodzi 
wśród huraganu oklasków ca 
ły zespół radzieckich gości. 
Rozbrzmiewa pieśń — hymn 
SFMD. Ze sceny śpiewają 
Rosjanie po rosyjsku, a wi­
dzowie po polsku. Pieśń pły­
nie jednym, zgodnym chó. 
rem.
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Planowania G o s p o d a r c z e g o
z przebiegu wykonania

wojewódzkiego planu gospodarczego 
w I półroczu 1955 r.
Według tymczasowych da- rodowym w województwie 

nych wykonanie planu gospo gdańskim w I półroczu 1955 
darczego w zakresie gospo-. roku przedstawiało się na- 
darki podległej radom na- stępująco:

I. Wykonanie i wzrost produkcji 
terenowego przemysłu drobnego

Plan produkcji globalnej 
terenowego przemysłu drob­
nego w I półroczu 1955 roku 
według wartości w cenach 
niezmiennych nie został w 
pełni wykonany. Na zreali­
zowanie zadań planowych I 
półrocza w 98 proc. wpły­
nęło przede wszystkim nie- Wojewódzki Zarząd 
wykonanie planu produkcji Młynów Gospodar. 
globalnej przez Wojewódzki 
Związek Spółdzielczości Pra­
cy.

Przedsiębiorstwa przemy­
słowe podlegle poszczegól­
nym wojewódzkim zarzą-

Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni 
Pracy w ' 94 %

Przedsiębiorstwa 
przemysłowe pod­
ległe Ministerstwu 
Handlu Wewnętrz­
nego w 104 r

czych w 101 %
N iew ykonanie w pełn i planu 

gospodarczego w I półroczu 
przez spółdzielczość p racy  spowo 
dow ane zostało trudnościam i za­
opatrzeniow ym i, głów nie jednak  
n a  sk u tek  pow ażnych h raków  w 

dom wykonały plan global- organ izacji p racy  oraz słabej
u  _______ , .  opera tyw nośc i i m edosta teczne-

, p r z e m y s ło w e j  g0 nadzoru  ze s tro n y  W ojewódz
według wartości jak nastę- kiego Zw iązku Spółdzielni P ra -puja: cy i w ładz te renow ych . W ystę-

P ro c en t w ykonan ia  p lan u  pow ał ponad to  nad a l w I pół- 
w  i  półroczu 1955 ro k u  roczu b ra k  w łaściw ego pow ią­

zan ia  p ro d u k c ji z potrzebam i 
ry n k u .

W ojew ódzki Zw iązek Spół­
dzielczości P ra cy  n ie  w ykonał 
w pełn i p ro d u k c ji o k ryć  m ę­
sk ich , b ielizny  dam skie j i dzie­
cięcej, obuw ia skórzanego, wóz­
ków  dziecięcych; W ojew ódzki 

łow Budowlanych W 115 \  Z arząd  P rzem yślu  Terenow ego
n ie  w ykonał p ro d u k c ji m ebli,

Wojewódzki Zarząd 
Przemysłu Tere­
nowego w 102

Wojewódzki Zarząd 
Przemysłu Tere­
nowego Materia'

wyęh metod agrotechnicz­
nych, a zwłaszcza siewu krzy 
żowego oraz kwadratowo-
gniazdowego sadzenia zie­
mniaków.

Plan zaopatrzenia w na­
wozy sztuczne wykonano w 
110 proc., co w porównaniu 
z rokiem 1954 oznacza 
wzrost o 21 proc. w tym 
zaopatrzenie w superfosfat 
granulowany wzrosło o 85 
proc. Rolnictwo otrzymało 
również o 20 proc. więcej 
wapna nawozowego niż w 
analogicznym okresie roku 
ubiegłego.

Liczba państwowych ośrod 
ków maszynowych w woje­
wództwie gdańskim według 
stanu na 30. VI. 1955 roku 
wynosiła 22.

Liczba traktorów przeliczę 
niowych według stanu na 
30. VI. 1955 r. osiągnęła 
1.122, co w porównaniu z 
analogicznym okresem roku 
ubiegłego oznacza wzrost o 
8 proc.

Wstępne dane czerwcowe­
go spisu rolnego wykazują 
dalszy wzrost pogłowia bydła 
i trzody chlewnej. Zmalało 
natomiast pogłowie koni, 
głównie na skutek wzrostu 
mechanizacji w rolnictwie.

Należy zaznaczyć, że po­
ważny wzrost pogłowia w 
stosunku do I półrocza roku 
ubiegłego nastąpił w spół­
dzielniach produkcyjnych, a 
mianowicie bydło rogate 
wzrosło w 22 proc., trzoda 
chlewna o 28 proc., owce o 
8 proc.

Plan kontraktacji na o- 
kres wiosenny przebiegał na 
ogół pomyślnie. Kontrakta­
cja została przekroczona w

Nad sprawami budowy
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sztucznych satelitów ziemi
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i lotów międzyplanetarnych
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obradują astronomi
w  K openhadze
KOPENHAGA PAP. Budowa sztucznych satelitów 

ziemi, budowa rakiet międzyplanetarnych, jak odbywać 
podróże w przestrzenie międzyplanetarne — nad tymi i 
innymi zagadnieniami, które do niedawna były tylko te­
matami powieści fantastycznych, obraduje międzynarodo­
wa konferencja astronomów w Kopenhadze.

Z popołudniowych
s p o t k a ń

sportowców
na II MISM
LEKKOATLETYKA 

F m ał b iegu  400 m ppł. zakoń­
czył się w ielką n iespodzianką 
w postaci zw ycięstw a R um una 
Savfcla, k tó ry  pokonał znanych  
b iegaczy radzieckich , rek o rd z i­
s tę  św ia ta  L itu jew a i m istrza 
E uropy  Ju lin a .

W ynik!: 1. Savel (R um unia)
52.1, 2. ju l in  (ZSRR) 52,2, 3. L i­
tu je  w (ZSRR) 52,8, 4. D ittner
(NRD) 53,2, 5. B ogatow  (ZSRR)
54.1, 6. P lew a (Polska) 54,4.

W finale  b iegu 200 m duży 
su kces odniósł Polak  Schm idt, 
za jm u jąc  d rug ie  m iejsce z cza­
sem  21,3, k tó ry  je s t gorszy od 
rek o rd u  Polski ty lk o  o 0,1 sek.

W yniki: 1. Jan ecek  (CSR) 21,2, 
2 Schm id t (Polska) 21,3, 3. Bar- 
ten iew  (ZSRR) 21,3, 4. K onow a- 
łow (ZSRR) 21,3, 5. Tokariew
(ZuSRR) 21,3, 6. B aranow ski (Pol 
ska) 21,7.

F in a ł skoku  wzwyż kobiet wy 
g ra ła  faw o ry tk a  te j k o n k u ren ­

c ji, R um unka Bolas.
W ynik i: 1. Balas (R um unia)

r 2. M odrachova (CSR), 164, 
P lsa rew a (ZSRR) 164, 4.

© arm s (ZSRR) 161, 5. Noezilina 
(ZSRR) 156, 6. K ertes (W ęgry) 
153,

N ajlepsza z Polek  — T om a­
no w na za ję ła  10 m iejsce —- 153 
cm.

W oszczepie k ob ie t m istrzo­
stw o zdobyła C zudina — 51,60 
m. w icem istrzem  została Polka 
C iachów na — 48,99 m, trzec ie  
m iejsce zajęła M ajka - D obrzyc 
k a  — 47,85 m.

Obie uzyskały  w yn ik i lepsze 
od rek o rd u  Polski.

O sta tn ią  em ocją  dzisiejszych 
sp o tk ań  b y ł chód na  50 km , w 
k tó ry m  zaw odnik  rad z ieck i Ła- 
w row  pobił re k o rd  św ia ta . Czas 
now ego rek o rd z is ty  w ynosi 4 
godz. 16 m inu t 51,2 sek. Je s t on 
lepszy od dotychczasow ego re 
kordu  o p raw ie  10 m in . D rugie 
m iejsce  za ją ł Czechosłow ak Do 
leżał.

HOKEJ NA TRAWIE
W pierw szym  spo tk an iu  g ru ­

py B m iędzy d rużynam i Polski
i E giptu  uzyskano  w ynik  bez- 
bram kow y 0:0. Zaw odnicy pols­
cy nie w ykorzystali szeregu  do­
godnych  sy tu a c ji podbram ko­
wych.

ZAPASY
W finałow ych w alkach  w w a­

dze lekk iej Polak  K uczyński 
odniósł sensacy jne  zw ycięstw o 
z n iepokonanym  dotychczas za­
w odnik iem  radzieck im  B estaje- 
wem. K uczyński położył p rze­
c iw nika  na łopatk i już w 1,5 
m in., zdobyw ając pierw sze m iej 
sce j pierw szy złoty m edal II 
MTSM dla barw  polskich.

W wadze koguciej pierw sze 
m iejsce  zdobył Y agksubi (Iran) 
po zw ycięstw ie z Dim ewem  
(B ułgaria) a w w adze p iórkow ej 
rło ty  m edal zdobył m istrz  św ia­
ta  P ^sshara  (Japonia).

PŁYW ANIE
W finale  100 m klas. m ężczyzn 

po zaciętej w alce z obu  C hiń­
czykam i o raz W ęgrem  Utassy 
zw ycięstw o odniósł F ritsch e  

W ynik i: 1. F ritsch e  (NRD) 
1.12,6, 2. Mu S an-sun  (Chiny)
1.18,4, 3. U tassy (W ęgry) 1.13.6.
4. T u  K uan-b in  (Chiny) 1.14,6,
5. F ab ian  (W ęgry) 1.15,8, 6. K ło­
potow ski (Polska) 1.15,9, 7. K u k ­
l i k  (Polska) 1.16,5, 8. D erento- 
**lcz (Polska) 1.16.5.

g a lan te rii skó rzan e j, b ru lionów ; Zakresie koniczyny o 13 proc.,
sciadeli o 7 proc., peluszki 
o 13 proc., sadzeniaków o 
14 proc., buraków o 3 proc., 
jęczmienia o 6 proc., kono­
pi o 8 proc. Nie „wykonano 
natomiast kontraktacji w 
grupie roślin oleistych.

W pierwszym półroczu 
1955 roku wzrósł skup pod­
stawowych produktów zwie­
rzęcych. W porównaniu z

W ojew ódzki Z arząd  P rzem ysłu  
T erenow ego M ateriałów  B udow ­
lanych  — cegły, dachów ki pa­
lonej, sączków  i pustaków .

Mimo niepełnego w ykonania 
zadań p lanow ych w I  półroczu 
1955 ro k u  w yprodukow ano  po­
nad p ian  znaczną ilość a r ty k u ­
łów przem ysłow ych d la  zaspo­
ko jen ia  bezpośredn ich  potrzeb  
m iejscow ej ludności, n p .: ubiory  
i bieliznę m ęską, bieliznę po­
ścielow ą, try k o taże , obuw ie m ę­
skie i dziecięce, g a lan te rię  skó ­
rzaną , w yroby  e m a lio w an y  a n a lo g ic z n y m  o k r e s e m  ro k u  
zw łaszcza naczynia  em aliow ane 
kuchenne, cuk ie rk i, pieczyw o,
pieczywo cuk iern icze  i inne .

T erenow y przem ysł d robny  
w ojew ództw a w prow adził do 
p ro d u k c ji m iędzy innym i n a ­
stęp u jące  now e a r ty k u ły , n ie 
produkow ane dotychczas na  te ­
renie  w ojew ództw a: g rze jn ik i 
e lek tryczne, now e aso rtym en ty  
bielizny m ęsk ie j i now e m o­
dele obuw ia dam skiego, zwłasz­
cza z m as p lastycznych  oraz  ca­
ły szereg w yrobów  chem icznych.

G lobalnie p ro d u k c ja  te ren o ­
wego przem ysłu  drobnego w ce­
nach n iezm iennych  w zrosła w I 
półroczu 1955 roku  o 9 proc. 
w porów naniu  z odpow iednim  
okresem  roku  ubiegłego.

Sieć punktów  usługow ych 
w zrosła w I półroczu o dalszych 
196 punktów , ta k  że łączna ich 
liczba na  koniec półrocza w y­
kazu je  w zrost o 11 proc. w po­
rów naniu  ze stanem  n a  koniec 
roku 1954. P odkreślić  należy  dal 
szy w zrost sieci punk tów  usłu ­
gowych n a  wsi, k tó ra  w porów ­
naniu  ze stanem  na  kon iec roku 
1954 w zrosła o 16 proc.

Jed n ak  usta lone  p lanem  I pól 
roeza zadan ia w zakresie  ro z­
woju sieci punk tów  usługow ych 
nie zostały  w pełn i w ykonane 
głów nie n a  sk u tek  słabego za­
in teresow an ia  ty m  zagadnieniem  
ze s tro n y  prezydiów  te ren o ­
wych ra d  narodow ych .

S tan  za tru d n ien ia  w  te re n o ­
wym przem yśle  d robnym  wzrósł 
w po rów naniu  z rok iem  1954 o 
12 proc.

II. Rolnictwo
Niekorzystne warunki atmo 

sferyczne spowodowały znacz 
ne opóźnienie prac polnych 
w tegorocznej kampanii wio 
senno - siewnej. Plan za­
siewów w gospodarce chłop­
skiej indywidualnej i spół­
dzielczej wykonany został w 
98 proc.

Niewykonanie planu zasie­
wów spowodowane zostało 
niezrealizowaniem w pełni 
zadań w zakresie likwidacji 
odłogów.

Najsprawniej przebiegały 
prace połowę w kampanii 
siewnej w powiatach: staro­
gardzkim, kościerskim i 
sztumskim. Natomiast naj­
większe zahamowania wystą- | 
piły w powiatach: elbląskim, ' 
lęborskim i nowodworskim.

Udział podstawowych u- 
praw w stosunku do ogólne­
go areału zasiewów kształ­
tuje się następująco: zbo­
żowe — 56 proc., ziemniaki 
— 16 proc., pastewne — 13 
proc., strączkowe — i  proc., 
pozostałe — 11 proc.

W roku. bieżącym mimo 
niepomyślnych warunków 
atmosferycznych wprowadzo 
no w szerszym zakresie uprą 
wę kukurydzy osiągając blis 
ko 1.000 ha zasiewów. Nie 
osiągnięto natomiast zadań 
w zakresie stosowania no-

ubiegłego, pomyślnie kształ­
towały się również dostawy 
zwłaszcza w zakresie mleka 
i żywca.

Liczba spółdzielni produk­
cyjnych osiągnęła na dzień 
30 czerwca 1955 stan — 401.

(Dokończenie na str. 7)

Przebieg obrad tej konfe­
rencji jest chyba jeszcze bar 
dziej ciekawy niż fantastycz 
ne powieści o astronautach. 
Uczeni omawiają zagadnie­
nia, które są opracowane 
przez naukę lub które zosta­
ną konkretnie opracowane 
w najbliższej przyszłości.

Pierwszy referat nauko­
wy wygłosił na konferencji 
niemiecki ekspert w dziedzi 
nie budowy rakiet — Ehric- 
ke, który obecnie pracuje w 
(JSA. Mówił on o planach 
budowy „SATELOIDA" — 
rakiety wyposażonej we wła 
sny mechanizm napędowy i 
mogącej zbliżać się do in­
nych planet. Przybliżony 
ciężar takiego „Sateloida“ 
wynosiłby 5.000 kg. Przy ta­
kim ciężarze „Sateloid“ na 
wysokości 150 km może wy­
konać jeden obrót dookoła 
ziemi z szybkością 28.000 km 
na godzinę. Zdaniem Ehric- 
ka, w „Sateloidzie“ mogliby 
latać ludzie.

Uczony amerykański Hit- 
checock z uniwersytetu w 
stanie Ohio zajął się na kon 
ferencji sprawą zagadnień fi 
zjologicznych w lotach mię­
dzyplanetarnych. Stwierdzi! 
on, że rakiety międzyplane­
tarne będą musiały być ab­
solutnie odizolowane od oto 
czenia. Wskutek wysokich 
temperatur już na poziomie 
20 tysięcy kilometrów ponad 
ziemią,, zdaniem Hitchecoc- 
ka, krew istot żyjących do­
prowadzona byłaby do sta­
nu wrzenia.

Przedstawiciel instytutu 
badawczego w Stuttgarcie — 
Koelle zapoznał uczestników 
konferencji z opracowanym 
przez siebie , planem prac 
przygotowawczych dó doko­
nywania lotów międzyplane 
tarnych. Realizacja tego pla 
nu przewidziana jest w cią 
gu 30 lat. Koelle, podkreślił, 
że program podróży między 
planetarnych może być zre­
alizowany tylko w warun­
kach współpracy licznych 
rządów. Zdaniem autora, pro 
gram lotów międzyplanetar­
nych powinien być traktowa

ABY ENERGIA ATOMOWA
słu żyła ludzkości

radzi w Londynie 
mlętizynarodowa

konferencja
uczonych

LONDYN PAP. W stolicy 
Anglii kontynuje obrady mię 
dzynarodowa konferencja u 
czonych, która omawia prób 
lemy energii atomowej.- 

V/ drugim dniu obrad 
przemawiał m. in .. członek 
parlamentu kanadyjskiego 
prof. Philpott. Oświadczy! on. 
że najważniejszym zadaniem 
stojącym obecnie przed całą

Przyjęcie
w  a m b a s a d z i e

jugosłowiańskiej
w  M o s k w i e

MOSKWA PA P. Am basador 
nadzw yczajny  i pełnom ocny Fe­
d e racy jn e j Ludow ej R epublik i 
Jugosław ii w ZSRR D. Wtdicz 
w ydał 4 s ie rp n ia  przy jęc ie  z o- 
kazji pobytu  w Z w iązku R a­
dzieckim  delegacji dzienn ikarzy  
jugosłow iańsk ich  z d y rek to rem  
dzienn ika  „O slobod jcn je“ K. 
Papieżem  n a  rzele.

Na przy jęc iu  obecni byli re ­
d ak to r  naczelny „ P raw d y “ U. 

I i .  Szepiłow , k ierow nik  agencji 
j TASS, N. G. Palgunow , k ie ro w ­

n ik  w ydziału  p rasy  M in ister­
stw a S praw  Z agran icznych  
ZSRR L . F. Iljiczow , redak to rzy  
naczeln i gazet: „ T ru d “, „So- 
w ie tsk ij F ło t" , „ L itie ra tu rn a ja  
G azieta“ i liczni dziennikarze 
p rasy  m osk iew skiej oraz p ra ­
cow nicy rad ia  m oskiew skiego.

P rzy jęc ie  upłynęło  w  atm osfe 
rze p rzy jaźn i.

ludzkością jest dalsze zmniej 
szanie napięcia międzynaro­
dowego, położenie kresu wy 
ścigowi zbrojeń, który zaw­
sze doprowadzał do wojny, 
oraz uczynienie z ONZ orga 
nizacji rzeczywiście między 
narodowej, do czego niezbęd 
ne jest przyznanie Chiń­
skiej Republice Ludowej na 
leżnego jej miejsca w ONZ.

Prof. Philpott wyraził za­
dowolenie z faktu, że w 
konferencji uczonych bierze 
udział delegacja radziecka. 
Zdaniem jego, jest to jeden 
z dowodów szczerego dąże­
nia Związku Radzieckiego 
do pogłębienia wzajemnego 
zrozumienia z innymi kraja­
mi.

Sekretarz Stó warzy szenia 
Prawa Międzynarodowego 
Hervey Moor w przemówie­
niu na konferencji wskazał, 
że zastosowanie broni jądro 
wei byłoby z gruntu sprzecz 
ne . z zasadami prawa mię­
dzynarodowego.

W drugim dniu obrad u- 
czeni rozpoczęli prace w 
czterech komisjach konfe­
rencji. Rozpatrują oni na­
stępujące problemy: ni­
szczycielski potencjał broni 
jądrowej, biologiczne na­
stępstwa szerokiego wyko­
rzystania energii atomowej 
w celach pokojowych, me­
todą nadzoru i kontroli nad 
produkcją energii atomowej, 
indywidualna i zespołowa 
odpowiedzialność uczonych.

(Dokończenie ze sfr. 1)
i i i t i i i M i i i i u u u i i i u i u u m m m m i i m i i i m i i i i i

G dy Jeden z m łodych  Angll 
ków  przy  lam pce w ina w zno­
si to as t na  cześć p rzy jaźn i m ię 
dzy m łodzieżą ch ińską 1 angiel 
ską, na  cześć pokoju , dwie 
p rzy jac ió łk i — A ngielka i 
C hinka — m ocniej śc iskają  so 
bie dłonie.

dańczycy ó czarnych , Jak  h e ­
ban  tw arzach , u b ra n i w  egzo | 
tyczne  b iałe szaty , śp iew ają  
sp ecja ln ie  op racow aną n a  Fe i 
stiw al p ieśń  o W arszaw ie, o 
m ieście, k tó re  sta ło  się dziś < 
m iastem  p rzy jaźn i m łodych.

R ozbrzm iew ają bębny , rozle 1 
ga się śpiew  — to  m łodzi A fry

ny jako sprawa międzynaro 
dowa.

Po referatach naukowych 
uczestnicy konferencji pod­
jęli decyzję w sprawie u- 
tworzenia specjalnej komi­
sji, która ma za zadanie o- 
pracowanie programu mię­
dzynarodowych doświad­
czeń i badań nad budową 
„sztucznego satelity , ziemi“ 
i realizacji lotów międzypia 

netarnych. Program opraco­
wany przez komisję ma być 
przekazany do zatwierdze­
nia UNESCO.

^ Ś W I A T A
RZYM. O północy z 4 n a  5 

bra. w p row incji L ivorno roz­
począł się w ie lk i s tra jk  ro b o t­
n ików  przem ysłu  m etalow ego. 
M etalow cy p ro te s tu ją  przeciw ko 
red u k c ji pracow ników  p rzep ro ­
w adzonej w szeregii zakładów' 
m etalow ych  w p row incji L ivo r­
no oraz dom agają się popraw y 
w arunków  by tu .

* jfe *
BERLIN. W kopaln i „D ahl- 

b usch“ w G elsenk irchen  w po­
bliżu D uesseldorfu  (Niemcv za­
chodnie) n as tąp iła  trag iczna  k a ­
tas tro fa . W ybuch py łu  w ęglo­
wego spow odow ał śm ierć w ielu 
górników  i zaw alenie się k ilku  
pokładów  n a  głębokości 900 m e­
trów .

* *  +
NOWY JO RK. Ja k  donosi 

dzienn ik  „D aily  W orker“ , n ie ­
daw no odbyła się K rajow a Kon 
fe re n c ja  K om unistycznej P a rtii 
S tanów  Z jednoczonych. K onfe­
re n c ja  om ów iła i zaaprobow ała 
re fe ra t se k re ta rza  organizacji 
p a rtii kom unistycznej w stanie  
Illino is C laude L ightfoota . W 
re fe rac ie  zaw arte  je s t w ezw a­
nie do w szystk ich  dem okratów  
am erykańsk ich , aby  b ra li udział 
w kam pan ii n a  rzecz położenia 
k resu  zim nej w ojnie zarów no 
w skali m iędzynarodow ej, ja k  
w k ra ju .

* *  *, 
rA R Y Z . D nia 4 bm . odbyło 

się posiedzenie B iu ra  Z grom a­
dzenia N arodow ego, na  k tó rym  
om aw iano spraw ę zbliżającej 
się w izyty  francu sk ie j d e lega­
cji p a rlam en ta rn e j w  Zw iązku 
R adzieckim . B iuro postanow iło, 
że w sk ład  te j delegacji w e j­
dzie 13 deputow anych . Zostaną 
oni w y b ran i przez g ru p y  p a r ­
lam en tarne .

* *  *
PEK IN . Ja k  donosi A gencja 

N ow ych Chin, S tany Z jedno­
czone przekazały  Syjam ow i 24 
m iliony  dolarów  n a  budow ę lot 
n islt w ojskow ych, dróg s tra te ­
g icznych, na  zaopatrzen ie  arm ii 
i na  inne cele w ojskow e.

P ra sa  w  B angkoku  in fo rm u ­
je , że m iędzy w ładzam i w oj­
skow ym i USA i S y jam u zaw arte  
zostało porozum ienie, w m yśl 
k tó rego  S tany  Z jednoczone zo­
bow iązały  się udzielić Sy jam o­
wi „pom ocy“ w  przeszkoleniu  
arm ii.

•  *  •
LONDYN PA P. Ja k  podaje 

ag en c ja  R eu te ra , 11 obyw ateli 
am erykańsk ich , k tó rzy  w swo- * 1 
im  czasie skazani by li za szpie­
gostwo n a  różne k a ry  w ięzienia 
i w  dn iu  31 lipca br. zostali 
zw olnieni p rzedterm inow o na 
m ocy decyzji T ryb u n a łu  W ojsko 
wego Sądu Najwyższego ChRL, 
p rzybyło  4 bm . do H ongkongu.

*  *  *
NOWY JORK PA P. Dziennik 

„N ew  Y ork T im es“  in fo rm uje , 
że p ry w a tn e  przedsiębiorstw o 
am erykańsk ie  pn. „M iędzynaro­
dowe W ystaw y H andlow e“ zwró 
ciło się do Władz radzieck ich  z 
prośbą o zezw olenie n a  urządzę 
nie w  M oskwie la tem  1956 roku 
w ystaw y handlow ej.

W skwarne sierpniowe 
popołudnie wiązankami 
kwiatów obdarowała mło­
dzież brytyjska przybyłą 
do jej kwatery delegację 
młodzieży Indii Krótkie 
jest oficjalne powitanie.
Hindusi są wyraźnie wzru­
szeni, gdy przewodniczą­
cy Komitetu Festiwalowe 
go Wielkiej Brytanii, Stan 
ley Vince z podziwem i u- 
znaniem mówił o wspania­
łej. ukoronowanej zwye'e 
stwem walce ludu hindu­
skiego o wolność i ofiar­
nych dążeniach do szybkie 
go rozwoju ojczyzny.

Szybko nawiązują się ser 
deczne rozmowy. Anglicy 
i Hindusi dzielą się pierw­
szymi wrażeniami z war­
szawskiego Festiwalu, mó­
wią o sprawach wspólnie 
ich interesujących. Hindu­
si często wracają do spra­
wy wyzwolenia Goa. Cho­
ciaż Anglię dzielą od In­
dii lądy i morza, żywo biją 
serca młodzieży, gdy mó­
wi o najważniejszej spra­
wie — o szczęśliwej przy­
szłości młodzieży całego 
świata.

Do Wietnamczyków przy 
jechali w odwiedziny mło­
dzi Francuzi. — Raymon- 
de Dien! Raymonde Dien!
— nazwisko bohater­
skiej dziewczyny fran­
cuskiej, które stało się na 
całym świecie symbolem 
walki o pokój, wymawiane 
jest przez młodzież wiet­
namską z prawdziwą miło 
ścią. Dziewczęta otaczają 
Raymonde Dien, podnoszą 
ją do góry, niosą, na ramio 
nach. Ręce wszystkich 
składają się do oklasków.
Tak serdecznego powitania
nie było chyba na żadnym . — , -------  —------- —:-----

S S r m ■po,k,n'“ &  “ ZhoJS £
, _ wieczór ku czci wielkiego

Po raz pierwszy, właśnie pjta’za Danii, największe- 
na Festiwalu w Warszawie, g0 przyjaciela dzieci i mło 
młodzi Wietnamczycy i dzieży, któremu w 150 rocz 
Francuzi spotykają się w nice urodzin składa w bie 
jakże innej sytuacji. Ich żącyłh roku hołd cała pó- 
bracia nie giną już w dżun stępowa ludzkość, 
gli, opinia milionów zmu- _ , '  ' V . . . 
siła do zaprzestania „brud ^  usta »mego miej
nej wojny“ w Wietnamie to sca. wypełniają chłopcy i 
izonej dla obcych narodowi dziewczęta z rożnych stron

świata. Wśród nich wielu

Dużym powodzeniem wśród delegatów i gości fe­
stiwalowych cieszą się wycieczki po Warszawie 
„Tramwajem festiwalowym".

Na zdjęciu: Delegaci młodzieży szwedzkiej, nor­
weskiej, belgijskiej oraz delegat Jordanii w „Tram­
waju festiwalowym". CAF — fot. Jędraszczak

W ieczór k a  c z c i
J a n a  K rzy se ło ia  

A nd ersena

W sali Teatru Narodowe-

francuskiemu interesów. , ,,  , . , .
Nigdy więcej młodzież obu les? ,taklck* którzV dzl^kl
tych narodow me stanie u się marzyć, kochać> roz_ 
juz naprzeciw siebie z bro wijać idee przyjaźni i bra- 
nią w ręku. Przyjaźń za- terstwa wśród ludzi, 
warta w Warszawie trwać Q życiu i twórczości wiel 
będzie zawsze. kiego pisarza Danii mówił

P rz y  jed n y m  ze sto lików  w  prof. Uniwersytetu w Aar- 
kw aterze  ch ińsk ie j siedzą haus — Svend Meller Kri- 
dw ie skośnookie dziew czyny Stensen. A później W cze- 
u b ran e  w  barw ne, zw iew ne ści artystycznej młodzi arty 
stro je , a wraz z n im i jasno- ści duńscy, francuscy i poi 
włosi chłopcy  o n ieb iesk ich  o- scy odegrali szereg utwo- 
czach. z rą k  do rą k  w ęd ru ją  rów scenicznych opartych 
znaczki, a w festiw alow ych  na baśniach Andersena.

dańczycy  z N igerii i ze Z ło­
tego W ybrzeża d em o n s tru ją  ( 
swój u roczysty  tan iec  festiw a­
low y — pantom inę. W yobra­
ża ona trudności, z jak im i 
m usia ła  w alczyć m łodzież 
A fryk i zanim  p rzyby ła  na Fe 
śtiw al do W arszaw y. Serdecz­
na  ow acja n ag radza  rów nież 

tu łow aną „A safo ho 
p ieśń  sław iącą Jed­

ność mlodzież.y. „T ylko  razem  
ży jem y — rozdzieleni zginie- , 
m y“ — m ów ią słow a te j p ie­
śni.

W ystępu je A lger. Jego  u ro ­
cze w zruszające w  sw ej w y- 
ifiówie pieśni i ' tań ce  u rzek a ­
ją  w idow nię. I na zakończe­
nie żywe, gorące, pełne ry t-  | 
m iki i egzotyki tań ce  ludow e 
w  w ykonaniu  m łodzieży T u­
nisu.

W festiw a lo w y ch

notesach  p rzy b y w ają  adresy  
now ych przy jació ł.

W ielu m łodych  Chińczyków  
— .gospodarzy  spo tkan ia  zna 
języ k  sw ych gości — A ngli­
ków. Lecz to ty lko  u łatw ia 
rozm ow ę. Bo ja k  się okazu ­
je  n a  festiw alow ych  sp o tk a­
n iach  n ie  Jest n ieodzow na zna 
jom ość obcego języka. Czyż 
18-letnia Sheila C am p z Lon-

G alow e
p r z e d sta w ie n ie  

m ło d zieży  A fryki

cy rk a ch  sto licy
N igdy Jeszcze W arszaw a nie 

m iała  okazji podziw iania aż 
ty lu  zn akom itych  a rty stó w  cyr 
kow ych  z całego św iata . Roz ’ 
p ię tę  w  czterech  p u n k ta c h  sto  | 
lioy zielone nam io ty  cyrkow e 
rozb rzm iew ają  codzień h u ra-1  
ganam i ok lasków  i  śm iechem ,

N ajw iększą a tra k c ją  je s t 
p rzy jazd  do sto licy  cy rk u  ra -  i 
dzieckiego. W szystkie num ery  
bogatego p ro g ram u  sto ją  na  1 
najw yższym  poziom ie a r ty ­
stycznym , to też w ystępom  zna 1 
kom ityeh  a rty stó w  radziec- 
k ich  codzień tow arzyszą bu rz  “ 
liw e ow acje w idzów . W ielkim  
pow odzeniem  cieszą się rów - ’ 
n ież w ystępy  cy rk u  ch ińsk ie -1  
go. W ysoki k u n sz t ch ińsk ich  
a rty stó w  cy rkow ych  bud z i po | 
dziw  i zdum ienie . Długo 1 go 
rąco  ok lask iw ane są  zw łaszcza i 
n u m ery  p ro g ram u  typow e dla 
cy rk u  chińskiego Jak  „L ata- ( 
jąca  k o p ia“ , „W iru jące  ta le ­
rze", „C hińsk ie  sz tuk i m agicz < 
n e “ i inne.

E cha F esfiw a ln
W arszaw sk iego
Specjalny korespondent 

„II Messaggero“ Corrado '

L K R O N I K I
dyplomatycznej

WARSZAWA PA P. W dniu  5 
bm . charge d ‘a ffa ires  a. i. D e­
m o kratycznej R epublik i W ietna 
m u w Polsce HOANG VAN 
TIEN złożył w izytę k ierow niko­
wi M in isterstw a H andlu  Z ag ra­
nicznego, w icem in istrow i CZEŚ 
LAWOWI BAJEROW I.

W w ypełn ionej szczelnie sa­
li  T e a tru  W ojska Polskiego w 
P a łacu  K u ltu ry  i N auki odby 
ło się galow e przedstaw ien ie  
m łodzieży A fryk i —  A lgeru,
N igerii. S u danu  i Tunisu.

P rzedstaw ien ie  przem ieniło  
dy n u  n ie zap rzy jaźn iła  się ze si? w  serd eczną m an ifestac ję  
sw ą k o leżanką z dalek ich  uczuć so lidarności z m łodzie-
Chin? A ncie lska  dziew czyna żą k ra jó w  kolonialnych , k tó - c m n . A ng ie lssa  dziew czyna r a  w alczy Q sw e naro(Jowe wy
zaw iązu ję  n a  szyi sw ej p rzy- zwoienie.
jac ió łk i Jedw abną chustkę . Ca R zęsiste ok lask i zryw ają  się Calvo n a d e s ł a ł  z Warszawy 
łu ją  się serdecznie . w  m om encie, gdy m łodzi Su- d Q  R z y T ^ u  obszerną kores

pondencję, w której opisuje 
barwny wygląd ulic War- 1 
sza wy i panujący obecnie 
w stolicy Polski niezwykle 
ożywiony ruch.

— N a u licach  W arszaw y — ' 
czy tam y m . in . w te j ko res­
pondencji — śpiew a się 1 tań - )  
czy w m alow niczym  pom iesza y 
niu języków  i ras. Radosny / 
pow iew  ogarnął to w ielk ie ^ 
m iasto  za ję te  jeszcze dziełem  ¿ 
odbudow y. Młodzież — pisze \  
k o responden t — zorganizow a- /  
ła  tysiące  rozryw ek  dla sie- 1 
bie i d la innych . W przer- ( 
wacll odbyw ają  się spo tkan ia  
różnych  delegacji d la  om aw ia { 
nia p roblem ów  In teresu jących  
cały św iat, ja k  pokój, w olność, 1 
bom ba atom ow a, kolonializm . . 
N adaje  to  F estiw alow i okre- f 
ślony sens po lityczny . tJw agę . 
ko resp o n d en ta  w łoskiego zw ro ^ 
cily serdeczne stosunki m ię- , 
dzy przedstaw ic ie lam i m iodzie ^  
ży najrozm aitszych  k ra jó w  ¿ 
św ia ta: A m erykanów  i R osjan, 1 
E gipcjan  i A nglików , F rancu- i  
z ów i M arokańczyków , Pola- j  
ków i N iem ców ... A utor na- V 
żyw a to m an ife s tac ją  „ b u d u ­
jącego  p o jed n an ia“ .

W części młodzieżowej Pałacu Kultury i NauH odbyło się spotkanie mło­
dzieży polskiej i radzieckiej.

Na zdjęciu: Bibigul Kuligienowa z Kazachstanu w rozm,owie z Henrykiem 
Zbiorczykiem — włókniarzem z Łodzi. CAF — fot. Tymiński

Korespondent dziennika1 
„Unita“ Vito Sansone pod
kreślą ogromny zasięg idei, 
która zgromadziła w War­
szawie młodzież z całego 
świata o różnej przynależ , 
ności organizacyjnej.
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Skrót referatu tow. Ń. A . Bulganina
Towarzysze deputowani! Rada Mi­

nistrów ZSRR powierzyła mi zadanie 
poinformowania Rady Najwyższej 
ZSRR o wynikach konferencji sze­
fów rządów czterech mocarstw — 
Związku Radzieckiego, Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji, która odbyła się w Genewie w 
dniach od 18 — 23 lipca.

Udając się na konferencję genew­
ską, radziecka delegacja rządowa po­
stawiła sobie za cel szczerze omówić 
z szefami rządów USA, Wielkiej Bry. 
tanii i Francji najważniejsze proble­
my międzynarodowe, wspólnymi wy­
siłkami osiągnąć osłabienie napięcia 
międzynarodowego i zapoczątkować 
atmosferę zaufania między państwa­
mi. Rząd radziecki od dawna już 
wypowiadał się za przeprowadzeniem 
takich rozmów, uważając, że spotka­
nie szefów rządów może stworzyć 
pomyślne warunki do znalezienia 
uzgodnionych decyzji zmierzających 
do utrwalenia pokoju.

Wzięliśmy udział w konferencji ge­
newskiej, kierując się podstawowy­
mi zasadami leninowskiej zagranicz­
nej polityki państwa radzieckiego — 
polityki ' pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społecz­
nych, polityki walki o pokój między 
narodami. Zawsze wychodziliśmy i 
wychodzimy z założenia, że pokojo­
wa polityka rządu Związku Radziec­
kiego odpowiada interesom narodu 
radzieckiego. Nie wątpimy, że poli-

Iw y g ło s z o n e g o  na  
R A l l Y  N A J W Y Ż S Z E J  Z S R R

tyka taka odpowiada również prag­
nieniom wszystkich narodów żywot­
nie zainteresowanych w osłabieniu 
napięcia międzynarodowego, w za­
pewnieniu pokoju i bezpieczeństwa. 
Ruch narodów w obronie pokoju wy­
wiera coraz większy wpływ na poli­
tykę i mężowie stanu nie mogą nie 
liczyć się z tym ruchem.

Tak więc, zwołanie konferencji sze­
fów rządów USA, Anglii, Francji i 
ZSRR należy uważać za konkretny 
sukces sił pokojowych.

Już sam fakt, że po raz pierwszy 
od konferencji poczdamskiej z 1945 
roku, szefowie rządów Związku Ra­
dzieckiego, USA, Anglii i Francji 
spotkali się ze sobą, by wspólnie 
rozpatrzyć aktualne problemy mię­
dzynarodowe, ma wielkie znaczenie.

Genewską konferencję szefów rzą­
dów czterech mocarstw można zali­
czyć do ważnych wydarzeń histo­
rycznych, ponieważ stanowi ona 
zwrot w stosunkach między ZSRR, 
USA, Anglią i Francją.

I. Sytuacja m iędzynarodow a w  przeddzień 
konferencji genew skiej

Przed omówieniem prac dokona­
nych " przez uczestników konferencji 
genewskiej oraz rezultatów konferen. 
cji należy zatrzymać się na scharak­
teryzowaniu sytuacji międzynarodo­
wej poprzedzającej tę konferencję.

Okres dziesięcioletni po zakończe­
niu drugiej wojny światowej cechu­
je zaostrzenie stosunków między pań­
stwami. które w przeszłości były so­
jusznikami w walce przeciwko wspól­
nemu wrogowi — przeciwko faszyz­
mowi.

W tym okresie, a zwłaszcza w cią­
gu ostatnich półtora - dwóch lat, 
Związek Radziecki podejmował kro­
ki w kierunku złagodzenia napięcia 
powstałego w stosunkach międzyna­
rodowych, starał się położyć kres 
„zimnej wojnie" oraz przywrócić 
współpracę w walce o pokój j bez­
pieczeństwo narodów. Wraz ze Związ­
kiem Radzieckim występowały ak­
tywnie w imię utrwalenia pokoju 
Chińska Republika Ludowa i wszyst­
kie kraje demokracji ludowej.

Nie można nie widzieć, że w ostat­
nich czasach wysiłki Związku Ra­
dzieckiego i wszystkich miłujących 
pokój krajów, zmierzające do utrwa- 
lenia pokoju, dały pozytywne wyniki.

Pomimo jednak^ ogromnego zna­
czenia faktu położenia kresu wojnie 
W Korei i Indochmach, sytuacja mię­
dzynarodowa była nadal napięta. 
Utrzymywała się nieufność i podej­
rzliwość między poszczególnymi gru­
pami państw; istniała atmosfera 
„zimnej wojny“.

Taki stan rzeczy stwarzał poważne 
przeszkody na drodze do dalszej po­
prawy sytuacji międzynarodowej i do 
ustanowienia w stosunkach między 
państwami zaufania, bez którego nie 
można zapewnić długotrwałego po­
koju.

W związku z tym należy zatrzy­
mać się na tzw. układach paryskich, 
które weszły w życie w maju br. 
Wiadomo, że podstawowy cel ukła­
dów paryskich polega na remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i na włą­
czeniu jch do militarnych ugrupowań 
państw zachodnich — do bloku pół­
nocno-atlantyckiego i Unii Zachod­
nio-Europejskiej. Układy te utorowa­
ły drogę do odrodzenia militaryzmu 
w Niemczech zachodnich. Oprócz te­
go, układy paryskie przekształcają 
zremilitaryzowane Niemcy zachodnie 
w wojennego sojusznika niektórych 
państw zachodnich, uczestniczących 
we wspomnianych ugrupowaniach. 
Układy paryskie wymierzone są 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej, prze­
ciwko sprawie utrzymania pokoju w 
Europie.

Wyścig zbrojeń, którego skala z ro­
ku na rok rosła, zwłaszcza w dzie­
dzinie produkcji broni atomowej i 
wodorowej, również budził słuszne 
obawy narodów. W ciągu ostatnich 
lat wydatki wojskowe państw zwięk­
szały się systematycznie, przy czym 
dotyczy to przede wszystkim krajów 
należących do bloku północno-atlan­
tyckiego. O skali wzrostu wydatków 
na zbrojenia świadczą dane oparte 
na oficjalnych wiadomościach opubli 
kowanych przez poszczególne pań­
stwa.

Z każdym dniem staje się coraz 
bardziej oczywiste, że trwający 
wzrost zbrojeń pociąga za sobą 
wzmożenie nieufności w stosunkach 
między państwami, pogłębienie się 
wzajemnych podejrzeń i wzmożenie 
propagandy nowej wojny. Wszystko 
to oznaczało kontynuowanie ,.zimnej 
wojny". „Zimna wojna" zakłóciła 
normalne stosunki gospodarcze 1 in­
ne kontakty między państwami.

Rezultatem jej były różnego ro­
dzaju zakazy i ograniczenia w han­

dlu międzynarodowym, ograniczenie 
kontaktów między przedstawicielami 
przemysłu, rolnictwa oraz świata 
nauki i kultury różnych krajów. 
„Zimna wojna" stanowi przeszkodę 
w osłabieniu napięcia międzynaro­
dowego i w - stworzeniu atmosfery 
nieodzownego zaufania między pań­
stwami.

Rząd radziecki zdawał sobie spra­
wę, że im dłużej utrzymywać się bę 
dzie napięcie w stosunkach między 
poszczególnymi państwami, tym bar­
dziej będzie się zaostrzać sytuacja 
międzynarodowa kryjąc w sobie gro­
źbę nowej wojny. Konieczne były w 
dziedzinie polityki zagranicznej ra­
dykalne posunięcia, które by złago­
dziły sytuację, przywróciły zaufanie 
między państwami. Dlatego też rząd 
Związku Radzieckiego, kierując się 
interesami zachowania i utrwalenia 
pokoju, przejawił inicjatywę pod tym 
względem i dokonał w ostatnim ro­
ku w dziedzinie polityki zagranicz­
nej szeregu ważnych kroków, które 
spotkały się z powszechną aprobatą 
miłujących pokój narodów.

Nie da się zaprzeczyć, że pokojowe 
kroki podjęte przez rząd radziecki 
doprowadziły do zmniejszenia na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych.

Niezmiernie ważne znaczenie dla 
zmniejszenia napięcia międzynarodo­
wego mają propozycje rządu radzie­
ckiego z dnia 10 maja, dotyczące re­
dukcji zbrojeń, zakazu broni atomo­
wej i wodorowej oraz usunięcia 
groźby nowej wojny. Szerokie koła 
międzynarodowe powitały te propo­
zycje z aprobatą I oceniono je 
wszędzie jako wielki wkład do spra­
wy pokoju. Osiągnięcie na ich pod­
stawie niezbędnego porozumienia o- 
degrałoby niewątpliwie ogromnie 
ważną rolę w sprawie zapewnienia 
trwałego pokoju.

Trudno nie docenić znaczenia ta­
kiego wydarzenia jak zawarcie trak­
tatu państwowego z Austrią, które 
nastąpiło z inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego.

Należy specjalnie podkreślić zna­
czenie, jakie ma dla sprawy pokoju 
zwrot w stosunkach między Zwią­
zkiem Radzieckim a Jugosławią, któ 
ry dokonał się w następstwie wizyty 
delegacji rządowej Związku Radzie­
ckiego w Jugosławii.

Rozmowy przeprowadzone w Bel­
gradzie położyły kres nienormalnej 
i niedopuszczalnej sytuacji, która 
wytworzyła się między obu krajami 
po 1948 roku, kiedy sztucznie zostały 
naruszone stosunki braterskiej przy­
jaźni i ścisłej współpracy między na 
rodami jugosłowiańskim i radzie­
ckim. Istniejąca do niedawna nienor 
malna sytuacja w stosunkach radzie- 
cko-jugosłowiańskich była na rękę 
jedynie wrogom pokoju. Wyrządzała 
ona poważną szkodę żywotnym in­
teresom obu krajów i sprawie utrzy­
mania pokoju między narodami. Ta­
ki stan rzeczy nie mógł trwać dłużej 
i rządy obu krajów doszły do wnio­
sku, że konieczna jest radykalna po­
prawa w stosunkach radziecko-jugo- 
słowiańskich.

Stosunki między ZSRR a Jugosła­
wią opierają się obecłiie i będą się 
nadal opierały na uznawaniu zasad 
niepodzielności pokoju, poszanowania 
suwerenncćci, niezawisłości, integral­
ności terytorialnej i równości praw, 
na uznawaniu i rozwijaniu pokojo­
wego współistnienia między naroda­
mi, wzajemnego poszanowania i nie­
ingerencji w sprawy wewnętrzne.

Wyniki, które już obecnie osiągnię 
to w dziedzinie poprawy' stosunków 
radziecko-jugosłowiańskich, dają 
wszelkie podstawy do przypuszczenia, 
że oba kraje obrały jedyną słuszną 
drogę i że oba rządy z całą powagą 
odnoszą się do sprawy dalszego roz­
woju i umocnienia stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Federacyjną 
Ludową Republiką Jugosławii. Z tej 
trybuny pozdrawiamy naszych przy­
jaciół jugosłowiańskich oraz prezy­
denta Jugosławii towarzysza Tito i 
uważamy za konieczne oświadczyć, 
że Komitet Centralny naszej partii, 
rząd radziecki i cały naród radziecki 
będą nadal dokładały starań, aby kro 
czyć wspólnie obraną drogą przyjaźni 
i szczerej współpracy z bratnimi na­
rodami Jugosławii.

Trzeba następnie podkreślić donio 
sie znaczenie takiego wydarzenia, jak 
wizyta premiera Indii p. Javahariala 
Nehru w Związku Radzieckim. Wy­
miana poglądów dokonana między p. 
J. Nehru a przywódcami rządu ra­
dzieckiego oraz wspólna deklaracja 
radziecko-hinduska wykazały, że oba 
kraje są całkowicie zdecydowane roz 
wijać i umacniać stosunki przyjaźni

jakie ukształtowały się między ZSRR 
a Indiami. Stanowiska obu krajów w 
dziedzinie nie cierpiących zwioki 
problemów walki o pokój są zbieżne 
i ma to niezmiernie doniosłe znacze­
nie dla uregulowania palących próbie 
mów Azji i Dalekiego Wschodu oraz 
dla osłabienia napięcia międzynaro­
dowego.

W trosce o zachowanie i utrwalenie 
pokoju rząd radziecki podjął szereg 
innych ważnych kroków, które mogą 
dać istotne i pozytywne rezultaty. 
Mam zwłaszcza na myśli propozycję 
rządu ZSRR, złożoną rządowi Nie­
mieckiej Republiki Federalnej w 
sprawie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych, handlowych i kultu­
ralnych, jak również toczące śię obe­
cnie w Londynie rokowania radzie- 
cko-j.apońskie.

Tak przedstawiała się w ogólnych 
zarysach sytuacja międzynarodowa w 
przeddzień konferencji genewskiej 
szefów rządów czterech mocar§tv.\ 
Takie są czynniki, które doprowadzi­
ły do pewnego osłabienia napięcia 
międzynarodowego, a tym samym 
stworzyły pomyślne warunki dla przą 
prowadzenia konferencji w Genewie.

II. K onferencja genew ska i propozycje 
rządu radzieckiego

Rząd radziecki wychodził z założe­
nia, że głównym zadaniem konferen 
cji szefów rządów czterech mocarstw 
powinno być dalsze osłabienie napię­
cia międzynarodowego i przyczynie­
nie się do stworzenia atmosfery nie 
zbędnego zaufania w stosunkach mię 
dzy państwami. Tylko w takich wa­
runkach można mówić poważnie o ure 
gulowaniu nie rozwiązanych dotych­
czas problemów międzynarodowych.

Kierując się tym delegacja radziec 
ka już na początku obrad konferencji 
genewskiej oświadczyła, że zdaniem 
rządu radzieckiego zadanie konferen 
cji polega nie na tym, by wysuwać 
przeciwko sobie takie czy inne zarzu 
ty, lecz na tym, by znaleźć nowe dro 
gi i środki dla dalszego osłabienia 
napięcia międzynarodowego i stwo­
rzenia atmosfery zaufania we wzajem 
nych stosunkach między państwami. 
Oświadczyliśmy wręcz, że przybyliś­
my do Genewy pragnąc znaleźć współ 
nym wysiłkiem rozwiązanie nie ure­
gulowanych problemów i ze swej 
strony wyraziliśmy gotowość uważne 
go rozpatrzenia propozycji innych 
uczestników konferencji.

Delegacja radziecka zwróciła rów­
nież uwagę mężów stanu USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji na to, że nie 
myśli pomniejszać trudności stojących 
na drodze do uregulowania nie roz­
wiązanych problemów, w tym pro­
blemów Eur.opy i Azji. Jednakże, je­
śli wszyscy uczestnicy przybyli na 
konferencję ożywieni pragnieniem 
znalezienia dróg do pokonania tych 
trudności, stanowić to będzie gwaran 
cję, iż konferencja przyniesie pozy­
tywne wyniki.

W swych wstępnych oświadczeniach 
złożonych na pierwszym posiedzeniu 
w dniu 18 lipca, szefowie rządów 
USA, Francji, Wielkiej Brytanii i 
Związku Radzieckego przedstawili 
swe poglądy na główne problemy sy­
tuacji międzynarodowej oraz na cele 
konferencji.

Wyrazili oni równocześnie swe po­
glądy na problemy, które należy
przedyskutować.

Wszyscy uczestnicy konferencji wy­
powiedzieli się za tym, by omówić 
następujące zagadnienia: problem nie 
miecki, rozbrojenie, bezpieczeństwo 
Europy, rozwój kontaktów między 
Wschodem i Zachodem.

Nie przyjęto, niestety, naszej propo 
zycj:, by omówić na konferencji pro 
bierny Azji i Dalekiego Wschodu, mi­
mo że aktualność tych problemów jest 
oczywista, jeżeli patrzeć faktom w oczy.

Rozumie się samo przez się, że de­
legacja radziecka nie mogła wyrazić 
zgody na omawianie sytuacji w kra­
jach Europy wschodniej, jak również 
kwestii „komunizmu międzynarodowe 
go". Stwierdziliśmy, że stawianie tego 
problemu na konferencji równoznacz 
ne jest ze spychaniem nas na drogę 
ingerencji w sprawy wewnętrzne tych 
państw.

Tymczasem dobrze wiadomo, że 
ustrój ludowo-demokratyczny w tych 
krajach wprowadzony został przez sa­
me narody na podstawie swobodnie 
wyrażonej przez nie woli. Ponadto 
nikt nie upoważnił nas do rozpatry­
wania sytuacji w tych krajach. Co się 
tyczy kwestii „komunizmu międzyna­
rodowego“, którym zwykło się stra­
szyć tu i ówdzie ludzi naiwnych, to 
oświadczyliśmy, że konferencja genew 
ska zwołana została dla przedyskuto­
wania problemów stosunków między 
państwami, a nie dla orńówienia dzia 
łalności tych czy innych partii poli­
tycznych w różnych krajach lub sto­
sunków między tymi partiami. Z tego 
względu nie można uznać za rzecz 
właściwą postawienia tej kwestii na 
konferencji szefów rządó\g,

Jeśli chodzi o meritum propozycji 
przedstawionych przez rząd radziecki 
na konferencji genewskiej, należy 
przede wszystkim omówić propozycje 
dotyczące zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie.

Rząd radziecki uważał i uważa, że 
niezawodną drogą do zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie byłoby za­
warcie Ukiadu Ogólno-Europejskiego 
lub, jak mówimy, stworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego z udziałem 
wszystkich państw europejskich i Sta 
nów Zjednoczonych. Stworzenie takie 
go systemu bezpieczeństwa zamiast 
ugrupowań militarnych jednych 
państw europejskich, wymierzonych 
przeciwko innym państwom europej­
skim, odpowiadałoby interesom wszy 
stkich narodów Europy, które wsku­
tek polityki tworzenia ugrupowań mi 
litarnych już nieraz wtrącano w ot­
chłań wojny.

Uwzględniając okoliczność, iż rządy 
niektórych państw nie chcą rezygno­
wać, przynajmniej w obecnym czasie, 
z utworzonych przez nie bloków woj­
skowych, oraz pragnąc ułatwić osią­
gnięcie porozumienia między państwa 
mi zainteresowanymi — wysunęliśmy 
na konferencji genewskiej nową pro 
pozycję, dotyczącą stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie. Zaproponowaliśmy, aby stwo­
rzenie takiego systemu bezpieczeń­
stwa podzielone zostało na dwa eta­
py.

W pierwszym stadium pozostałyby 
w mocy pakt północno - atlantycki, 
jak również układy paryskie i układ 
warszawski. Jednocześnie wszystkie 
państwa należące do tych ugrupowań 
zobowiązałyby się w myśl naszej pro. 
pozycji, że powstrzymają się od uży­
cia przeciwko sobie sił zbrojnych i że 
będą rozstrzygały wyłącznie środkami 
pokojowymi wszystkie spory, jakie 
mogą między nimi powstać.

Propozycje nasze przewidywały rów 
nież, że do chwili osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie redukcji zbrojeń 
i zakazu broni atomowej oraz w spra 
wie wycofania obcych wojsk z tery­
torium krajów europejskich, państwa 
należące do systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa w Europie powinny zo­
bowiązać się, iż nie będą podejmo­
wać żadnych kroków zmierzających 
do zwiększenia liczebności swych sił 
zbrojnych na terytorium ' innych 
państw europejskich.

Wreszcie propozycje radzieckie 
przewidywały, że państwa uczestniczą 
ce w układzie o bezpieczeństwie zbio 
rowym w Europie powinny konsulto­
wać się ze sobą za każdym razem, 
gdy wymagać tego będą okoliczności, 
aby nie dopuścić do wytworzenia w 
Europie groźnej sytuacji i by podjąć 
uzgodnione kroki dla zachowania po­
koju.

Tak więc, propozycje radzieckie z 
jednej strony biorą pod uwagę real­
ną sytuację, jaka powstała w Euro­
pie wskutek istnienia wojskowych 
ugrupowań państw, z drugiej zaś 
strony zapewniają — w wypadku ich 
Przyjęcia — pokojowe współistnienie 
między państwami Europy; państwa 
te nie biorą przy tym na siebie 
w pierwszyn. etapie żadnych innych 
zobowiązań — w ramach układu o 
ogólnoeuropejskim bezpieczeństwie 
zbiorowym — oprócz zobowiązania w 
sprawie niestosowania akcji zbrojnej.

W drugim etapie wspomniane pań­
stwa powinny byłyby, naturalnie, 
wziąć na siebie — w ramach odpo­
wiedniego układu -r— wszelkie zobo­
wiązania związane z utworzeniem sy 
stemu ogólnoeuropejskiego bezpie­
czeństwa zbiorowego. Stosownie do te 
go, pakt północno - atlantycki, ukła­
dy paryskie i układ warszawski po­

winny by przestać obowiązywać całko 
wicie i równocześnie, oraz utworzone 
na ich zasadzie ugrupowania podlega 
łyby likwidacji, a na ich miejsce 
powstałby ogólnoeuropejski system 
bezpieczeństwa zbiorowego.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
prawdziwe bezpieczeństwo państw Eu 
ropy może i powinno być zapewnione 
dopiero wówczas, kiedy położy się 
kres polityce ugrupowań wojsko­
wych, kiedy wszystkie państwa euro­
pejskie, jak również USA, zjednoczą 
swe wysiłki w walce o pokój.

Różnie układa się życie w rozmai­
tych krajach. Wśród ludności tych 
krajów są ludzie wierzący i niewie­
rzący, komuniści i antykomuniścl, 
lecz wszyscy mogą pogodzić się w jed 
nej sprawie: wszyscy są jednakowo 
zainteresowani w zachowaniu i umoc 
nieniu pokoju. A jeśli tak, to nie 
należy szczędzić trudu i wysiłku, aby 
osiągnąć ten cel.

Przedstawiając nasze konkretne 
wnioski, zmierzające do zapewnienia 
bezpieczeństwa ogólnoeuropejskie­
go, wskazywaliśmy, że nie są to je­
dyne propozycje, na których podsta­
wie można byłoby przystąpić do roz­
wiązania tego ważnego zadania. Go­
towi jesteśmy, jak to delegacja ra­
dziecka stwierdziła na konferencji ge 
newskiej, rozpatrzyć propozycje in­
nych państw, odpowiadające w tym 
czy innym stopniu wymogom umoc­
nienia bezpieczeństwa europejskiego.

Na konferencji genewskiej wysunę­
liśmy sprawę, która staje się coraz 
bardziej aktualna — a mianowicie 
sprawę poparcia przez cztery mocar­
stwa tych państw, które by pragnęły 
prowadzić politykę neutralności i nie 
brać udziału w blokach i koalicjach 
wojskowych. Jak wiadomo, w niektó 
rych państwach Europy oraz Bliskie­
go i Środkowego Wschodu wzmaga 
się coraz bardziej ruch na rzecz po­
lityki neutralności. Dążenie takie 
jest całkowicie zrozumiałe, ponieważ 
przeszłość wykazuje, że kraje, które 
prowadziły politykę neutralności, za­
pewniły swym narodom bezpieczeń­
stwo i odegrały pozytywną rolę. O- 
świadczyliśmy w Genewie, że gdyby 
te lub inne państwa, pragnące pro­
wadzić politykę neutralności, wysu­
nęły sprawę zagwarantowania swego 
bezpieczeństwa i integralności teryto 
rialnej, to Związek Radziecki byłby 
gotów wraz z innymi mocarstwami 
wziąć udział w tego rodzaju gwaran­
cjach.

Na konferencji genewskiej dokona 
no wymiany poglądów na problem 
niemiecki. Należy stwierdzić, że na 
konferencji ujawniło się różne po­
dejście do rozwiązania tego proble­
mu — do rozstrzygnięcia kwestii, w 
jakim kierunku powinny rozwijać 
się Niemcy. Dla bezpieczeńtswa na- 
redów w Europie ogromne znaczenie 
ma sprawa, czy Niemcy będą rozwi­
jać się w kierunku odpowiadającym 
interesom zapewnienia pokoju w Eu­
ropie, czy też rozwój Niemiec pójdzie 
kiedyś drogą wskrzeszania militaryz­
mu i tworzenia w centrum Europy 
ogniska nowej wojny.

Przedstawiciele trzech mocarstw 
wystąpili w obronie układów pary­
skich, przewidujących remilitaryzację 
Niemiec zachodnich oraz włączenie 
ich do militarnego ugrupowania mo­
carstw zachodnich. Nie taili oni przy 
tym, że wyobrażają sobie, iż również 
zjednoczone Niemcy wciągnięte będą 
do wspomnianego ugrupowania za­
chodniego. Jasne jest, że Związek Ra 
dziecki nie mógł i nie może zaakcep­
tować tego rodzaju stanowiska, nie 
odpowiada ono bowiem wymogom 
bezpieczeństwa europejskiego, w tym 
także bezpieczeństwa Związku Ra­
dzieckiego, tego zaś nie możemy i nie 
mąmy prawa nie brać pod uwagę.

Na to oświadczono nam, że trzy 
mocarstwa zachodnie mogłyby się 
zgodzić na zawarcie paktu pięciu 
państw (z udziałem ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Francji i zjednoczonych Niemiec) i go 
towe są udzielić Związkowi Radziec­
kiemu „gwarancji bezpieczeństwa“ ze 
strony wspomnianych uczestników te 
go paktu. Odpowiedzieliśmy, że chce 
my w całej pełni wyjaśnić sprawę 
gwarancji dla Związku Radzieckie 
go. Oświadczyliśmy, że propozycje 
w sprawie gwarancji są zrozumiałe, 
gdy chodzi o małe państwo nie dyspo 
nujące takimi siłami zbrojnymi, któ- 
reby mogły całkowicie zapewnić jego 
bezpieczeństwo. Jest zupełnie jasne, 
że wszelkie tego rodzaju propozycje 
wobec ZSRR nie mają żadnego uza­
sadnienia.

Związek Radziecki uważa, że naj­
ważniejszą gwarancją bezpieczeństwa 
w Europie byłoby przede wszystkim 
stworzenie ogólnoueropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa, jak również 
niedopuszczenie do wskrzeszenia mi- 
litaryzmu niemieckiego, niedopuszcze 
nie do tego, aby Niemcy stały się og­
niskiem nowej agresji w Europie.

Przedstawiliśmy w Genewie nasze 
poglądy w sprawie Niemiec. Oświad­
czyliśmy, że realizacja układów pary. 
skich, to jest remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich, odbudowa ich po­
tencjału militarnego i włączenie Nie­

miec zachodnich do zachodnich ugru 
powań wojskowych, nie da się pogo­
dzić z zadaniem zjednoczenia Nie­
miec. ,

Przypomnieliśmy, że Związek Ra­
dziecki już poprzednio zwracał uwa­
gę rządów USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji na to, do czego mogą dopro­
wadzić układy paryskie.

Obecnie układy paryskie weszły 
już w życie i są realizowane, a to 
stworzyło nową sytuację, której nie 
można ignorować. Ale jednocześnie 
oznacza to, że rozwiązanie problemu 
niemieckiego przy istnieniu układów 
paryskich należy szukać na innej dro 
dze — na drodze złagodzenia napię­
cia międzynarodowego w Europie, na 
drodze likwidacji istniejących woj­
skowych ugrupowań państw i stworze 
nia skutecznego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. Właśnie 
w tym kierunku powinny zmierzać 
wysiłki zarówno narodu niemieckie­
go, jak i innych zainteresowanych 
państw.

Można jedynie podkreślić z zadowo 
leniem, że w kołach społeczeństwa 
Niemiec zachodnich i w prasie za­
chodnio - niemieckiej coraz częściej 
i coraz bardziej stanowczo wysuwa­
ne są postulaty zmiany polityki rzą­
du NRF w sprawie zjednoczenia Nie­
miec, ponieważ polityka oparta na 
remilitaryzacii Niemiec zachodnich 
i włączaniu ich do bloków wojsko­
wych uniemożliwia zjednoczenie kra­
ju.

Tak ma się sprawa z problemem 
niemieckim, jeśli chodzi o zewnętrz­
ne, międzynarodowe warunki zjed­
noczenia Niemiec.

Nie należy jednak zapominać, ża 
isinieją także wewnętrzne warunki 
w samych Niemczech, które również 
mają doniosłe znaczenie przy rozwią­
zywaniu problemu przyszłości Nie­
miec.

Dzisiejsze Niemcy to już nie te 
Niemcy, które istniały przed dziesię­
ciu laty w pierwszym okresie po 
rozgromieniu reżimu hitlerowskiego.

' W ciągu minionych dziesięciu lat na 
terytorium Niemiec powstały dwa 
samodzielne państwa niemieckie; 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
i Niemiecka Republika Federalna i 
obie republiki są uznane jako suwe­
renne państwa przez inne kraje. Oba 
te państwa utrzymują stosunki dy­
plomatyczne i handlowe z innymi 
krajami i są uczestnikami odpowied­
nich układów ł porozumień w Euro­
pie.

Nie można nie brać pod uwagę fak­
tu, że w obu tych państwach ukształ 
to wały się różne w swej istocie ustro 
je gospodarcze i społeczne. W Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
władzę sprawują robotnicy i ich so­
jusznicy — chłopi pracujący i inte­
ligencja, którzy wkroczyli na drogę 
budownictwa socjalistycznego i są 
całkowicie pewni, iż wybrana przez 
nich droga jest słuszna. Jest więc 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że masy 
pracujące Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oświadczają, iż nie mo­
gą dopuścić, by ich zdobycze osiągnię 
te w wymienionym okresie zostały 
zagrożone.

Przy rozwiązywaniu problemu zjed 
noezenia Niemiec nie można nie li­
czyć się ze zdaniem zarówno Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
jak i Niemieckiej Republiki Federal 
nej. Innymi słowy, problemu tego nie 
można rozwiązywać bez udziału sa­
mych Niemców.

Wszystko to oznacza, że w warun­
kach, jakie ukształtowały się na are­
nie międzynarodowej i w. Niemczech, 
nie można zjednoczyć Niemiec przez 
mechaniczne połączenie obu ich czę­
ści, i że wszelkie tego rodzaju próby 
i plany nie mogą być uwieńczone suk 
cesem, ponieważ nie uwzględniają 
realnej sytuacji. Rozwiązanie proble­
mu niemieckiego w obecnych warun­
kach może być osiągnięte tylko stop­
niowo w drodze współpracy Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 1 
Niemieckiej Republiki Federalnej o- 
raz takiego ich zbliżenia, które od­
powiadałoby interesom pokoju i po­
stępu.

W Genewie nie znaleźliśmy wspól­
nego języka w sprawie Niemiec. Jed 
nakże należy sądzić, że dokonana wy 
miana poglądów, w czasie której dele 
gacja radziecka sformułowała jasno 
swe stanowisko, będzie miała swe zna 
czenie, gdy ministrowie czterech mo­
carstw wznowią w październiku br. 
rokowania w sprawach, które były o- 
mawiane na konferencji genewskiej.

Rząd radziecki dobrze zdaje sobie 
sprawę, że na drodze do rozwiązania 
problemu niemieckiego ministrowie 
spraw zagranicznych napotkają nie 
małe trudności, niemało raf podwod­
nych Jest to zrozumiałe, ponieważ 
na konferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw ujawniły się dwa róż­
ne podejścia, gdy chodzi o rozwiąza 
sie kwestii niemieckiej.

Wiele uwagi poświęcono na konfe­
rencji genewskiej sprawie rozbroje­
nia. Należy to tłumaczyć znacze­
niem samego problemu. Rozbudowa 
sił zbrojnych, niebywały wzrost i do­
skonalenie zbrojeń przybiera z roku 
na rok coraz większe rozmiary, budzi 
wśród narodów uzasadniony niepokój 
o swą przyszłość. Należy to zwłasz­
cza podkreślić w związku z produko­
waniem i gromadzeniem broni ato­
mowej i wodorowej oraz innych ro­
dzajów broni masowej zagłady.

(Dokończenie na str. 4) *
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Zdaniem rządu radzieckiego, głów­
ne zadanie przy rozpatrywaniu pro­
blemu rozbrojenia polega obecnie na 
tym, by znaleźć drogi wiodące do zbli 
żenią stanowisk mocarstw w tej spra­
wie  ̂ i do nieodzownego porozumienia 
zarówno w sprawie redukcji zbrojeń 
zwykłych, jak i w sprawie zakazu bro 
ni atomowej.

Do tego właśnie celu zmierzają zna 
ne propozycje rządu radzieckiego z 
10 maja br. w sprawie powszechnej 
redukcji zbrojeń, zakazu broni ato­
mowej i usunięcia groźby nowej woj 
ny. Należy przypomnieć pozytywne 
ustosunkowanie się do tych propozy­
cji szerokich 'kół światowej opinii pu­
blicznej oraz szeregu państw Europy 
i Azji, które trafnie uznały je za do­
niosły krok Związku Radzieckiego w 
walce o pokój i bezpieczeństwo na­
rodów.

W propozycjach Związku Radziec­
kiego z dnia 10 maja zwrócono szcza 
gólną uwagę na stworzenie skutecz­
nego systemu kontroli międzynarodo­
wej nad urzeczywistnieniem reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni atomowej.

Jak słusznie zaznaczył prezydent 
USA, „każdy plan rozbrojenia spro­
wadza się do kwestii kontroli i in­
spekcji“. Jest to rzeczywiście spra­
wa nader poważna i powinniśmy zna 
leźć takie jej rozwiązanie, które by­
łoby nawzajem możliwe do przyjęcia.

Cóż więc mamy począć? Rząd ra­
dziecki uważa, że sprawę ustanowie­
nia kontroli międzynarodowej oraz 
praw i pełnomocnictw międzynarodo 
wego organu kontrolnego należy roz­
patrywać w ścisłym związku z reali­
zacją kroków zmierzających do od­
prężenia międzynarodowego, zwiększę 
nia zaufania między państwami i do 
wprowadzenia w życie innych środ­
ków dotyczących redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej.

Na konferencji genewskiej prezy­
dent USA Eisenhower wysunął pro­
pozycję zorganizowania wymiany in­
formacji wojskowych między Związ­
kiem Radzieckim a Stanami Zjedno­
czonymi i dokonywania wzajemnie 
lotniczych zdjęć terytoriów obu stron.

Uznając dążenie do rozwiązania tak 
bardzo skomplikowanego problemu 
kontroli międzynarodowej, która le­
ży u podstaw tej propozycji, nie moż 
na nie powiedzieć jednocześnie, że re 
alny efekt tego rodzaju środków był­
by niewielki.

W nieoficjalnych rozmowach z kie 
równikami rzą<Ju USA oświadczyliś­
my wprost, że zdjęcia z powietrza 
nie mogą dać spodziewanego wyniku, 
albowiem oba nasze kraje rozporzą­
dzają niezmierzonymi obszarami, na 
których, jeśli się chce, można wszy­
stko ukryć. Należy też wziąć pod u- 
wagę fakt, że zaproponowany plan 
ma na względzie tylko własne tery­
toria obu krajów i pomija siły zbrój 
ne i urządzenia wojskowe rozmiesz­
czone na terytorium innych państw.

celu — osiągnąć dalsze złagodzenie 
napięcia międzynarodowego, uwolnić 
narody od strachu przed wojną, na­
tchnąć je wiarą, że mogą spokojnie 
żyć i pracować dla dobra i szczęścia 
przyszłych pokoleń.

Czwartą sprawą, która znajdowała 
się na porządku dziennym konferen­
cji genewskiej, był problem . rozwoju 
kontaktów między Wschodem a Za­
chodem.

Związek Radziecki był i jest nadal 
zwolennikiem szerokiej współpracy 
międzynarodowej, wszechstronnego 
rozwoju stosunków gospodarczych, 
naukowych i kulturalnych między 
państwami. Uważamy za rzecz nader 
pożyteczną wymianę delegacji między 
krajami oraz wzajemne wizyty przed 
stawicieli przemysłu, rolnictwa, han­
dlu, nauki, kultury i sztuki oraz dzia 
łączy społecznych. Jesteśmy także zwo 
lennikami rozwoju turystyki.

Oceniamy pozytywnie takie fakty, 
jak wymiana delegacji rolniczych mię 
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczonymi 
i wyrażamy zadowolenie z powodu 
sprzyjającej atmosfery, w jakiej od­
bywa sig praca radzieckiej delegacji 
rolniczej w Stanach Zjednoczonych i 
delegacji amerykańskiej w Związku 
Radzieckim.

W chwili obecnej między Wielką 
Brytanią a Związkiem Radzieckim to 
czą się już rozmowy w sprawie roz­
woju kontaktów w dziedzinie współ­
pracy kulturalnej. Miejmy nadzieję, 
że rozmowy te zakończą . się pomyśl­
nie. Należy także podkreślić, że w to­
ku nieoficjalnych rozmów z premie­
rem ^Wielkiej Brytanii Edenem oma­
wialiśmy w pozytywnym duchu spra 
wę zorganizowania wzajemnych wi­
zyt okrętów wojennych i delegacji 
wojskowych. -

Przeprowadzona w Genewie dysku­
sja nad sprawą kontaktów między 
Wschodem i Zachodem zakończyła 
się powzięciem przez konferencję sze 
fów rządów na wniosek prezydenta 
D. Eisenhowera następującej uchwały;

„Ministrowie spraw zagranicznych 
powinni przy pomocy rzeczoznawców 
przestudiować środki, nie wyłączając 
tych, które mogłyby być podjęte przez 
organy i agencje ONZ, a które mo­
głyby: a) spowodować stopniowe usu 
wanie barier przeszkadzających swo 
bodnemu komunikowaniu się i poko­
jowej wymianie handlowej między 
narodami, b) doprowadzić do bardziej 
swobodnych kontaktów i form wy­
miany wzajemnie korzystnych dla za 
interesowanych państw i narodów“.

Rząd radziecki, jak już powiedzia­
łem, zaproponował, by na konferen­
cji genewskiej omówić również pa­
lące problemy Azji i Dalekiego 
Wschodu. Jakkolwiek nie udałc się 
porozumieć co do konieczności omó­
wienia tych zagadnień w oficjalnym 
trybie na konferencji genewskiej, to 
jednak dokonaliśmy w tych spra­
wach nieoficjalnej wymiany poglą­
dów z kierownikami delegacji USA, 
W. Brytanii i Francji.

Za bardziej realne i skuteczniejsze 
uważamy te szczegółowo opracowane 
propozycje w sprawie ustanowienia 
kontroli międzynarodowej, które 
wniósł rząd radziecki dnia 10 maja.

Propozycje te umożliwiają już w 
toku pierwszego etapu urzeczywistnię 
nia środków redukcji zbrojeń l za­
kazu zbrojeń atomowych — wyposa­
żenie międzynarodowego organu kon­
trolnego w szerokie prawa i pełno­
mocnictwa.

W swych propozycjach z dnia 10 
mata rząd radziecki wypowiedział się 
za bardzo radykalną metodą kontro­
li, a mianowicie za tym, by między­
narodowy organ kontrolny niezwłocz 
nie założył w celu zapobieżenia na­
głej napaści jednego państwa na dru 
gie, posterunki kontrolne na teryto­
riach wszystkich odnośnych państw, 
na zasadzie wzajemności. Zapropono­
waliśmy, by stworzyć te posterunki 
w wielkich portach i na węzłach ko­
lejowych, na autostradach ł lotni­
skach.

Pilnowałyby one, aby nie było nie­
bezpiecznej koncentracji i dyslokacji 
sił zbrojnych — lądowych, powietrz­
nych i morskich.

Delegacja radziecka wyraziła w 
Genewie życzenie, aby zmniejszanie 
liczebności sił zbrojnych i zbrojeń 
rozpoczęło się niezwłocznie.

Wszystkie nasze propozycje zmie­
rzały do jednego prostego i jasnego

Należy tu podkreślić wielkie zna­
czenie nowych ważnych propozycji 
rządu Chińskiej Republiki Ludowej, 
zmierzających do uregulowania nie 
rozwiązanych problemów międzyna­
rodowych i stwarzających pomyślne 
perspektywy ustanowienia zaufania 
międzynarodowego na obszarze Azji 
i w strefie Pacyfiku. Rząd radziecki 
w pełni popiera propozycje wyłusz- 
czone w oświadczeniu premiera Ra­
dy Państwowej i ministra spraw za­
granicznych Chińskiej Republiki Lu­
dowej, tow. Czou En-laia „O obec­
nej sytuacji międzynarodowej i po­
lityce zagranicznej ChRL“, złożonym 
na drugiej sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych w dniu 30 lipca.

Pod koniec swej pracy konferencja 
przyjęła uzgodnione dyrektywy sze­
fów rządów dla ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw we 
wszystkich czterech sprawach, oma­
wianych na konferencji genewskiej: 
bezpieczeństwo w Europie, kwestia 
niemiecka, rozbrojenie oraz rozwój 
kontaktów między Wschodem a Za­
chodem. Dyrektywy tę ważne są 
dlatego, że dają wyraz dążeniu, 
wszystkich uczestników konferencji 
do znalezienia, w drodze bardziej 
szczegółowego rozpatrzenia wspom­
nianych problemów, możliwości o- 
siągnięcia niezbędnego porozumienia 
między mocarstwami. Właśnie na 
tym polega wielkie znaczenie dyrek­
tyw uchwalonych w Genewie,

III..W yniki konferencji genew skiej 
Nasze w nioski

Podsumowując wyniki genewskiej 
konferencji szefów rządów czterech 
mocarstw należy przypomnieć, że 
przed wyjazdem do Genewy oświad­
czyliśmy, iż byłoby naiwnością liczyć 
na rozwiązanie wszystkich skompli­
kowanych problemów międzynaro­
dowych w ciągu kilku dni. Tylko 
ludzie wierzący w cuda mogli na to 
liczyć. Jednocześnie odrzuciliśmy sta 
nowczo .’ieuzasadniony pesymizm.

Życie potwierdziło słuszność takiej 
oceny sytuacji. Obecnie nikt nie mo­
że przeczyć, że konferencja genew­
ska dała znaczne pozytywne wyniki, 
które w jeszcze większym stopniu 
mogą ujawnić się w przyszłości. Ode 
grała ona ważną rolę w sprawie zła­
godzenia napięcia w stosunkach mię­
dzy państwami, a przede wszystkim 
w stosunkach między wielkimi mo­
carstwami, w sprawie przywrócenia 
pomiędzy nimi niezbędnego zaufania.

Spotkanie szefów rządów czterech 
mocarstw, które odbyło się w atmos­
ferze współpracy i wzajemnego zro­
zumienia, niewątpliwie wyciśnie mo­
cne piętno na stosunkach międzyna­
rodowych i dodatnio wpłynie na ich 
rozwój w przyszłości, Ważne zna­
czenie ma nawiązanie osobistego 
kontaktu między czołowymi mężami 
stanu czterech wielkich mocarstw.

Duch współpracy i dążenia do 
wzajemnego zrozumienia, który pa­
nował na konferencji — napawa! otu 
chą. Wyczuwało się go zwłaszcza 
podczas nieoficjalnych spotkań, któ­
re umożliwiały szczerą wymianę po­
glądów we wszystkich sprawach. Na 
leży szczególnie podkreślić, że na 
konferencji genewskiej nie spotka­
liśmy się z innymi nastrojami. 
Wręcz przeciwnie, wszyscy szukaii 
możliwości uzgodnienia punktów wi­
dzenia w kwestiach praktycznych

omawianych na konferencji, mimo 
różnic stanowisk wobec istoty rozpa­
trywanych problemów.

Wraz z czołowymi mężami stanu 
USA, Anglii i Francji ustaliliśmy 
zbieżne punkty naszych stanowisk 
wobec omawianych problemów, wy­
raźniej skonfrontowaliśmy nasze roz 
bieżności i postanowiliśmy kontynuo­
wać poszukiwanie dróg wiodących 
do osiągnięcia koniecznych porozu­
mień. Nie wątpimy, że w drodze dal­
szych rokowań można będzie prze­
zwyciężyć istniejące trudności i w in 
teresie pokoju znaleźć rozwiązanie 
spornych zagadnień.

Opracowane na konferencji dyrek­
tywy dla ministrów spraw zagrani­
cznych czterech mocarstw są wyni­
kiem poszukiwań ' wzajemnie możli­
wych do przyjęcia decyzji, poszuki­
wań, w toku których uwzględniono 
interesy wszystkich uczestników ro­
kowań. Jedynie tą drogą można roz­
wiązywać doniosłe problemy między­
narodowe.

W Genewie • poniechano polityki 
„z pozycji siły“. Fakt ten można tył 
ko powitać z uznaniem, tym bardziej 
że konstruktywny duch rokowań ge­
newskich wywiera obecnie nadal 
dobroczynny wpływ na stosunki mię 
dzynarodowe. Należy np. podkreślić, 
'że w ostatnich dniach zarówno w 
USA, jak i w Anglii padły wypo­
wiedzi mające niemałe znaczenie dla 
przyszłych spotkań dyplomatycz­
nych, iż zasadą stosunków między 
państwami powinny być „rokowania 
a nie siła".

Wierzyliśmy, że konferencja ge­
newska przyniesie pozytywne rezul­
taty, i nie omyliliśmy się. Wierzymy 
obecnie, że jeśli istnieć będzie dobra 
wola i jeżeli uwzględniane będą in­
teresy wszystkich stron zaintereso­
wanych, cztery mocarstwa zdołają w 
przyszłości osiągnąć nowe pozytyw­
ne wyniki przy rozpatrywaniu i re­
gulowaniu doniosłych problemów 
międzynarodowych.

Konferencja genewska spotkała się 
z aprobatą w najszerszych kołach 
(■pinii światowej. Narody witają z 
zadowoleniem jej wyniki, jako do­
niosły rezultat. swych wysiłków w 
walce o zachowanie i utrwalenie po­
koju. Równocześnie dają one wyraz 
zdecydowanej woli kontynuowania 
tych wysiłków, aby zapoczątkowane 
dzieło doprowadzić do końca. Ogól­
nie brórąc, wyniki konferencji ge­
newskiej słusznie uważane są za po­
ważny krok na drodze do pokoju i 
położenia kresu „zimnej wojnie“.

Sukces konferencji genewskiej no­
tują również z zadowoleniem kola 
kierownicze poszczególnych państw.

Oświadczenia na temat wyników 
konferencji genewskiej złożyli jej 
uczestnicy — prezydent USA D. Ei­
senhower, premier Anglii — A. E- 
den, premier Francji — E. Faure. 
Należy stwierdzić, że we wszystkich 
tych oświadczeniach zachowano te­
goż ducha współpracy i- wzajemnego 
zrozumienia, który przyczynił się do 
zapewnienia sukcesu konferencji ge­
newskiej i otworzył perspektywy 
dalszego pogłębienia zaufania w 
stosunkach między państwami. Wita­
my w szczególności z uznaniem o- 
świadczenie prezydenta Eisenhowe­
ra, że trzeba „dążyć do dalszych 
konstruktywnych poczynań, a nie do 
powtarzania ponurych negatywnych 
doświadczeń przeszłości“.

Godny uwagi jest fakt, że przytła­
czająca większość organów prasy 
światowej ocenia dodatnio wyniki 
konferencji genewskiej

Charakterystyczna jest następująca 
wypowiedź dziennika francuskiego 
„Populaire“: „Dyrektywy udzielone
ministrom nie rozstrzygają oczywiście 
postawionych problemów, ale już 
sam fakt, że dyrektywy zostały sfor­
mułowane, dowodzi woli pokoju oży­
wiającej cztery wielkie mocarstwa. 
Nie łudźmy się. Czekają nas jeszcze 
trudności. Jednakże w Genewie stwo­
rzona została nowa atmosfera. I to 
właśnie budzi nadzieje... W Genewie, 
gdzie zakończyła się zimna wojna, 
zarysowała 6ię perspektywa trwałe­
go pokoju“.

Podczas konferencji genewskiej 
przedyskutowana została między pre­
mierem Wielkiej Brytanii Edenem a 
delegacją Związku Radzieckiego kwe­
stia możliwości zacieśnienia stosun­
ków między obu krajami.. Wiecie z 
prasy, że p. A. Eden zaprosił mnie 
i tow, N. S. Chruszczowa do Odwie­
dzenia Anglii i że przyjęliśmy to za­
proszenie. W związku z tym Opubli­
kowano następujący komunikat 
uzgodniony z rządem brytyjskim: 
„Podczas konferencji genewskiej pre­
mier Zjednoczonego Królestwa i prze­
wodniczący Rady Ministrów Związku 
Radzieckiego omawiali sprawę donio. 
slości zacieśnienia stosunków między 
ich obu krajami przez utrzymanie 
osobistego kontaktu nawiązanego 
przez nich w Genewie., Przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin i Członek Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N, S. Chruszczów 
przyjęli zaproszenie Sir Anthony 
Edena do odwiedzenia Zjednoczonego 
Królestwa na wiosnę przyszłego ro­
ku“.

Rząd radziecki ustosunkował sie 
pozytywnie do inicjatywy rządu bry­
tyjskiego. wierząc, że rozwój osobis­
tych kontaktów na wysokim szczeblu 
będzie miał duże znaczenie dla utrzy. 
mania atmosfery rzeczowej współ­
pracy. która wytworzyła sie na kon­
ferencji genewskiej.

Farlament angielski jednomyślnie 
zaaprobował złożone przez premiera

W. Brytanii Edena oświadczenie o 
mającej nastąpić wizycie w Anglii 
przywódców ZSRR. Należy się spo­
dziewać, że Rada Najwyższa ZSRR 
również jednomyślnie zaaprobuje na­
szą decyzję odwiedzenia W. Brytanii.

Będąc zwolennikiem osobistych 
kontaktów między czołowymi męża­
mi stanu, dążąc do umocnienia sto­
sunków między Związkiem Radziec­
kim a Francją, rząd radziecki posta­
nowił zaprosić premiera Francji p. 
Faure’a i ministra spraw zagranicz­
nych Francji p. Pinay’a, aby w do­
godnym dla nich czasie odwiedzili 
Związek Radziecki.

Mamy nadzieję, że rząd francuski
przyjmie to zaproszenie.

Przybycie przywódców rządu fran­
cuskiego do Związku Radzieckiego, 
jak również osobisty kontakt z ni­
mi. przyczynią się do dalszego po­
myślnego rozwoju stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Francją.

Towarzysze deputowani!
Wyniki konferencji genewskiej z 

całą wyrazistością potwierdzają słusz 
ność polityki zagranicznej rządu ra­
dzieckiego, zmierzającej do zapew­
nienia pokojowego współistnienia 
państw. Ciesząc się poparciem całe­
go narodu radzieckiego, rząd ZSRR 
również w przyszłości będzie kroczył 
tą samą drogą.

Konferencja genewska szefów rzą­
dów Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Fran­
cji stworzyła dobre podstawy wzno­
wienia współpracy między naszymi 
czterema krajami, która rozwijała się 
pomyślnie w latach drugiej wojny 
światowej we wspólnej waice prze­
ciwko agresorowi, lecz została zakłó­
cona w okresie powojennym. Zadanie 
polega dziś na tym, aby na podsta­
wie szczerych, rzeczowych kontak­
tów i wzajemnego szacunku, rozwi­
jać współpracę, która nawiązana zo­
stała w Genewie.

Wspólne wysiłki czterech mocarstw 
— uczestników konferencji genew­
skiej, zmierzające do zlikwidowania 
„zimnej wojny“, oraz uzgodnione roz­
wiązanie palących problemów mię­
dzynarodowych — tó jeden z naj- 
ważniejszych warunków zapewnienia 
trwałego pokoju na całym święcie.

Rezultaty konferencji genewskiej 
wykazały co następuje:

Po pierwsze — konferencja przy­
czyniła się wyraźnie do dalszego zła­
godzenia napięcia w sytuacji między­
narodowej i — miejmy nadzieję — 
przyczyni się do osiągnięcia szczytne­
go celu — zapewnienia długotrwałe­
go pokoju. Rząd radziecki uczyni 
wszystko co w jego mocy, aby cel 
ten został osiągnięty.

Po drugie — osobiste kontakty pod­
czas konferencji między mężami sta­
nu czterech mocarstw okazały się 
bardzo owocne i miały znaczenie nie 
mniejsze niż oficjalne rokowania.

Rząd radziecki gotów jest również 
w przyszłości przyczyniać się do roz­
woju i umocnienia kontaktów mię­
dzy mężami stanu.

Po trzecie — konferencja genewska 
zapoczątkowała doniosły zwrot w kie 
runku poprawy stosunków między 
czterema mocarstwami i nie tylko 
między tymi mocarstwami. Zwrot ten 
— jak Się spodziewamy — położy kres 
„zimnej wojnie“, o ile każda strona 
przejawi dobrą wolę i szczere dążenie 
do współpracy.

Rząd radziecki czynił i będzie na­
dal czynił wszystko, aby położyć kres 
„zimnej wojnie“, aby zlikwidować na 
pięcie w stosunkach międzynarodo­
wych, aby zapewnić trwały pokój na 
całym świecie.

Wyniki konferencji genewskiej 
świadczą, że przyniosła pozytywne 
rezultaty dla sprawy pokoju.

Niemniej jednak musimy jeszcze 
szukać dróg do rozwiązania nie ure­
gulowanych problemów międzynaro­
dowych, i z tego punktu widzenia 
konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw, która 
odbędzie się w październiku, ma wiei 
kie znaczenie.

Zgodnie z zatwierdzonymi przez 
szefów rządów dyrektywami, mini­
strowie spraw zagranicznych mają 
kontynuować rozpatrywanie oraz za­
proponować skuteczne sposoby roz­
wiązania problemu bezpieczeństwa 
europejskiego, kwestii niemieckiej, 
sprawy rozbrojenia i rozwoju kon­
taktów między Wschodem a Zacho­
dem. Na drodze do rozwiązania tych 
skomplikowanych problemów między 
narodowych ministrowie spraw za­

granicznych niewątpliwie napotkają 
trudności. Jednakże trudności te nie 
są takie, aby nie można ich było 
przezwyciężyć.
’ Mamy nadzieję, że jeśli wszyscy u- 

czestnicy mającej się wkrótce odbyć 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych wykażą takie samo dążenie 
do współpracy i do osiągnięcia poro­
zumienia, jakie charakteryzowało at­
mosferę panującą na konferencji sze­
fów rządów, to ministrowie spraw za 
granicznych czterech mocarstw osiąg 
ną sukcesy w dziedzinie uregulowania 
nie rozwiązanych problemów między 
narodowych.

Rząd radziecki ze swej strony dolo 
ży wszelkich starań, aby na tej konie 
rencji ministrowie spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw rozwiązali po 
myślnie stojące przed nimi zadania.

Na drodze do uzdrowienia sytuacji 
międzynarodowej oraz stworzenia at­
mosfery zaufania i współpracy mię­
dzy państwami osiągnięto pierwsze 
sukcesy. Nie zamykamy jednak oczu 
na trudności, jakie mamy przed soną. 
Wiemy, że rokowania w Genewie by­
ły jedynie początkiem wielkiej i trud 
nej pracy, której celem jest stworze­
nie atmosfery prawdziwego zaufania 
między państwami i utrwalenie poko­
ju. Nie należy zapominać, że znajdą 
się siły, które będą próbowały prze­
szkodzić osiągnięciu tego celu. Ko­
nieczna jest więc stanowczość i wytr 
wałość w walce o pokój między naro 
darni. Zmusza to nas do dalszego 
wzmacniania potęgi naszej ojczyzny, 
do dalszej rozbudowy naszej gospo­
darki socjalistycznej, do dalszego wy 
kazywania należytej czujności i tros­
ki o zdolność obronną państwa ra­
dzieckiego.

Rząd radziecki uczynił wszystko, 
co było w jego mocy, aby stworzyć 
warunki sprzyjające powodzeniu kon 
ierencji szefów rządów czterech mo­
carstw. Nie będzie on szczędził sił, 
aby uchwały konferencji genewskiej 
zostały wcielone w życie w imię pow 
szechnego pokoju i bezpieczeństwa. 
Przy potężnym poparciu ze strony na 
rodu radzieckiego i wszystkich naro­
dów miłujących pokój rząd radziecki 
będzie niezachwianie kontynuował po 
litykę zmierzającą do dalszego złagodzę 
nia napięcia w sytuacji międzynaro­
dowej, będzie walczył o trwały po­
kój na całym świecie.

Plac Tier. An-men w Pe 
kinie. Na tle błękitu 
wschodniego nieba rysuje 
się złocista sylwetka Bra 
my Wiecznego Spokoju. A 
na placu — zawierucha 
barw jedwabi, muślinów, 
złocistych haftów, wstą­
żek, misternych fryzur, 
wymyślnych sandałków, 
przedziwnych instrumen­
tów muzycznych i kwia­
tów — kwiatów i jeszcze 
raz kwiatów. To młodzież 
z całych Chin —- od Peki­
nu do Szanghaju, od Nan 
kinu po Lhassę, młodzież 
znad Rzeki Żółtej i z pu­
styni Gobi, z tybetańskich 
gór i z wodą zalanych 
równin ryżowych obcho­
dzi Święto Wiosny na Fe- 
stiwalu Warszawskim.

Plac Tien An-men w 
Pekinie — wyczarowano 
na scenie Sali Kongreso­
wej Pałacu Kultury i Na­
uki. A zgromadzony na 
placu lud — to delegaci i 
uczestnicy Festiwalu, mło 
dzi artyści Wielkiej Ope­
ry Klasycznej w Pekinie. 
Najpopularniejsi chińscy 
artyści i tancerze, śpie­
wacy i muzycy pragnący 
zademonstrować przedsta­
wicielom całego świata 
prastarą kulturę Państwa 
Środka, starannie pielęg­
nowaną przez Chiny Lu­
dowe.

— Niechaj kwitną 
wszystkie kwiaty! — po­
wiedział Mao Tse-tung, 
mając na myśli kultywo- 
wanie przez młodzież chiń 
ską starych tradycji kul­
turalnych swego narodu.

Kierownik zespołu chiń 
skiego Su Ho-czin oświad 
czył po przybyciu na Fe­
stiwal: „Chcemy poprzez 
nasze występy na Fe­
stiwalu zademonstrować 
przed młodzieżą całego 
świata naszą bogatą tra­
dycję kulturalną".

/  Młodzież całego świa- 
/ ta... V/ pierwszych rzę-
) dach połyskującej białym 
i  marmurem Sali Kongre- 
/  sowej, jak heban czarne
> twarze Sudańezyków i 
tj młodzieży ze Złotego Wy- 
, brzeża. Siedząca na balko
> nie Francuzeczka z Lyo­

nu, m-lle Helene, po raz 
pierwszy ma możność 
zetknięcia się z wielką 
sztuką 600-miliomowego 
narodu.

W wygodnych fotelach 
amfiteatru jasnowłosi 
Szwedzi, Finowie i chłod­
ni Anglosasi dyskutują z 
zapałem. Może to ta sa­
ma młodzież, która na wy 
stawie Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokra- 
tycznej stała godzinami w 
kolejce, aby wpisać do 
księgi pamiątkowe! słowa 
zachwytu nad sztuką chiń 
ską i słowa przyjaźni dla 
wielkiego narodu. Bo sztu 
ka i kultura zbliża ludzi, 
Jest ambasadorem trwalej 
przyjaźni i powszechnego 
braterstwa. Trzeba przy­
znać, że sztuka 1 kultura 
Chin zdobyły wstępnym 
bojem sympatię 1 uznanie 
młodzieży obu półkul — 
tak wschodniej, jak i za­
chodniej.

Siedzą zasłuchani, oczaro ­
w ani, s łu c h a ją c  przedziw ­
nych , obcych  d la  uch a  k u ro  
pejczyka tonów  p ieśn i i in ­
strum en tów  ludow ej kapeli 
ch iósk ie j 1 k lasycznej ch iń ­
sk ie j m u zy k i tow arzyszącej 
w ystępom . Oto zrozpaczona 
B al Szu-d*en, u b ra n a  w b ia ­
ły  a tłas (biały ko lor na 
w schodzie oznacza żałobę), 
zak lina n ieub łaganego  czarno 
księżn lka Fa Hai, aby uw ol 
n ił je j m e ta , w ięzionego na 
Z łotej G órze przez złe du­
chy. Tow arzyszy je j u b rana  
w b łęk it służebna. Czarow­
n ik  w zyw a złe m oce, aby 
zepchnęły  kobiety  w prze­
paść. S łużebna u d a je  się do 
W ielkiej W ody z prośbą, aby 
w ystąp iła  i zatopiła Złotą 
Górę. W ielka Woda w zbiera, 
w y łan ia jąc  ze sw ych fal Cała 
arm ie  ryb , m ałży i Innych 
stw orzeń m orskich , śpieszą­
cych kobietom  na pomoc. 
Złe m oce zosta ją  pokonane.

Scena ta z popularnej 
opery chińskiej „Opowieść 
o białej żmiice“ urzeka 
salę. Zachwytom t akia* 
kom nie ma końca. Kiedy 
zespół pokazuje fragmen. 
fv innych otter — głośny 
.Taniec miecza“, w któ. 
tym występuję jedna tyl­
ko artystka, ubrana w 
kolczugę z pereł, żona 
króla Ju-dzi i kiedy oglą 
damy miłosna sielankę 
.Siao Fan.niu". staneftyia- 
rą fragment klasycznej 
opery ludowej — entuz­

jazm sali dochodzi do ze­
nitu.

T rudno  w ym ien ić poszczę- 
gólne n u m ery  trzygodzinnego 
p rog ram u: w span ia ły  tan iec  
różowo u b ran y ch  dziew cząt 
z w ach larzam i m ieniącym i 
się paw im i barw am i, pełen 
eksp resji poem at chó ra lny  o 
bohate rach  chińskich , k tórzy  
sforsow ali rzekę B aduhe, ma 
żu rk i Chopina w w ykonaniu

Fu T sunga, la u re a ta  K on­
kursu  Chopinow skiego w 
W arszaw ie, naszą m azowszań 
s k ą  p ie ś ń  , ,S z ła  d z ie w e c z k a  
d o  laseczka", o d ś p ie w a n ą  
przez chór chiński.

Wszystkie elementy po­
szczególnych występów ze 
brano w olśniewającym 
kalejdoskopie tańca świą­
tecznego, wykona-nego 
przez zespół w finale pro 
gramu. Gdy w trzepocie 
skrzydeł białych gołębi 
pokoju rozległy się chiń­
skie słowa hymnu mło­
dzieży oraz pieśni przyjaź 
ni i pokoju, nie znalazł­
byś w całej Sali Kongre­
sowej ani jednego serca, 
które by nie bilo zgod­
nym rytmem braterstwa 
młodzieży całego świata.

ADRIAN CZERMIŃSKI

W dniu 3. VIII. 1555 r. w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki młodzież chińska wystąpiła z 
galowym programem.

Na zdjęciu u góry: Zatopienie złotej góry — frag­
ment popularnej opery chińskiej pt. „Opowieść o bia­
łej żmijce".

Na zdjęciu u dołu: „Taniec smoka".



M A R I A N  H A R N I C  Z

D A L E K O  
O D  W A R S Z A W Y

Przyznaję się do winy. Tego zdjęcia nie wysłałem 
ani do haarlemskiej dzielnicy Nowego Jorku, gdzie 
mieszka murzyńska śpiewaczka Toy, ani do Paryża, 
choć żywy i wyjątkowo, jak na Francuza, jasno­
włosy Pierre podał mi również swój adres. Po pro­
stu zachowałem je dla siebie i nieraz patrząc na 
jasną twarz Pierra, który ramieniem łagodnie ota­
cza uśmiechającą się Toy przypominam sobie te let­
nie dni 1951 roku, kiedy z gdyńskiego dworca odcho­
dziły barwne pociągi, a roześmiana młodzież fran­
cuska skandowała: „Pour la paix a Berlin!“

Z tamtego Festiwalu mam jeszcze Inną pamiątkę. 
Niewielki zielony znaczek. Często nosiłem go w kla­
pie marynarki, budząc podejrzenie u niektórych nad­
gorliwców tym, że (o zgrozo!) napis na nim był w ję­
zyku angielskim, a w tym samym języku wygłaszał 
przecież wówczas swoje przemówienia mister Har­
ry Truman. Mimo to jednak znaczek nosiłem, bo 
przywodził mi zawsze na myśl nie Trumana, a jas­
ną, nieco piegowatą Kathy z Southampton, która 
wręczając' mi swoją odznakę związkową, powiedzia­
ła „For our friendship!“ Nie jestem na tyle zarozu­
miały, by przypuszczać, że chodziło jej osobiście o 
mnie. Po prostu byłem dla niej przedstawicielem 
polskiej młodzieży... (miało się wtedy 0 cztery lata 
mniej).

I choć wówczas sam na Festiwalu berlińskim nie 
byłem — to wszystko, co się czytało, słyszało lub 
widziało w kinie, odżywało jakąś bezpośrednią, oso­
bistą treścią. Choć byłem daleko od Berlina ucze­
stniczyłem przecie w Festiwalu.

0  tym wszystkim pomyślem sobie teraz, gdy 
szpalty gazet nabrzmiałe są festiwalową treścią, gdy 
ze zdjęć fotograficznych i ekranów kinowych śmie­
ją się do nas młodzieńcze twarze delegatów, gdy ca­
ły kraj żyje Festiwalem warszawskim. Festiwalem 
już... piątym.

Oczywiście. To co się dzieje w Warszawie je  
ważne, opromienione młodzieńczą przyjaźnią, bogato 
krzepiącą pokojową treścią. Ale chyba główne zna­
czenie Festiwalu polega na oddźwięku, jaki znajduje 
on... daleko, bardzo daleko od Warszawy.

Właśnie w pamiątkach: w zdjęciach i znaczkach, 
proporczykach 1 tysiącach podarunków, jak ten 
śliczny model kutra, który młodzieży japońskiej za­
wieźli gdyńscy „arkowcy“, a przede wszystkim w 
niezapomnianych wrażeniach z tych rozśpiewanych 
i roztańczonych dni — w tym wszystkim, co zawio­
zą ze sobą delegaci z powrotem do domów — roz­
przestrzeni na cały świat swój dobroczynny wpływ 
młodzieżowy Festiwal przyjaźni.

Genewa leży daleko od Warszawy, przedstawicie­
li Wielkiej Czwórki trudno zaliczyć do młodzieży. 
A przecież na wyniku genewskich rozmów zaważy­
ło również ciepło promieniujące z festiwalowej War­
szawy. Tej, do której wybierając się dziewczęta i 
młodzieńcy wszystkich krajów głosem pełnym i prze­
pojonym nadzieją wołali „Chcemy pokoju! Chcemy 
przyjaźni!“

Przejęzyczył się, oczywiście, przewodniczący Pre­
zydium MRN w Płotach, małym miasteczku w woj. 
szczecińskim, kiedy kończąc swoje przemówienie wi­
tające uczestników spływu kajakowego po rzece Re­
dzie (zorganizowanego zresztą na cześć Festiwalu) 
w ferworze krasomówczym zawołał- „Niech żyje 
spływ kajaków w Płotach i na całym świecie!“
i wyraz jego radości, a radość staje

się dziś udziałem całego świata. Nikt zaś nie zwątpi 
o sile tej radości, o sile młodzieżowego entuzjazmu 
na rzecz, przyjaźni i pokoju.

Ogniskiem tej radości jest dziś Warszawa
Ale promienie jej sięgają daleko... I być może 

ludziom skostniałym w mroźnych, ostatnich pod­
muchach „zimnej wojny" pozwalają rozkoszować się 
łagodnym ciepłem szczęścia, przyjaźni, pokoju. Się­
gają te promienie wszędzie.

1 blisko i daleko od Warszawy...
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» W E S E L E « ?
Niedawno w pięlknej sali teatralnej Pałacu Kul­

tury i Nauki odbyło się inauguracyjne w tym gma 
chu przedstawienie. Teatr Domu Wojska Polskiego 
wystawił tu po raz pierw szy w Polsce od czasów 
wojny — sztukę Wyspiań skiego „Wesele“. Na temat 
twórczości żadnego chyba z pisarzy nie wypowia­
dano tylu różnych zdań co o Wyspiańskim. Miano­
wano go często „czwartym wieszczem“, a w „Wese­
lu“ doszukiwano się ukry tych „proroctw" lub „prze 
powiednl". Realizatorzy przedstawienia mieli 
więc zadanie niełatwe. Jak z niego wybrnęli i dla­
czego właśnie sięgnęli do repertuaru sprzed 55 lat?

R
OK 1900. „Młodo 
polski Kraków“ 
— spory między 
redakcjami „Cza 
su“ i „Życia“, 
baudelairowska 

francuzczyzna, zadymione 
kawiarenki skupiające brać 
artystyczną i pełen bzdur i 
napuszonych truizmów „pro 
gram“ Przybyszewskiego. 
„Sztuka tendencyjna, sztuka 
pouczająca, sztuka rozrywtko 

■ wa, sztuka patriotyczna, sztu 
ka mająca jakiś cel moral­
ny łub społeczny, przestaje 
być sztuką, a staje się „bi­
blia pauperum“ dla ludzi, 
.którzy nie umieją myśleć 
lub są zbyt mało wykształ­
ceni, by móc przeczytać od­
nośne podręczniki — a dla 
takich ludzi potrzebni są na 
uczyciele wędrowni, a nie 
sztuka“.

Tak pisał wówczas Przy­
byszewski, a trzeba przy­
znać, że pasowany na „mi­
strza“ mistyzującej cygane­
rii młodopolskiej — miał u 
niej posłuch. Nic dziwnego, 
że roztkliwiający się nad 
Nitzschem i Kirkeegardem 
młodzi ludzie łapczywie 
chłonęli w siebie wersety 
„programu“.

Potępiano wówczas żarli­
wie hrabiego Tarnowskiego 
i całą zgraję wiernopoddań- 
czych „Stańczyków“ (stron­
nictwo „Stańczyków“ broni 
ło stanowiska tej części 
szlachty, która chciała „od­
budować“ Polsikę pod ber­
łem Habsburgów, u boku 
Wiednia), ale jednocześnie 
obałamucona mistycznymi 
prądami burżuazyjnej filozo 
fli Inteligencja młodopolska 
nie widziała realnych możli 
wości wejścia na inną rady 
kalniejszą drogę. Nic dziw­

nego, że nie stać ją było na 
inny program jak ten, który 
przeszedł do historii pod mia 
nem „tamtadracji“. Wracano 
do tradycji kościuszkow­
skich widząc odrodzenie Pol 
ski w zbrojnym ruchu chłop 
sko - szlacheckim (wówczas 
gdy np. w Łodzi liczono już 
robotników na dziesiątki ty 
sięcy), albo „zwycięstwie du 
cha" i tym podobnych wpół 
mistycznych nonsensach,

W tej atmosferze — „jak 
dźwięk dzwonu Zygmunta 
w muzyce tam-tamów“ — 
zabrzmiały strofy „Wesela“,

Współczesny temu wyda­
rzeniu Boy Żeleński, mimo, 
że nie potrafił jeszcze w peł 
ni odgadnąć ducha utworu, 
pisał jednak słusznie, że .„We 
sele“ jest obrachunkiem * 
minionego okresu, ostrym, 
surowym. Genialny utwór 
byl zarazem przejrzystym 
pamfletcm. Każdy w Krako 
wie wiedział — (kto jest „Go 
śpodarz", kto „Poeta - żura- 
wiec“, kto „Dziennikarz“, 
kto „Pan Młody“ 1 w czyim 
stylu jest pijaństwo „Nosa". 
Wstrząs jaki wywołały „We 
sele" i „Wyzwolenie“ (na­
stępna sztuka Wyspiańskie­
go — przyp. red.), dowiódł, 
jak zbawcze było instynktów 
ne odcięcie się Młodej Pol­
ski od patriotycznych szablo 
nów...“

Można by polemizować z 
Boy‘em na temat „zbawcze­
go odcięcia się“, które w e- 
fekcie nie dokonało na pew 
no rewolucji w umysłach 
wielbicieli mistycyzmu, ale 
w pełni uznać trzeba owe

dwa oblicza sztuki — jako 
pamfletu na konkretne śro­
dowisko i jako obrachunku 
z ideologią zarówno krakow 
skich „Stańczyków“, jak i 
młodopolskich mistyków i 
„chłopomanów“.

Spróbujmy to określić bli 
żej. A więc — w pod­
krakowskiej wsi Bronowice 
odbywa się uroczystość. Z 
córką bogatego gospodarza 
żeni się poeta z Krakowa.
W związku z tym zjawiają 
się we wsi niecodzienni go­
ście miejscy. Przez scenę 
przewija się korowód posta­
ci — jest Dziennikarz i Po 
eta, jest Żyd, i Ksiądz, i
Czepiec... Wszystkie posta­
cie wprowadza zazwyczaj
Wyspiański po ko­
lei, po dwie, trzy, aby
skoncentrować uwagę widza 
na prowadzonych dialogach. 
Niecodzienna to uroczystość, 
takie połączenie wsi ze zmie 
szczanizowaną szlachtą. O 
to chodzi przecież wszystkim 
młodopolskim chłopoma­
nom zamyślającym „przez 
lud odrodzić ducha polskiej 
szlachty“. Aby dobitnie pod 
kreślić ów „solidaryzm kla­
sowy“ — zjawia się nawet 
„duch" Szeli, przywódcy po 
wstania chłopów galicyj­
skich. Ale z dalszych dialo­
gów wynika jasno ironiczny 
stosunek Wyspiańskiego do 
wszystkich „ponadklaso- 
wych“ haseł, których sens 
ujawniają niektóre postacie 
sztuki — sens wykorzysty­
wania co najwyżej mas chłop, 
skich dla własnych) klaso­
wych interesów.

Nonsensem bez programu, 
w imię „proroctw Wernyho-

Scena między Rachelą (H alina Mikołajska) i Poetą (Jan Swiderski),
Fot. CAF — B aranow sk i

ry“ jest gotowanie się do po 
wstania, którego zamiar koń 
czy wreszcie... pianie kogu­
ta i taniec uśpionych gości. 
Przygrywa im na skrzyp­
cach Chochoł...

Ta ostra, tragiczna saty­
ra, występująca zarówno w 
„Weselu“ jak i w następnej 
sztuce — „Wyzwolenie“ nie 
została przez wielu kryty­
ków w pełni zrozumiana.

Znaleźli się bowiem l  ta­
cy krytycy — szukający, jak 
już napisałem — proroctw 
w słowach Wernyhory, czy 
Chochoła, mistycznego sym-, 
holizmu postaci, aby wresz­
cie, w okresie sanacji, do­
szukać się w „Weselu“ prze 
powiednl... legionów Piłsud­
skiego!..,

A przecież na takich właś 
nie jak oni, ba, na wszyst­

kich im podobnych — aż do 
dzisiejszych „białokonnych 
polityków“ skierowane było 
właśnie ostrze tej sztuki.

Inscenizatorzy warszaw­
skiej premiery postawili so 
bie za zadanie dać nam „We 
sele“ w pełni jego artystycz 
nego i społecznego ■ wyrazu. 
Tym samym nie wolno by­
ło pozbawić go klimatu epo 
ki, ale negując mistycyzmy 
i cudaczności — należało wy 
dobyć cały społeczny sens o- 
strej i to jak bardzo ostrej 
ironii Wyspiańskiego. Czy 
udało im się to w pełni osiąg 
nąć — to już sprawa druga, 
ale założenia realizatorskie 
były słuszne.

To przecież o „Chochole" 
dziesiątki krytyków wypisy 
wało swe rozprawy, do szu-

..................................... ..

Z  M O R Z E M  
N A  T Y

Szkle Andrzeja Pronaszki do dekoracji „Wesela")

kując się w nim „domowe­
go boga rodzinnej ślamazar 
ności“, „spętanej myśli naro 
dowej“ Itp. I dlatego słusz 
ną i potrzebną na pewno o- 
cenę tej postaci daje Kon­
stanty Puzyna, kiedy w swo 
ich refleksjach ze spektaklu 
pisze:

„Zapytajmy najpierw, do 
czego służy Chochoł Wys­
piańskiemu: do rozpoczęcia 
ludowych „czarów“, stano­
wiących jeden z pretekstów 
pojawienia się widm oraz 
do fantastycznego, poetyckie 
go rozwiązania finału dra­
matu. W finale tym tragicz 
na satyra osiąga swoje 
wstrząsające fortissimo; I 
Chochoł jest przede wszyst­
kim postacią, dzięki której 
finał tak nabrzmiewa drwi­
ną i goryczą. To Chochoł de 
maskuje ostatecznie i nieod 
wołalnie bałamuctwo narodo 
wg bronowickiej chaty. Jest 
kwintesencją ironii Wyspiań 
skiego, jej podsumowaniem, 
niemal ironią samą. Dopie­
ro gdy się pod tym kątem 
■ pojrży na Chochoła, finał 
zaczyna być naprawdę tra­
giczny“.

Odkryte na nowo, jakże 
zrozumiałe i bliskie współ­
czesnemu widzowi wydać 
się musi dziś „Wesele“, peł 
ne nie przemijających warto 
ści zarówno artystycznych, 
jak i społecznych.

Sztukę reżyserowali Mary 
na Broniewska i Jan Swi­
derski, a oryginalną oprawę 
scenograficzną zaprojekto­
wał znany plastyk — An­
drzej Pronaszko.

Józef Slerawa
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Żołnierz z zielonym otokiem na czapce był zdzi­
wiony. Przed nim stał niewysoki, szczupły czło­
wiek w jesiennym płaszczu. Spod czarnego beretu 
wystawały kosmyki siwych włosów. Jakoś nie pa­
sowały do siebie:- postać starszego pana ł jego zu­
pełnie nowa książeczka żeglarska, wystawiona za­
ledwie kilka dni temu przez Gdański Urząd Mor-

Wyratnymi, dużymi literami wypisane było na 
niej nazwisko człowieka, który, oo prawda nigdy 
nie był marynarzem, ale znał morze nlegorzej od
najstarszych zejmanów.

Urodził się 66 lat temu, w małej, zapadłej wio­
sce Gorki, wśród sosnowych lasów i jezior ziemi 
kaszubskiej. Nazywał się Marian Mekwa.

T
r u d n o  oprzeć 
się urokowi jego 
obrazów, przed­
stawiających mo 
rze w całym bo­
gactwie jego 

form i barw. Malarstwo 
Mokwy jest pod tym 
względem zjawiskiem nie­
wątpliwie niepowszednim.

Ukończywszy studia w 
Norymberdze, Monachium 
i Berlinie, odwiedza mło­
dy artysta-malarz Francję 
i Włochy, Austrię i Bałka­
ny, Turcję i Iran. Maluje 
morze. Morze przede wszy 
stkim. Adriatyk i Morze 
Czarne, Śródziemne i Czer 
wone. Ale myśli o morzu 
innym... Dalekim. Szaro­
zielonym... Myśli o karło­
watych sosnach, o burszty 
nowym, bałtyckim brzegu.

Wraca do kraju ł w roku 
1919 osiedla się na stale w 
Sopocie. Nie wyjeżdża nig 
dzie. Jeżdżą tylko po świe 
cie jego obrazy. Wystawy 
prac Mariana Mokwy wę­
drują po wielu krajach Eu 
ropy; ogląda je Berlin i 
Düsseldorf, Wiedeń, Buka­
reszt i Sztokholm. Przepły 
wają ocean. Tu, w salach 
wystawowych Bostonu 1 No 
wego Jorku, wzbudzają 
powszechne zainteresowa 
nie.

Chyba najmniej znany 
jest Mokwa... w Polsce. Sze 
reg jego obrazów znajdu­
je się w Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie, 
niektóre prace ozdabiają ga 
binety Ministerstwa Żeglu. 
gi i podległych temu mini­
sterstwu przedsiębiorstw.

Prof. Marian Makwa w swojej pracowni.
fo t. Wl. NieżywińsKI

Gdy z kurtuazyjną wizytą 
przybył do Gdyni w pierw 
szych dniach lipca br. 
krążownik „Glasgow“ — 
polscy marynarze podaro­
wali załodze brytyjskiego 
okrętu, na pamiątkę poby­
tu w Polsce — duży o- 
braz Mokwy, przedstawia­
jący morze.

Ale to jeszcze bardzo ma 
ło, to jeszcze prawie nic w 
porównaniu do tej olbrzy­
miej ilości prac, które wy 
szły spod jego pędzla.

Marian Mokwa zrozu­
miał istotę rzeczy: nie moż 
na służyć ludziom swoim 
talentem, wiedzą i doświad 
czeniem, żyjąc w oderwą 
niu od ludzi i ich codzien­
nych, najcodziennjejszycb 
spraw. Nie można malo­
wać życia, nie żyjąc życiem 
swych bohaterów, utrwalo 
nych na obrazach, rysun­
kach i szkicach. Nie wystar 
czy bowiem sama obserwa­
cja życia, chwytanie tego 
życia „na gorąco“. Trzeba

również zrozumieć sens te. 
go co zachodzi dokoła nas, 
a Co więcej —- trzeba 
chcieć przekształcać, prze­
budowywać to życie w 
myśl świadomej postawy 
ideowej artysty - twórcy.

Właśnie umiłowanie mo 
rza, ludzi morza ł ich 
pracy wciągało artystę co 
raz bardziej w orbitę ludz­
kich spraw naszej epoki. 
Ten okres był dla artysty 
podwójnie trudny; nowej 
treści nie monża było mało 
wać starymi środkami pla 
stycznymi.

I Marian Mokwa rozpo­
czął walkę, godną jego nie 
codziennego talentu.

Niełatwa to była decy­
zja, zwłaszcza dla człowie­
kâ  w tym wieku. Wybie­
rać się na daiekie łowi­
ska Morza Północnego, ku 
skałom północnej Szkocji, 
ku burzliwym wodom Nor 
wegii.

A jednak Marian Mo­
kwa nie namyślał się ani 
chwili, gdy chodziło o wy­
korzystanie tego dalekiego 
rejsu dla wzbogacenia swe 
go malarskiego warsztatu. 
Kilka pudełek z farbami, 
szkicowniki i dużo, bardzo 
dużo papieru — z tego 
przede wszystkim składał 
się bagaż artysty, gdy pew 
nego chłodnego dnia, 16 
maja br. wkracza! na po­
kład statku - bazy „Fryde­
ryk Chopin", aby dopiero 
po s,ześciu tygodniach po­
wrócić do Gdyni.

Dla Mariana Mokwy za­
częły się dni niezwykłe.

Pełne gorączkowej pracy, 
bogate w nowe wrażenia...

Już po kilku tygodniach 
„Fryderyk Chopin" był 
prawdziwą pływającą wy­
stawą obrazów Mariana 
Mokwy.

Plon podróży był olbrzy 
mi: ponad 70 większych o- 
brazów. olejnych lub akwa 
rei, ponad 300 szkiców o- 
łówkowych.

„Wydawało mi się, łe 
odmłodniałem o 20 lat — 
mówi Marian Mokwa o 
swych wrażeniach z pod­
róży. — Skorzystałem wie 
łe. Poznałem tycie na­
szych rybaków takim, ja­
kim jest ono naprawdę. Po 
znałem ich trudną, dętką  
pracę. Takie konfrontacje 
z życiem są dla nas — ar­
tystów — niezbędne... Je­
stem głęboko wdzięczny za 
umożliwienie mi wyjazdu 
w morze. Chciałbym podzię 
kować zwłaszcza załodze 
„Fryderyka Chopina", a 
szczególnie dyrektorowi wy 
prawy Oleśkiewiczowi ■— 
i kapitanowi statku — Go- 
geli. Ich bezinteresowna 
pomoc i serdeczna opieka 
stworzyły idealne warunki 
do pracy,..",

* * *
Przez szeroko otwarte 

okna widać morze. Tu, w 
słonecznym atelier w Sopo 
cie powstają obrazy, na 
których, obok pięknych w: 
doków morza, widzimy 
Statki różnych typów, pły­
wające pod polską bande­
rą i ich bohaterskie załogi 
— naszych marynarzy i ry 
baków.

JACEK GRAN

(j inallolloirriąida
N A  EKRANACH KIN WYBRZEŻA

Na ek rany  k in  W ybrzeża 
wszedł osta tn io  film  produkcji 
w łoskiej pt. „A chtung! Baridi- 
te n “ . R eżyserow ał film  Carlo 
Lizzani, a w ro lach  głów nych 
w ystęp u ją  tacy  znani aktorzy  
ja k : G iną L ollobrig ida, A ndrea 
Cheeci, V itto rio  Duse, Lam ber- 
to M aggiorani i inni.

R eżyser Carlo Lizzani, osta t 
nło tw órca  film u p t. „U lica u- 
bogich kochanków “ znany  je s t 
publiczności po lsk ie j z film u 
Al do V ergano — „Słońce

w schodzi“ , gdzie grał rolę księ 
dza. Jego film  „A chtung! 
R a n d ite n “ p rzedstaw ia  jeden  
z odcinków  w alki partyzan tów  
w łoskich. O glądam y na ek ra  
n ie w szystko to, co sk łada się 
na  dolę p artyzancką: głód, ra 
ny, ciem ności nocy, w których  
czai się w róg, epizody walki 
w o tw artym  polu i na u licach 
m iasta, śm ierć p a rty zan ck a  w 
różnych  je j postaciach  oraz 
tr iu m f nad znienaw idzonym  
n ieprzy jacielem .
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T R A D Y C J E  M O R S K I E
Tekst: F. WALICKI lustrował: Z. KRÓL

PIĘKNE i bogate są nasze tradycje 
morskie. Złotymi zgłoskami wpi­
sane zostały do księgi historii na­
rodu polskiego dzieje wielowieko­
wych zmagań o posiadanie wy­
brzeża bałtyckiego. Dziesięć stu­

leci bronił naród polski szerokiego dostę­
pu do morza, a tracąc go pod naciskiem 
zbrojnej przemocy — wytrwale walczył 
o jego odzyskanie.

Już w zaraniu naszego tysiąclecia liczne 
plemiona słowiańskie, zamieszkujące' po­
łudniowe wybrzeża Bałtyku, toczyły zwy­
cięskie walki w obronie swych ziem prze­
ciwko agresji duńskich I niemieckich 
feudałów. W latach 1020—1185 Dania dys­
ponując najpotężniejszą wówczas flotą na 
Bałtyku — 20 razy atakowała ujście Odry.

Grabieżcze wyprawy najeźdźców rozbi­
jały się o skuteczny opór słowiańskich 
grodów nadmorskich, a floty Słowian nad­
bałtyckich, złożone i  niedużych, lecz 
zwrotnych jednostek, nie ograniczały się 
jedynie do wałk obronnych, lecz podej­
mowały śmiałe wyprawy odwetowe, ma­
jące na celu niszczenie baz morskich prze 
ciwnika i jego zasobów materialnych.

Bardzo skąpe wiadomości przekazały 
nam źródła kronikarskie o statkach, uży­
wanych przez Słowian do celów wojen­
nych. Badania archeologiczne i wykopa­
liska wykazały jednak niezbicie, że — 
wbrew nacjonalistycznej historiografii nie 
mieckiej i skandynawskiej — Słowianie 
nadbałtyccy posiadali własny typ statku. 
Była to łódź wiosłowa lub wiosłowo-ża- 
glowa o długości kilkunastu metrów, w 
całości wykonana z drzewa dębowego, o 
dziobie i rufie jednakowo wygiętych ku 
górze. W skład uzbrojenia słowiańskich 
żeglarzy wchodził przede wszystkim to­
pór — broń znana u Słowian już w V w. 
przed n, e., oszczep, odgrywający w bitwie 
morskiej rolę pocisku we wstępnej fazie 
walki poprzedzającej abordaż, miecz — 
najważniejsza broń zaczepna Słowian oraz 
łuk i strzały. Uzbrojenie ochronne skła­

dało się z pancerza (kolczugi), stożkowa­
tego hełmu i drewnianej tarczy, obitej 
skórą i okutej metalem.

Wojny, jakie toczyli w owym czasie 
Słowianie nadbałtyccy w obronie swych 
ziem przeciwko duńskim i niemieckim 
agresorom, miały dla strony słowiańskiej 
charakter wybitnie obronny.

Dwukrotnie dostawał się do słowiań­
skiej niewoli duński król Swen Widło- 
brody; sromotną klęską zakończył się w 
r. 1170 najazd duńskich feudałów pod do 
wództwem króla Waldemara i wojowni­
czego biskupa Absalona na Zalew Szcze­
ciński dla zdobycia Wolina, bogatego 
grodu słowiańskiego nad Dziwną. Głoś­
nym zwycięstwem zakończyła się słowiań­
ska wyprawa odwetowa na Konungahelę, 
skierowana w r. 1136 przeciwko duńskie­
mu królowi Erykowi Emmune, sprzymie­
rzonemu z cesarzem niemieckim. Wojska 
słowiańskie pod dowództwem księcia Ra- 
cibora, przy licznym i aktywnym udziale 
polskich Pomorzan, wylądowały na Pół­
wyspie Skandynawskim na 650 łodziach, 
z których każda miała na pokładzie 44 
ludzi i 2 konie. W wyprawie, zakończonej 
zdobyciem miasta, wzięło udział ponad 
28 tysięcy ludzi, z czego 1.300 konnych, co, 
świadczy o wysokim poziomie słowiań­
skiej sztuki wojennej i wojenno-morskiej, 
przewyższającej nieraz wojenną sztukę 
zachodnio-europejską, której przedstawi­
cielami były w tym wypadku lądowe i 
morskie siły Danii. Bohaterski opór wojsk 
słowiańskich, przeciwstawiających się ob­
cej agresji, był do końca skuteczny. Sło­
wianie nadbałtyccy, broniący ujść Odry, 
nie zostali pokonani militarnie. Utrata w 
r. 1181 prastarych ziem Pomorza Zachod­
niego na rzecz niemieckich feudałów była 
wynikiem zdradzieckiej polityki książąt 
pomorskich, którzy dążąc za wszelką cenę 
do utrzymania się przy władzy — odda­
wali swój kraj, wbrew woli ludu, pod 
zwierzchnictwo wrogich potęg.

(Dalszy ciąg w nast. numerach)

im iiim iiiiiiiimiitiim iiiiiit iiiiiiiiitiiiiiiitmiiiitmiiiim ten okres — powie tu ktoś 
— a przecież stanowi on 
pewną kontynuację muzyki 
murzyńskiej.

Ale są to znów tylko po­
zory.

Należy się tu krótkie wy­
jaśnienie, że w ostatnim o- 
kresie nawet w muzyce jaz­
zowej, którą i tak coraz bar 
dziej ogaiacano z elementów 
murzyńskiej muzyki ludo­
wej (tak charakterystycz­
nych jeszcze w tzw. „jazzie 
nowoorleańskim", modnym 
przed 35 laty), wyodrębniły 
się dwa kierunki. Był to

O STATNIE miej- fil poeta murzyński Lang- ..be-bop" wyrażający się w 
sca w teatrzy- ston Hughes — to początek w.lrtRz®rstwi.e . wokalistów, 

kach amerykan- sławy Rolanda Hayesa, który nie bodący już właściwie mu 
skich, miesz- ściągnął tłumy do Carnegie zyk3 taneczną, i „cool jazz‘‘. 
czące się zazwy Hall, rozgłosu Paula Robeso- Jwóreą pierwszego kierunku 
czaj na zawie- r.a w Nowym Jorku i Lon- Murzyn Charlie Parker, 

szonym pod sufitem balkoni dynie, Florence Mills na obu . ory starał się zachować 
ku i pozbawione ławek lub kontynentach, Rosę Mc Cleu ie®z.cze Pewne elementy mu- 
krzeseł nazywano popular- don w teatrach Broadway‘u, zykl murzyńskiej, chociaż

Było ich trzech, cząrnych jak smoła, wesołych, 
noszących biblijne imiona: Abel, Natan i Dawid. Byli 
Murzynami. Zawarłem z nimi przelotną znajomość, 
gdy śpieszyli do Warszawy na Festiwal. Kiedy żegna 
li mnie, Abel zanucił starą piosenkę murzyńską, 
czym zwrócił na siebie uwagę mieszkańców Sopotu, 
którzy nas otaczali. Dziś z pewnością chodzą wszyscy 
trzej wśród czarnego tłumu, który zamieszkał na 
warszawskiej Starówce — i być może to oni właśnie 
nucili tę pieśń przed mikrofonem Polskiego Radia.

To krótkie spotkanie, wypełnione szczerą, bra­
terską serdecznością — skłoniło mnie do napisania 
kilku słów o poezji i muzyce naszych czarnych bra­
ci, o czym tak mało wciąż jeszcze wie społeczeństwo 
Wybrzeża.

u m u  u iii m u m m u  hi ni m u

Popularny murzyński 
ker, który przed kilku 
bójstwo.

saksofonista Charlie Par- 
tygodniami popełnił samo-

nie „niebem negrów“ — „nig słodkiego śpiewu Bessie rr!°':r!0 -1UZ stylizowanej. Dru ki magazyn „Der Spiegel“ — Kiedyś, w czasach niewól 
ger heaven“. Smith j niskiego altu Clary £l. klerunek zapoczątkowała „Charlie Parker nie żyje. Ra nictwa czarni robotnicy

„Nigger" nie oznacza do- na płytach, popularności ®zko . włoskiego pianisty zem z nim umarł „współczes śpiewali pieśni o treści reli-
słownie Murzyna. Jest to wielkiej pieśniarki Ethel Wa k'enn!e . Tristano, nazywana ny nam czarny jazz“. gijnej i oczekiwali wyzwolę-
określenie ukute w okresie ters, początek sławy Louisa ”.szk?ł;ł białego jaz- lo tn ie  — Charlie Parker "¡a Przez siły nadprzyrodzo-
niewolnictwa przez plantato- Armstronga. Gladys Bentley ’ niewielu elementach p0pełnił samobójstwo, ale ne-
rów, dla których normalne i Józefiny Baker... Muzycz P^yPopimająca tylko swój racjość niektórych kól z te- »Czyż nie wyzwolił Pan 
słowo „negro“̂ wydawało się na rewia „Ruszaj się żwa- murzJns i , udowy rodowod. g 0  powodu jest chyba na > Daniela?
zbyt „poufałe“,  ̂ Miejsca w wo" przyczyniła się najbar- Nagonka prowadzona od pewno przedwczesna. Razem Ach, czemuż nie każdego
„niebie negrów“ oznaczały dziej do stworzenia owej dłuższego czasu przeciw Cha z Charlie Parkerem nie u- . . .  2 nas
więc getto dla najuboższych „mody na Murzynów“ w rłie Parkerowi osiągnęła marła muzyka murzyńska, Czasy się zmieniły. Nuta 
i dla „najgorszych“, bo — Manhattanie, a która osiągnę zwycięstwo. Jak napisał o- obojętnie jak byśmy ją naz rozpaczy znika też z utwo- 
czarnych. ja swój szczyt tuż przed kra statnio zachodnio - niemiec- wali. rbw współczesnych poetów

Muzyka murzyńska w swo 0 czarnej skórze, a zastępu- 
jej pierwotnej i rozwiniętej | e 13 inny, stanowczy ton, 
postaci rozbrzmiała dziś na -łak w tym oto wierszu Lang 
ulicach Warszawy. W pier- słona Hughesa: 
wotnej postaci lansują ją „•■■Jutro

Usiądę za stołem.
Gdy przyjdą goście, 
nikt nie odważy się 
powiedzieć mi:
„Jedz w kuchni''.
Jutro.

* '* *
Tak — kapitalizm potrafi

OKRĘT W HERBIE

Szczęśliwi 1 radośni szli w pochodzie otwierającym Fe stiwal — Murzyni z Afry­
ki ł obu Ameryk. Na zdjęci' delegacja Złotego Wybrzeża.

fot. Z . K o s yc a rz

Kiedy w dwudziestych la- chem na giełdzie w roku 
tach naszego stulecia na 1929, krachem, który Mu- 
Broadway trafiła „moda“ na rzynów i białych zdał na ła- 
kulturę murzyńską, a wielu skę opieki społecznej...“ 
poetów j muzyków murzyń- Czasy się zmieniły. Miraż 
skich pełnych było złudzeń i „renesansu“ prysł. Pamięta 
wierzyło, że bogacze z 5 my wszyscy napad na Robę 
Avenue dopomogą im odbu- sona w Peekskil. Wiemy, że 
dować kulturę afrykańską kiedy Józefina Baker po 
pod gwiaździstym niebem dłuższym pobycie we Fran- 
Ameryki, pewien postępowy cji przyjechała do swej ro- 
pisarz wystąpił z książką no dzinnej Ameryki, z powodu 
szącą tytuł właśnie „Nigger barwy skóry nie wpuszczono 
Heaven“. „Nie cieszcie się jej do hotelu. O Gladys Ben 
zbyt prędko, nie Oczekujcie tley nikt dziś nawet nic nie 
wiele, wasz sen o „dobrym“ wie. Przejtrwała natomiast 
giełdziarzu i „renesansie popularność Armstronga, któ 
Haarlemu“ minie prędko" — ry przyznał niedawno dzień 
przestrzegał ów literat entu nikarzom, że trwałość swej 
zjastów koniunktury na sławy zawdzięcza posłuszeń 
czarnych śpiewaków i muzy- stwu wobec kaprysów mody 
ków. jazzowej, lansowanej przez

„Lata dwudzieste — przy— możnych z Broadway'u. 
pominą w swej autobiogra- A jednak jazz przetrwał

krajowcy z centralnej Afry­
ki — Nigerii, Złotego Wy­
brzeża. W urozmaiconym, 
wzbogaconym charakterze 

' brzmi ona już w Brazylii lub 
na Kubie, a swoistych cech 
nabrała u mieszkańców 
..czarnego pasa“ biegnącego
przez południe Stanów Zjed dla "rozwoju kultury mu- 
noczonych. _ rzyńskiej stworzyć tylko ta

„Kultura murzyńska pi kje warunki, które charakte 
sze postępowy humanista mu ryzuje najlepiej określenie 
rzynski Doxey A. Wilkerson ,.nigger heaven“ ostatnie, naj 

powstała i rozwijała się gorsze miejsce na galerii. I 
jako wyraz walki ludu mu- dlatego nie można się dzi- 
rzynskiego o wyzwolenie wić radościi która Wypełnia- 
spod ucisku. Odzwlcrciadla }a serca czarnych przyby- 
ona przeto problemy i o- S7ów z Afryki i obu Ame- 
siągmęcia rozwijającego się ryk, gdy na ziemi polskiej 
narodowego ruchu wyzwoleń otoczyła ich szczera, serdecz 
czego, który ją zrodzi)“. na prZyjażń. Warszawa przy 

Jest charakterystycznym jęła ich całym sercem — a 
zjawiskiem, że w Afryce do_ oni odpłacali jej uśmiechem 
minowały sztuki dekoracyj i piosenką, której nie stłu- 
ne i rzemiosło artystyczne, mią ani salwy w stepach Ke 
W Ameryce natomiast głów nii, ani „ostrzeżenia“ Ku- 
nymi formami sztuki są — klux-klanu — piosenką o 
śpiew, taniec, muzyka i po- braterstwie i przyjaźni. 
ez.ia. (sier.)

Na półkach księgarskich 
ukazała się książka o barw­
nej okładce, na której przed­
stawiono eskadrę galeonów 
z dawnych wieków. Tytuł 
książki — „Okręt w herbie“ 
Autor — znany czytelnikom 
Wybrzeża pilarz — Franci­
szek Fenikowski.

Jest to zbiór legend gdań­
skich, w których historyczna 
rzeczywistość i historyczne 
postacie współdziałają z gno 
mami, karzełkami i dusz­
kami. Słowem jest to lek­
tura dla dzieci.

Tytuł książki odpowiada 
wizerunkowi znanego nam 
starego herbu miasta Gdań­
ska, na którym widniał właś 
n;e okręt, ,j nad nim. na 
szczycie masztu — gwiazda.

Jest tu legenda o gdań­
skim młynie i podanie o ze­
garze z Mariackiego kościo­
ła, baśń o diable, który 
strzegł Bramy Wyżynnej itp.

„Dawno temu, kiedy kraj 
jeżył się czarnymi grzywa­
mi nieprzebytych puszcz, a 
Warszawa była jeszcze nie­
znaną, maleńką osadą nad­
wiślańskich rybaków, w sre

wanymi czapkami wież, zie­
lonymi od mchów, krążyły 
białe mewy. A na najwyż­
szej z tószt rozpierał skrzy­
dła czerwony gryf na cho­
rągwi targanej północnym 
wiatrem..;“.

Tak rozpoczyna się pierw­
sza z opowieści.

Każda z baśni poprzedzo­
na jest wierszem, których 
autorem również jest Feni­
kowski. Ale rzecz może osob 
liwa — wyraz poetycki tych 
wierszy blednie wobec poety 
ki prozy pisarza.

Cóż można powiedzieć wię 
cej — chyba to, że ktoś roz­
miłowany w urodzie nasze­
go miasta doczyta tę książ­
kę z ciekawością do końca 
— bez względu na to, czy 
puszcza jeszcze papierowe 
łódki w kałuży, czy też z 
wnuczętami chodzi na spa­
cer ulicą Długą. Jest to praw 
dziwa książeczka — dla mło­
dzieży od lat 10 do 100.

Ostatnia w zbiorku jest 
legenda o lwach z gdańskie­
go Ratusza na ulicy Długiej, 
których łby zwrócone są \* 
stronę Złotej Bramy. N:c

„Spod luku Złotej Bramy 
wtoczył się w ulicę Długą 
czołg z białym orłem na 
wieżyczce. Chrobocząc gą- 

■ sienicami po bruku, wśród 
trzasku salw i czarnych dy­
mów podjechał pod. Ratusz 
i zatrzymał się na Długim 
Targu. Otworzyła się żelazna 
klapa. Z wieżyczki wysko­
czył młody żołnierz z biało- 
czerwonym sztandarem w rę 
ce, podbiegł do Dworu Ar­
tusa i wspiął się na jego 
szczyt. Kiedy wtoczyły się 
na gdański tynek inne czoł­
gi, załogi ich ujrzały czer­
wień i biel powiewającą nad 
miastem w porywistym bał­
tyckim wichrze“. (js.)

JOOOOOOOCCOOOOOOOOOOOOOOOOOCCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0 < x y

Z Dodróży prof. Mariana Mokwy na Morze Północne 1

brnych widłach Motławy i dziwnego jednak. Przecież
Siedleckiej Strugi stał gród 
książęcy. Jego wały, ostro- 
koły i dachy odbijały się w 
lśniących nurtach jak w za­
klętym lustrze. Nad gonto-

Złotą Bramą wjeżdżali zaw­
sze na Długą nasi królowie. 

1 nie tylko królowie...
Bo oto jak kończy swoją 

książkę Fenikowski:

5 Lugry. „Polesie“ i „Kos“ pod Skagen. Obraz malowany na pokładzie s/s „Fry- 
g deryk Cliopia“ Fot. Wt. Nieżywiński
OOOOOOOOOOPOOOOOOOęęOOCiOOOOOOOOOOOr.iSrtftc-oOOOOOOOOOOOPOOOOOOOOOOO-OOOOOOOOOOOOCKC;

TYGODNIK SATYRYCZNY WYBRZEŻA TYGODNIK SATYRYCZNY

;Co podpatrzył »Cyrulik« na Festiwalu

epraszam! Taki tłok.
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Komunikat Wojewódzkiej Komisji
Planowania Gospodarczego

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 7

W ramach akcji osiedleń- ( O o l f O ń t Z e n i e  Z e  S i r .  2 i
caej osiedlono w woje wódz- '
twie gdańskim 546 rodzin, głównie na Żuławach, skie- 
w tym do pracy w PGR. rowano 421 rodzin.

III* Drogi lokalne i łqczno$Ć
Realizacja terenowego pla­

nu gospodarczego w zakresie 
transportu i łączności nie 
miała w I półroczu rytmicz­
nego przebiegu na wszyst­
kich odcinkach. I tak: plar.y 
budowy dróg powiatowych 
o nawierzchni trwałej prze­
kroczone zostały o 42 proc., 
plany remontu cząstkowego 
o 14 proc., natomiast plany 
odnowy dróg powiatowych 
wykonane zostały zaledwie 
w 79 proc.

Fodobnie kształtowała się 
sytuacja na odcinku dróg 
gromadzkich. Zadania plano­
we w I półroczu br. w za­
kresie budowy i przebudo­
wy dróg gromadzkich o na­
wierzchni twardej wykona­
ne zostały w 76 proc., w za­
kresie odnowy zaś w 117 
proc.

Na zahamowanie w wyko­
nawstwie zadań planowa­
nych w I półroczu wpłynę­
ły obok złych warunków 
atmosferycznych, niedosta­
teczne dostawy materiałowe 
oraz opóźniony wymiar 
szarwarku na potrzeby dróg 
gromadzkich.

Zadania planu rocznego w 
zakresie telefonizacji wsi zo­
stały wykonane w I półro­
czu w 60 proc. Tym samym 
procent stelefonizowanych 
wsi w województwie wynosi 
51 proc.

o 16 proc. w  stosunku  do X pól 
rocza 1954.

Je d n a k  szereg p rzedsięb iorstw  
nie zapew niło należytego zorga 
n izow ania robó t, n a  sk u te k  cze 
go w  I  półroczu bieżącego ro ­
k u  w ykonaw stw o n a  n iek tó ry ch  
o b iek tach  n ie  p rzebiegało  zgod 
n ie  z harm onogram em . Szcze­
gólnie w ystąp iło  to w  pow iato­
w ych p rzedsięb io rstw ach  budow­

lanych  przy  ro b o tach  dla p a ń ­
stw ow ych ośrodków  m aszyno­
w ych oraz przy  budow ie szkól 
podstaw ow ych dla W ydziału o -  
św ia ty . w  plonie m iejsk im  
przedsięb iorstw  rem ontow o-bu­
dow lanych w ykonaw stw o rem on 
tów  k ap ita ln y ch  w  budynkach  
m ieszkalnych  rów nież n ie p rze­
biegało zgodnie z p lanem  bud o ­
w y i w ystąp iły  pew ne zaległo­
ści, zw łaszcza w następu j ącycb 
m iastach : G dańsk, Sopot, Sztum , 
Tczew, W ejherow o, Puck.

V. Obrót towarowy
Plan obrotów uspołecznić- ubiorów męskich, o 55 proc. 

nego handlu detalicznego okryć męskich, 
za I półrocze br. został wy- W okresie I półrocza br. u- 
konany w 99 proc. Na nie- ruchomiono na terenie woje 
wykonanie planu obrotów wództwa 96 punktów uspo- 
wpłynęły między innymi łecznionego handlu detalicz 
pewne trudności w zakresie nego w tym 30 sklepów, 
zaopatrzenia detalu w niektó Plan obrotów zakładów 
re artykuły. Ponadto niedo żywienia zbiorowego w I 
stateczna była mobilizacja półroczu wykonany został 

Roczny plan radiofonizacji aparatu handlu w kierunku w 102 proc. Wykonany rów 
w I półroczu został wykona uzupełnienia masy z żaku- nież został plan produkcji

własnej w żywieniu zbioro-ny w 51 proc., przy czym pów zdecentralizowanych, 
zradiofonizowano około 100 Należy jednak stwierdzić, 
wsi, w powiatach: elbląskim, że w I półroczu 1955 roku 
gdańskim, malborskim, nowo nastąpiła poprawa w zaooa- 
dworskim, starogardzkim, trzeniu ludności w wiele" a-

NaisDrawniei Drzebies>ala sz ûmskim i tczewskim. Li sortymentów towarowych
re-1 zlcia zadań Dlanowvch Czba instalacJl głośniko- porównaniu z I
V» r* i ł r o r t o n t ,  pi i« r \rv i . . .  wych podłączonych do sie roku ubiegłego.

P ,» „ e . J , SniSc „  « p k , -  8 5
nych czynów drogowych. Sieć pocztowo - telekomu- 
Wartość robót drogowych wy nikacyjna, w okresie spra- 
konanych w I półroczu 1955 wozdawczym uległa zwię- 
w czynie społecznym wynosi kszeniu o dalszych 13 placó- 
około 341 tys. zł. wek.

IV. Inwesłyde i budownictwo
Realizacja inwestycji tere wo — Gniewowo. W Gdań 

nowych w I półroczu 1955 skuńa ulicach: Żeglarskiej, 
r. miała przebieg bardziej Kolonii Zieleniec i Kościusz 
sprawny niż w analogicznym ki ułożono 1.850 m2 chodni- 
okresie roku ubiegłego. ka o nawierzchni ulepszo-

Wartość zrealizowanych nej oraz zakończono budowę 
Inwestycji w stosunku do I ■ pętli tramwajowej o długo- 
półrocza 1954 roku była wyż ści 230 mb na Zawiślu. 
sza o 19 proc., przy czym Zelektryfikowano 10 PGR 
szczególny wzrost nastąpił 2 ośrodki gospodarcze spół- 
w rolnictwie, gospodarce ko dzielni produkcyjnych 3 jed 
munalnej, komunikacji dro- nostki gromadzkie
eowej, oświacie i służbie ,,, , .................
zdrowia W ramach akrcji osiedleń

V/ wyniku wykonania za- ” ej Pobudowano i oddano 
dań inwestycyjnych oddano 0 użytku 48 zagród dla o-

w
półroczem 

I tak np.: 
dostarczono ludności o 9

wym w 103 proc. Udział 
produkcji własnej w obro­
tach żywienia zbiorowego w 
I półroczu 1955 wyniósł 39 
proc., podczas gdy w analo 
gicznym okresie roku ubie­
głego wynosił 34 proc.

Liczba zakładów żywienia
proc. więcej tkanin wełnią- zbiorowego w porównaniu ze 
nych, o 4 proc. tkanin ba- stanem na koniec roku u- 
wełnianych, o 12 proc. tka- biegłego wzrosła o 5 proc. w 
nin jedwabnych, o 5 proc. wyniku uruchomienia 15 no 
okryć damskich, o 6 proc. wych zakładów,

VI. Urządzenia kulturalne 
i socjalne

W wyniku pomyślnej re- stąpiła dalsza poprawa opie 
alizacji zadań planu w za- ki lekarskiej nad ludnością, 
kresie oświaty w roku 1955 W porównaniu z analogi- 
ukończyło szkoły podstawo, cznym okresem roku 1954 li 
we w województwie gdań- czba łóżek szpitalnych wzro

do użytku w I półroczu br. 
szereg obiektów, a między in 
nymi: zakończono budowę
piekarni w Lęborku, oddano 
do użytku 2 magazyny nawo 
zów sztucznych w pow. Ko­
ścierzyna i Tczew. Zakoń­
czono adaptację Zakładu 
Wytwórni Win w Gdyni — 
Chyloni, Wytwórni Wędlin 
w Gdańsku-Oliwie, adapta­
cję i rozbudowę obiektów 
dla spółdzielni im. Nowotki 
w Gdańsku, produkującej 
kotły stalowe c.o. dla po­
trzeb budownictwa mieszka 
niowego oraz budowę Wy­
twórni Sprzętu Rybackiego 
w Gdyni - Chyloni. Na od­
cinku komunikacji wiej­
skiej zakończono budowę 
drogi gromadzkiej Smiecho

sedników.

skim 10.800 dzieci.
Liczba absolwentów w 

szkołach podstawowych dla 
pracujących wzrosła o 10 
proc., zaś liczba absolwen­
tów w liceach ogólnokształ 
cących o 9 proc.

W porównaniu z analogicz 
nym okresem roku ubiegłe 
go nastąpiła znaczna po­
prawa wyników nauczania, 
o czym świadczy znaczny 
spadek procentowy uczniów 
nie promowanych w szko-

I

Niektóre jednak inwestycje zo łach podstawowych i w li-
sta ły  opóźnione w w ykonaw - c e a c h  oeń lńbT csz tń leacy p lt stw ie. D otyczy to m iędzy inny- O g ó ln o k sz ta łc ą c y c h .
mi c en tra ln e j kotłow ni dla Wo- w  z a k r e s ie  służby z d ro -  
jew ódzkiego P rzedsięb io rstw a W ia W  I p ó łro c z u  1955 r .  na 
K om unikacy jnego  G dańsk - Gdy 
nia, szkoły podstaw ow ej w 
G dańsku — Suchoninie  i Je lo n ­
ku, W ojew ódzkiej S tacji Pogo­
tow ia R atunkow ego i hali p ro­
d u k cy jn e j dla Sztum skich  Za­
kładów  P rzem ysłu  Terenow ego,

P lan  p ro d u k c ji te renow ych  
p rzedsięborstw  budow lano-m on­
tażow ych  został p rzekroczony  o 
11 proc.

N ajw yższe w ykonan ie  p lanu 
osiągnęły p rzedsięb iorstw a pod­
ległe W ojew ódzkiem u Z arządo­
w i M iejskich  P rzedsięb iorstw  
R em ontow o - B udow alnych oraz 
W ojew ódzkiem u Zw iązkow i 
Spółdzielczości P racy .

G lobalna w artość  rob ó t budo­
w lano  - m ontażow ych  w y k o n a­
nych  przez terenow e przedsię­
b iorstw a w I półroczu 1955 w zro 
sła w  cenach  porów nyw alnych.

sła o 8 proc., ośrodków zdro 
wia o 10 proc, punktów po­
łożniczych o 7 proc., przy 
chodni rejonowych o 18 
proc., karetek pogotowia o, 
10 proc.

Jednocześnie w lecznic­
twie otwartym wzrosła licz 
ba godzin pracy lekarzy me 
dycyny o 30 proc., liczba go 
dżin pracy lekarzy denty­
stów o 13,5 proc.

Liczba miejsc w żłobkach 
stałych w stosunku do roku 
ubiegłego wzrosła o 19 
proc. Szczególny wzrost 
miejsc nastąpił w Gdańsku, 
Gdyni i pow. Wejherowo.

Vil. Gospodarka komunalna 
mieszkaniowa

W I półroczu 1955 roku  n as tą ­
pił dalszy w zrost usług kom u­
nalnych , co um ożliw iło lepsze 
zaspokojen ie  potrzeb  by tow ych 
m ieszkańców  m iast.

Ilość w ody sprzedanej gospo­
darstw om  dom ow ym  z sieci u- 
rządzeń  kom unalnych  w zrosła 
W I półroczu 1955 r. o 13 proc. 
w  porów naniu  z I półroczem  
1954 r.

Dostawa gazu d la  konsum en­
tów  w zrosła w I półroczu br.
o 14 proc. w  porów naniu  z od­
pow iednim  okresem  ro k u  ub ie­
głego.

Ilość przew iezionych pasaże­
rów  środkam i k o m u n ik ac ji m iej 
sk lej w I półroczu w  porów na­
niu z 1954 r. w zrosła o 4 proc, 
a ilość m iejsc  sta łych  w ho te ­
lach kom unalnych  o 3 proc.

Dzięki w zrostow i nak ładów  na 
k ap ita ln e  rem onty  budynków  
m ieszkalnych  w  I półroczu br. 
rem on tam i k ap ita lnym i objęto  
około 14.720 izb, tj. o 3 proc. 
w ięcej niż w  analogicznym  okre 
sie roku  ubiegłego.

2  now ego budow nictw a odda­
no do u ży tk u  św ia ta  p racy  1.040 
izb m ieszkalnych.
R e sa n M m a n M O M B n M .

G F E R
zerwało 

ze starymi 
błędami

Stosunkowo niedawno 
w Gdańskim Przedsiębior 
stwie Elektryfikacji Rol­
nictwa źle gospodarowa­
no materiałami, niewła­
ściwie były obliczane nor 
mv zużycia, kwitł niele­
galny handel materiała­
mi reglamentowanymi itp.

Ale obecnie sytuacja od 
mieniła się radykalnie. 
Dzięki właściwie postawie 
nej pracy polityczno wy­
chowawczej, załoga zrozn 
miała potrzebę walki o 
obniżkę kosztów własnych 
i zmieniła swój stosunek 
do snraw gospodarki ma­
teriałowej. Zlikwidowane 
zostały nadmiary mate­
riałowe, tkw:ące bezuży­
tecznie w magazynach, 
uzdrowiono gospodarkę 
magazynową, wprowadzo­
no limitowanie zużycia 
materiałowego na poszczę 
gólne budowy itp.

Niemałą zasługę w u- 
zyskaniu tych wyników 
przypisać trzeba również 
naczelnemu dyrektorowi 
przedsiębiorstwa, który 
pomimo dużych trudności 
wy dźwignął GPER z estat 
niego na czołowe miejsce 
w gospodarce materiało­
wej.

Z osiągniętych sukcc- 
sów na szczególne wyróż­
nienie zasługuje zaprowa­
dzenie wzorowego ładu w 
magazynach oraz przejrzy 
sty system ewidencjono­
wania i wydawania matę 
riaiów.

Osiągnięcie wszystkich 
tych sukcesów nie przy­
szło bez trudu, gdyż 
GPER nie należy do 
przedsiębiorstw łatwych 
pod względem organiza­
cyjnym — prowadzi bo­
wiem elektryfikację wsi 
na terenie woj. gdańskie­
go i olsztyńskiego w róż­
nych, oddalonych od sie­
bie punktach. Należyte 
więc opanowanie w tych 
warunkach gospodarki 
materiałowej uważać na­
leży za duży sukces, któ­
rego może pozazdrościć 
niejedno przedsiębior­
stwo naszego wojewódz­
twa. Przykład GPER 
wskazuje, że przy właści­
wym wychowaniu załogi 
i sprężystym kierown'c- 
twie, można pokonać 
wszelkie trudności, nawet 
takie, które na pierwszy 
rzut oka wydają się nie 
tło pokonania.

Uzyskane przez GPER 
osiągnięcia winny stać się 
tłla załogi bodźcem do 
dalszych sukcesów w re­
alizacji zaszczytnych za­
dań postawionych przez 
państwo w zakresie prze­
budowy wsi.

(K. S.)

„S praw a pilo ta  M eresza“ —zdjęcie robocze. S to ją  od lew ej: B. N iew inow skl, ret. Ł. B ucz­
kowski i W. G liński.

— Kamery stop. Powtarza 
my...

Siwy, o sympatycznym wy 
razie twarzy, mężczyzna śred 
niego wzrostu ociera chu­
steczką spocone czoło. Jest 
to reżyser Leonard Buczków 
ski, autor „Zakazanych pio­
senek“, „Skarbu“, „Pierwsze­
go startu“, „Przygody ńa 
Mariensztacie“, a obecnie...

—Maresz. Proszę popra­
wić charakteryzację! — wo_ 
ła reżyser na chwilę przed 
powtórzeniem zdjęcia,

Sympatyczna charaktery- 
zatorka podbiega i kilkoma no wielki dwusilnikowy sa- 
wprawnymi ruchami wysu- molot pasażerski i sfrunęło

dzą czytelnicy powieści Janu 
sza Meissnera „Niebieskie 
drogi“, na podstawie któ­
rej powstał scenariusz fil­
mowy, jest filmem lotni­
czym. Olbrzymia część ak­
cji rozgrywa się w plenerze: 
w powietrzu, na lotnisku 
Okęcie w Warszawie, w 
Szczecinie i na lotnisku tere 
nowym. Ze względu na ko­
rzystny pejzaż (teren wyżyn 
ny, lasy) zdecydowano, że o. 
statnie lotnisko, będzie wła 
śnie pod Lęborkiem. W szyb 
kim więc czasie rozbito tam 
szereg namiotów, sprowadzo

sza pot z twarzy aktora, 
przypudrowuje, poprawia 
włosy...

Dzień jest jakby wymarzo 
ny do zdjęć filmowych. Na 
błękitnym niebie przesuwa 
ją się tak zawsze wyczekiwa

z nieba pięć maszyn typu 
..Kukuruźnik“. Znowu spyta 
cię, dlaczego te maszyny na 
lotnisku terenowym? Ale tym 
razem, wybaczcie czytelni­
cy, nie możemy zaspokoić 
waszej ciekawości. Musicie

ne przez filmowców cumu- cierPkwie Poczekać, aż film 
lusy uzupełniające barw- ukaze sl  ̂ na ekranach, 
ność zdjęcia filmowego, jest Zdjęcia trwają. Raz po 
dużo słońca. Pech jednak raz potężny samolot pasażer 
chce, że na analogiczną po- ski przelatuje nad głową ak 
godę wyczekuje również tora Wieńczysława Glińskie 
młodzież, która przechodzi go z Warszawy (pilot Ma- 
swój kolejny kurs przeszko resz), oraz startowego, 
lenia szybowcowego. Dla- chłopca w białej czapeczce 
czego pech, spytacie? Otóż na głowie z chorągiewkami 
przy wyżej opisanych wa- w ręku. Kręci się właśnie 
runkach atmosferycznych scenę, gdy Maresz z niepoko 
powstają różnego rodzaju jem śledzi manewry samolo 
„noszenia termiczne“ — jak' lu pilotowanego przez swe- 
się to podobno fachowo nazy go młodszego kolegę. Ma on 
wa, a są to prądy wznoszące trudności z wylądowaniem 
ciepłego powietrza. Pilot na krótkim lotnisku, nie

żyser Zbigniew Kuźmiński, 
operator dźwięku Józef Bart 
czak, dekorator Roman 
Mann, charakteryzatorka Ha 
lina Sieńska. Całym apara­
tem produkcyjnym kieruje 
Ludwik Hager.

Spytacie pewnie, kiedy 
film może ukazać się na e- 
kranach? Zdradzę wam tę tą 
jemnicę, aczkolwiek filmów 
cy niechętnie mówią o wszel 
kich terminach: w końcu bie 
żącego roku film zostanie 
całkowicie ukończony.

Dyskretnie, tak jak przy 
szedłem, oddalam się. Z bo­
ku, obok hangaru stoją na 
trawie szybowce. Grupka 
młodzieży słucha wykładu 
instruktora.

Dobiega mnie jeszcze glos 
żysera:

— Kamery stop. Jeszcze 
raz...

Z. Kuźmiński
reżyser filmowy

szybowcowy znajdujący się 
w powietrzu ma za zadanie 
wyszukać sobie taki „ko­
min“ ciepłych prądów i sta 
rać się w nim utrzymać. 
Krążąc w nim można uzy­
skać znaczną wysokość lotu. 
No dobrze, dobrze, ałe co 
ma wspólnego ten wykład te 
chniki latania na szybow­
cach ze zdjęciami filmowy­
mi? Cierpliwości, zaraz się 
wszystkiego dowiecie.

„Sprawa pilota Maresza“, 
jak sam tytuł wskazuje, o- 
raz jak o tym dobrze wie-

...Ja, ja, Rostock — mówi smagły chło­
pak w niebieskiej marynarce charaktery­
stycznej dla niemieckiej delegacji. Henryk 
Kruczkowski z uśmiechem ściska dłoń 
swego nowego" przyjaciela Gotfrieda 
Schreibera. Pierwszy z nich — monter mą 
szyn okrętowych, jest obecnie przewod­
niczącym Zarządu Zakładowego ZMP w 
Stoczni Gdańskiej, drugi ślusarzem ze 
stoczni „Neptun“ w Rostocku (NRD).

Schreiber zaczyna rozmowę, jak zresztą 
wszyscy Niemcy biorący udział w Festi­
walu, od podziękowań za serdeczne przy­
jęcie, z jakim spotkała się niemiecka mlo 
dzież w Polsce. „...Nie przypuszczaliśmy, 
że będziemy tak przez was przyjęci — 
mówił Schreiber — myśleliśmy, że ślady 
zniszczeń wojennych widoczne szczególnie 
właśnie w Warszawie, pozostały w wa­
szych sercach. A ja straciłem w obozie 
koncentracyjnym ojca... teraz my sami, 
Niemcy, wiemy, czym jest wojna. Granica 
na Odrze i Nysie będzie zawsze granicą 
pokoju między naszymi narodami“ — mó­
wi z przekonaniem.

Rozmowa toczy się dalej. Schreiber i 
Kruczkowski mają przecież wspólne za­
interesowania — obydwaj są stoczniow­
cami. Polak z uwagą słucha opowiadania 
Schreibera. Na stoczni „Neptun" buduje 
się jednostki do 5000 ton wyporności. — 
Ale — dodaje, widząc minę gdańszczanina
— wkrótce przystępujemy na stoczni 
„Warnow“ do budowy dziesięciotysięczni- 
ka. ...Mamy piękny stoczniowy dom kul­
tury, w którym jest teatr i kino.

Młodzi stoczniowcy zdobywają coraz 
większe zaufanie kierownictwa — mówi 
Schreiber — budujemy samodzielnie jed­
nostki do 3.000 ton. ...Wkrótce będziemy 
budować i większe — dodaje. Remonty 
statków w naszej stoczni (w Rostocku nie 
ma stoczni remontowej) bardzo często po­
wierzane są brygadom młodzieżowym. Ja. 
sam też jestem członkiem takiej brygady.

Do rozmowy wtrąca się Herman Noske 
—również stoczniowiec. Opowiada o spot­
kaniu młodzieży niemieckiej z młodzieżą 
polską w Rostocku. Pamiętał nawet, że 
młodzież gdańską reprezentował tam Ta­
deusz Lenart, przewodniczący ZM ZMP.
— ...Będziemy do siebie jeszcze częściej pi 
sać listy i dzielić się doświadczeniami w 
pracy na stoczni — mówią kończąc roz-

Stoczniowcy gdańscy
no spotkaniu z metalowcami

***** n a sxe«g o  u tg sła n n ik a )
mowę. Trzeba dodać* że gdańscy stocz­
niowcy utrzymują żywą korespondencję
z załogą stoczni w Rostocku.

Ten dzień pozostanie Henrykowi Krucz­
kowskiemu w pamięci. Brał on udział w 
spotkaniu młodych metalowców i stocz­
niowców z 30 krajów, które odbyło się 
2 lipca w sali Domu Kultury fabryki 
traktorów „Ursus“ pod Warszawą.

W spotkaniu tym uczestniczyło około 
300 delegatów. Ogólnym zainteresowaniem 
cieszyli się przedstawiciele młodych me­
talowców z Australii, Iraku, Iranu. Spot­
kanie było bardzo interesujące. Ciekawa 
była dyskusja, a przede wszystkim — 
moim zdaniem — indywidualne rozmowy 
delegatów. Czego dotyczyły te rozmowy? 
Rzecz jasna, tego, co najbardziej intere­
suje metalowców i stoczniowców: warun­
ków bytu i pracy, praw robotnika, moż­
liwości awansu itp.

Bernard Grielens z Belgii był stoczniow­
cem już przed wojną. — Dwa lata temu 
— mówił do Kruczkowskiego — zwolnio­
no mnie ze stoczni. Redukcja. Ponad rek 
byłem bezrobotny. Zapomoga, jaką otrzy­
mują bezrobotni, jest nędznym ochłapem. 
Zresztą wy nie wiecie już, co znaczy bez­
robocie. ...Wreszcie dostałem się do pracy 
w fabryce samochodów „Renault“. Życie 
jest u nas ciężkie, jedną czwartą miesięcz 
nej pensji oddaję za mieszkanie. Za gaz, 
prąd i wodę muszę płacić oddzielnie. To­
na węgla kosztuje „tylko“ 2 400 franków...

Renato Braccia, młody Włoch, pracują­
cy w fabryce samochodów „Fiat“, mówił 
o wzrastającym bezrobociu. Ponad 300.000 

metalowców, przede wszystkim młodzieży, 
pozostaje bez pracy. Przyszłość nie wróży 
zresztą nic dobrego, rynki włoskie opano­
wana są bowiem przez amerykańskie 
koncerny. Ale młodzież włoska nie opusz­
cza rąk i walczy o należne jej prawa.

Andree Rean, metalowiec z Paryża, 
opowiedział o tym, jak dyrektor fabryki 
Renault zwolnił z pracy cztery osoby spo­
śród pięciu delegatów na Festiwal. Ale 
we Francji młodzież wie, kto jest jej wro­
giem. Walczy więc ona z właścicielami 
fabryk organizując strajki i demonstracje. 
Tak było np. w fabrykach .^samochodów 
„Citroen“ i „Hispano Suiza“.

Ze zdumieniem słuchali zagraniczni me­
talowcy słów Neli Wołkowej, tokarza z 
uralskigj fabryki maszyn. Dominik Cha-

dorski, dwudziestotrzyletni technik z „Pa- 
fawagu“, który zabrał głos w dyskusji 
na spotkaniu otoczony był później gronem 
ciekawych. Niemniejszym zainteresowa­
niem cieszył się Władysław Semen, osiem­
nastoletni wytapiacz, pracujący na dru­
gim piecu martenowskim huty „Kościusz­
ko“ w Chorzowie.

Zresztą nie tylko słowa przekonały mło­
dzież krajów kapitalistycznych, jak od­
mienne jest życie w krajach budujących 
socjalizm. Zwiedzili oni ZOR-owskie osie­
dle, w którym mieszkają robotnicy „Ur­
susa“. Z podziwem oglądali pięknie urzą­
dzony Dom Młodego Robotnika, jasne, 
wygodne mieszkania robotników.

— Opowiemy naszym kolegom w kraju 
o tym, jak żyjecie, w jakich warunkach 
pracujecie — mówił zachwycony Austra­
lijczyk Artur Halls wyrażając uczucia 
tych wszystkich, którzy brali udział w 
tym pięknym spotkaniu.

M. flaszka

Młodzi N iem cy z NRD i NRF postanow ili w ystąpić na  F estiw alu  jako  jed n o lita  dnie- 
g ac 'a  n iem iecka m an ifestu jąc  w ten  sposób sw ą wolą w spólnej wralk i o zjednoczenie N ie­
miec.

N a zd jęc iu ! m łodzi N iem cy z NRD 1 NRF p rzed  sw oją kw aterą ,
Fot. Z. Koaream

przystosowanym do startów 
lądowań maszyn tego typu*

Tak zwany plan zdjęcio­
wy, to zn. miejsce akcji o- 
tacza grupa ludzi, stojących 
spokojnie z rękami w kiesze 
niach i_. obserwujących. Po 
prostu, nic nie robią, tylko 
patrzą... Wierzcie mi, że 
pozornie tak zawsze wy­
gląda plan zdjęciowy dla ko 
goś, kto z filmem spotyka 
się po raz pierwszy. Niech 
tylko jednak zdjęcie się 
skończy, a ci nieruchomo, w 
absolutnej ciszy stojący lu­
dzie natychmiast się rozbie 
gają i w tej sekundzie oka 
żuje się, że każda z osób ma 
tu własne, ściśle określone 
zadania.

Głos reżysera:
— Uwaga, powtarzamy... 

— znów wszystkich przywo 
luje w „bezpieczne“ miejsce 
za kamerą zdjęciową, spoza 
której jest poza tym najlep­
szy punkt obserwacyjny. Na 
planie pozostają tylko akto­
rzy, I znów z okropnym ry­
kiem silników przelatuje nad 
ich głowami maszyna, znów 
Gliński powtarza swe zada­
nie aktorskie, polegające w 
tym zdjęciu na wygraniu 
twarzą ogromu niepokoju: 
pełne skupienie, oczy z na­
pięciem wpatrują się w sa 
molot, usta niemal bez­
dźwięcznie powtarzają:

— Zamknij gaz, zamknij... 
Psiakrew, za późno.

Obok mnie stoi kilku mło­
dych chłopców, kursantów, 
pilotów szybowcowych. Wie­
lokrotne powtarzanie jedne­
go 1 tego samego zdjęcia już 
ich nieco znudziło, toteż co­
raz częściej spoglądają w 
niebo na piętrzące się cumu 
lusy, wzdychają... W tym 
momencie zrozumiałem ich 
„pecha“. Polega on na 
tym, że gdy filmowcy kręcą 
zdjęcia lotnicze i maszyny 
są w powietrzu, loty szybów 
ców muszą zostać zawieszo­
ne ze względów bezpieczeń­
stwa. Żal mi trochę tych 
sympatycznych, zdrowych, o 
palonych chłopców, ale tłu­
maczę sobie, że wykonanie 
zdjęć filmowych jest chy­
ba co najmniej tak samo 
ważną sprawą, jak ich lo­
ty. Prawda?

Reżyserowi Leonardowi 
Buczkowskiemu pomagają w 
realizacji tego kolorowego 
filmu: operator obrazu Se 
węryn Kruszyński, drugi re-

P rzo d u ją  
w „ lln r tw ig u 44

We w spółzaw odnictw ie k ra  
jow ym  m iędzy p rzedsięb ior­
stw am i spedycyjnym i „H art- 
w ig“ , w drugim  kw arta le  br. 
— pierw sze m iejsce zajął 
„H artw ig “ w G dańsku, osią­
gając 146,1$ proc. norm y. W 
dalszej kolejności zn a jd u ją  
się p rzedsięb iorstw a w G dy­
ni i Szczecinie. T rzeba n ad ­
m ienić, że załoga w G dańsku 
już  od trzech  la t u trzy m u je  
p rzodujące m iejsce.

W yróżnili się szczegól­
nie J BRUNOV BELA, TEO­
FIL  KŁOSOW SKI, ANTONI 
WOLENTER i FELIKS DE- 
TLAF. W śród działów  p rzo­
du je  dział taryfow o-usługo- 
w y 183,79 proc. norm y, w 
dalszej kolejności znajdu ją  
się: dział ek sp o rtu  — 180
proc., dział tra n z y tu  — 163,5 
proc.

W Ż eg lu d ze  
P rzybrzeżn ej

T ytu ł przodującego sta tku  
Żeglugi P rzybrzeżnej w II 
kw arta le  b r. zdobyła załoga 
m /s „O lim pia“ . U trzym yw a­
ła ona sta tek  w sta łe j goto­
wości techn iczno-eksp loa ta­
cy jnej, w ykonu jąc  zadania 
p lanu w przew ozie pasaże­
rów  — 128,5 proc., w pas-m i- 
lach — 130,3 p rocen t. Duży 
w pływ  n a  te  osiągnięcia m a 
spraw ne przeprow adzen ie sa 
m orem ontów  przez załogę. 
Przez cały k w arta ł nie było 
ani jed n e j aw arii, lub w y­
padku . Poza ty m  uzyskano 
6,3 proc. oszczędności w pa­
liw ie. Spośród załogi w yróż­
n ili się : k iero w n ik  sta tk u  
WŁADYSŁAW SZELIGA, kie 
rów nik  m aszyn  ADOLF KLI 
MEK, s te rn ik  — MICHAŁ 
SMOLIŃSKI, m łodszy m ary ­
n arz  — TADEUSZ BRZOZA.

N a d rug im  m iejscu  up laso­
w ała się załoga s ta tk u  „ I re ­
n a“ . W yróżnili się k ie­
row nik  s ta tk u  JA N  RZE- 
CZYNSKI, k ie ro w n ik  m aszyn
— PAW EŁ MIOTK, palacz
— MIECZYSŁAW MICHA­
ŁOW SKI, m ary n a rz  — WŁA­
DYSŁAW KOWALKOWSKI.

W sp ółzaw od n ictw o  
k u trów  „A rki4* 

n a  Morzu 
P ó łn o cn y m

O statnio rozw ija  się w  „A r 
ce“ w spółzaw odnictw o o ty ­
tu ł  n a jlepszej załogi k u tro ­
w ej n a  M orzu P ó łnocnym  w 
sezonie 1955 r .  T y tu ł ten 
osiągnie załoga w ykazująca 
się najlepszym i w ynikam i w 
zakresie : 1) w yko n an ia  planu 
ilościowego i w artościow ego 
połowów, 2) dosta rczen ia  na 
s ta tek -bazę  ja k  najw iększej 
Ilości ry b y  w  klasie  A, 3i 
najw iększego w ykorzystan ia  
czasu p racy  jed n o stk i na  mn 
rzu, 4) u zyskan ia  najw yższej 
rentow ności.

Dla przodow ników  p rzew i­
dziano n ag rody : 1. proporzec 
p rzechodn i d y rek c ji PPiUR 
„ A rk a“ , rad y  zakładow ej 
o raz nagrodę pieniężną w 
w ys. 5 ty s , zł, 2. dyplom  
u znan ia  dy rekcji i rady  za 
k ładow ej „A rk i“ i nagród» 
pieniężną 2,5 tys. zł, 3. list 
pochw alny  d y rekcji, rad y  za 
k ładow ej „A rk i“  oraz a p a ra t 
rad iow y  m ark i „P io n ie r“ .
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I Wędkap«ę na start

Z a w o d y  o k r ę g o w e 1

|  Przeprowadzone w maju i eliminacyjnych, oraz wszy- 
I czerwcu eliminacyjne zawo scy ci zawodnicy, którzy w 
I dy wędkarskie w kołach eliminacyjnych u-
i p 7 tt; , , , . . zyskali w wieloboju co naj-|  PZW woj. gdańskiego wyło- mniej 500 pkt
§ niły mistrzów, kół, którzy ... . . , ,5 ™ i j  . . Wyjazd zawodników i go-
3 ™ niedzlelę dnia 7 SIerpnia id  nastąpi koleją wąskoto- 
= br. staną do walki o tytuł rową z Gdańska przy ul 
|  mistrza okręgu i prawo re- Elbląskiej dnia 7 sierpnia 
|  prezentowania okręgu gdań- br' 0 S°dz. 3 min. 10 rano 
|  skiego w zawodach krajo- Zarząd. Okręgu PZW u- 
I wych. . fundował 5 nagród dla zwy
i ’ cięzców w konkurencji
|  Zawody w konkurencji „gruntowej" oraz 3 nagrody 
|  „gruntowej", tj. łowieniu ryb dla zwycięzców w konkuren 
|  na wędkę, rozpoczną się o ci' „spinningowej 
|  godz. 5 rano na wąskim ka- Na miejscu zawodów czyn 
1 nale w Koszwałach, zaś za- ny będzie ruchomy bufet

riiimiiiMiinm,nMi».iiimhiiiiinn...... o p e re tk a  F ranciszka  Leha-

Ę wody w konkurencji „spin- 
; ningowej", tzn. technicznej 
|  sprawności w rzucie sztucz- 
|  nej przynęty (błyszczem) do 
|  celu i na odległość, rozegra 
|  ne zostaną również w Kosz- 
i wałach o godz. 11.
|  Udział w zawodach w kon 

kurencji „gruntowej“ wezmą

PSS.

List z wczasów
W pięknej miejscowości 

górskiej Bielsko-Biała, prze­
bywa na 1-miesięcznym obo­
zie wypoczynkowym mło. 
dzież z trzech techników: 
Technikum Przemysłu Okrę­
towego, Technikum Budowy 
Okrętów z Gdańska i Tech­
nikum Budowy Maszyn z 
Elbląga, łącznie ok. 200 
uczniów. Razem z nimi od­
poczywa tu młodzież z Ko­
rei.

Uczestnicy obozu przyjem 
nie spędzają czas na gór­
skich wycieczkach, w świe- 
tlicy lub basenie pływackim. 
W sierpniu wszyscy wyjadą 
na wieś do brygad żniw­
nych. J. Bławat

korespondent

DYŻURY APTEK
G dańsk: ap tek a  n r 62 —, SLedl 

ee, ul. K a rtu sk a  14, W rzeszcz: 
— a p tek a  n r  6 — ul. M iero­
sław skiego 27, Sopot: ap teka  
n r  35 — ul. S ta lina  715, G dynia: 
ap tek a  n r  14 — ul. Ś w ięto jańska  
122, ap teka  n r  63 na Obłużu, 
Ul. B ednarska  11, Nowy P o rt: 
ap teka  n r  4 — ul. O liw ska 83/4.

Dyżur chirurgiczny
D yżur ch iru rg iczn y  pełn i w 

sobotę I K lin ika  C hirurg iczna  
AM., w  n iedzie lę  III  K lin ika 
C h iru rg iczna  AM.

= ’,w ? soła w<t°w*!a , k tó rą  :  mistrz okręgu z 1954 r. Leon: o i  I  bm . w ystaw ia  w hali :  e „ ___, . . . .  *z sportow ej w e W rzeszczu zes = Szymikowskl, z Wejherowa 
» pół P aństw ow ej o p e re tk i w ę i wszyscy mistrzowie k ó ł w y  
= ~  cieizy .się nle' I łonieni na zawodach elim'inar  słabnącym  pow odzeniem . z u  u , T i . ,= = cyjnych w br. Natomiast w
= Na zd jęc iu : frag m en t sceny = konkurencji „spinnieowei“ 
= z II ak tu . Rolę Olgi — żony = v u- . , ,E K rom ow a gra  gabrielli, E odział biorą: mistrz okręgu 
= a ro lę hrab iego  D aniły — E z roku 1954 Alojzy Lewan- 
= Aleksander sawin. i dowski z Gdyni, mistrzowie 
Tiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii,,,,,,,̂  kół wyłonieni na zawodach

K i n a

f i r n  i i > i T O T f f i ] T r n r
ygm /m  s w m w  im w tä e ty i

Walka na stadionach stolicy
t o c z y  s i ę  d a l e j

W CZORAJ W GODZINACH PRZEDPOŁUDNIOW YCH NA 
W SZYSTKICH STADIONACH I  BOISKACH STOLICY TO­
CZYŁY SIĘ DALSZE W ALKI SPORTOWCÓW UCZESTNI­
CZĄCYCH W II  MIĘDZYNARODOWYCH IGRZYSKACH 
SPORTOW YCH MŁODZIEŻY.

STARTOW ALI LEKKOATLECI, SIATKARZE, TEN ISI­
ŚCI, P IN G  - PONGISCI I PO RAZ PIERW SZY HOKEIŚCI 
NA TRAWIE.

A oto wyniki poszczególn ych konkurencji:

Lekkoatletyka

l e a f t v

K K O N  I K A D N I A
sku*ro ?g a m z u i!U w TI £  W„ GKań plsy  n * 1 rok  h*uki ne nastg-
O godz 8 w ycieczkę n i  h S  Py '1ąCe, wydtzlaly : iilo l°S ia  poi- ^ c .̂e^ZK^ n a  Hel ska  i m atem atyka. S tud ium
e-eizW  2o"°zllm Mfei'5c ? OSrit . Wf ‘ Przyko t°w u je  k ad ry  nauczycie li

k ,3 S 2 £  5 «  S I

Stildiluri*  N auczv-
k a  o  » cle lsk leS0' G dańsk-O liw a, ulica„7 . po a z ' 8 w G dańsku  p rzed  K rzyw ouste»» 15 ńn H„1= is 
Stu d n ią  N ep tuna. W p ro g ram ie : sie rpn ia  
zw iedzanie Po jez ierza . K oszt wy
cieczki 38 zł. ---------------- --------------------------------- -

Jeszcze jednia w ycieczka w 
ty m  d n iu  — „P an n ą  W odną“ na  
Hel. W yjazd o  godz. 14.30 z m o­
lo sopockiego. K oszt w ycieczki 
w ynosi 18 zł.

* * *
G dańskie Z ak łady  G raficzne 

p rzy jm u ją  do n a u k i zawodu 
d ru k a rsk ieg o  chłopców  w w ieku 
od 16 do 18 la t, k tó rzy  ukoń 
czyli 9 klas. P odan ia  o 
P rzy jęcie  należy  k ierow ać do 
J5 sie rpn ia  na ad res: G dańskie 
Z ak łady  G raficzne, G dańsk  —
T arg D rzew ny 9/11. Szczegóło­
w ych in fo rm acji d y rek c ja  GZG 
udziela na m iejscu .

* *  *
S tud ium  N auczycielsk ie  w 

G dańsku-O liw ie p rzy jm u je  za-

Radio na dzień 6  b m .
8.80 — K o n cert o rk . rozgłośni senJti różnych  narodów . 22.20 — 

w ro c ław sk ie j. 8.30 — Dla dzieci M uzyka taneczna . 23.00 — Z m ię 
sta rszy ch  _ aud. „B łę k itn a  sz ta- dzynarodow ych  ig rzysk  sport, 
f e ta “. 11,35 — Serw is CZRM 23.50 —■ O sta tn ie  w iadom ości. 
12 04 — W iad. 12.10 — P rzeg ląd  24.00—3.00 — -Muzyka taneczna 
p rasy  sto łecznej. 12.15 — Pieśni
0 leeie. 12.30 — „N a sw ojską  P ro g ram  W ybrzeża. 16.00 — Ra 
n u tę “ . 12.50 — A ud. d la wsi. d iow y dz ien n ik  W ybrzeża. 16.05
13.10 — K oncert. 14.00 — W iad. — T ygodnik  dźw iękow y ,,Od 
14.05 — In fo rm acje . 14.10 — M u- G dańska do Szczecina“ . 16.30 -*■ 
Zyka. 14.45 — K o n cert solistów  A udycja  słow no-m uzyczna pt.
15.10 — z m iędzynarodow ych  „K aszubsk i a lfa b e t"  — w opr. 
Ig rzysk  spo rtow ych . 15.25 — K on E m ilii Jab łonow skie j i Zblgnie- 
c e r t  o rk . m andolln istów . 17.00 — w a P aw lickiego. 16.50 — Muz. 
F estiw alow a E strad a  M uzyczna, tan . 18.00 — '„C o, gdzie, k ied y ".
19.00 — M uzyka i ak tualności. 18.15 — P iosenka tygodnia. 18.20 
19.25 — „P rzy  sobocie po robo- — K oncert życzeń d la rybaków , 
c ię" . 20.30 — Mówi Festiw al. 22.50 — D zienn ik  ry b ack i. 24.00 
*1.30 — D ziennik. 22.00 — P io- — M uzyka taneczna .

Na d z ie ń  7  b r r .
8.40 — W iad. 6.45 — K oncert m arg inesie  w ie lk ie j po lityk i 

„W  letn i p o ra n e k “. 7.58 — S tan  18.15 — M uzyka taneczna . 18.30 
pogody. 8.00 — D ziennik. 9.00 — — Na fali hu m o ru  i sa ty ry . 19.00 
A ud. lite ra ck a . 9.20 — M uzyka. —- M uzyka taneczna . 19.45 — We
10.00 — T ran sm isja  z pochodu soły k ram ik . 20.00 — M elodie ta - 
m łodzieźy polskiej. 11.30 — M u- neczne. 20.30 — Mówi Festiw al, 
zyka. 13.00 — Ja k  Po lska  d łu g a  21.30 — D ziennik. 22.00 — M uzy-
1 szeroka. 13.30 — M ozaika m u- ka taneczna . 23.00 - -  Z Międz.
zyczna. 13.55 — Z M iędzynaro- Ig rzysk  S portow ych. 23.50 —
dow ych  Igrzysk  Sportow ych . O sta tn ie  wiad.
14.10 — ,,S ystem “ — słuch. wg. P ro g ram  W ybrzeża. 8.15 —
opow . J. L ondona „Sen K ró tk ie -  K o n cert życzeń d la wsi. 8.42 — 
go“. 15.00 •— K oncert chopinow - K alendarz  h isto ryczny . 8.45 — 
aki. 15.30 — Z życia Zw. R adziec P rob lem y  niem ieckie . 12.04 — 
kiego. 16.00 ~- G ra sek ste t P.R. N o ta tn ik  k u ltu ra ln y . 12.24 — Mo 
16.30 — M uzyka taneczna . 17.00 zaika u lu b io n y ch  m elodii. 22 50 
— Festiw alow a E strada  M uzycz- —- Serw is ry b ack i. 22.54 — W ia­
na . 18.00 — W iad. 18.05 — Na dom ości sportow e.

T ea tr  K am eralny  w Sopocie —
,,Skiz“ godz. 20.30.

O pera Leśna w Sopocie —
tu rn ie j o p ere tkow y  w sobotę
0 godz. 18, w n iedzielę o go­
dzinie 17.

T eatr L etn i w Sopocie — x
godz. 18.30 — im preza  artyst. 
R ytm y św ia ta“ z zespołem
1 solistam i Z ygm unta  K ara ­
sińskiego, godz. 21 — kom e­
d ia  O strow skiego — „Późna 
m iłość“ .

MDK we W rzeszczu, ul Waj
delo ty  13—„Św it, dzień i noc* 
godz. 19.30

T ea tr  im . St. Ja rac za  w Elblągu
„ In try g a  i m iłość“ godz. 19. 

H ala sportow a we W rzeszczu — 
„W esoła w dów ka“ godz. 19.30

P ro g ra m  k in  p o w ia to w y c h
ELBLĄG — „Stoczn iow iec“  —

„P ółnocny  p o r t“ , od la t 14.
Tczew — W isła — „W róg pu ­

bliczny n r  1“ , od la t 18, Gniew
— P ion ier — „N eapolitańczycy  
w M ediolanie“ , od la t 14, P e l­
p lin  — Przyszłość — „L ata rn ia  
m o rsk a“ , od la t 14, M albork  — 
C apitol — „T ajem niczy  w ra k “ , 
od la t 12, Nowy S taw  — T ra k ­
to rzy sta  — „N iebezpieczne ścież 
k i“ , od la t  14, K w idzyn — Tę­
cza — „K łopoty  re fe ren ta  
T rz iszk i“, od la t 7, Sztum  — 
22 L ipca — „M łodzieńcze la ta “ , 
od la t 12, D zierżgoń Rolnik
— „K iedy  się p o b ierzem y“, od 
la t 18, S ta ro g ard  — Przodow nik
— ,,O k ru tn e  m orze“ , od la t 12, 
Skórcz — K ociew ie — „O łow ia­
n y  ch le b “, od la t 7, P ruszcz Gd.
— K rak u s — „W iedźm y“, od 
la t 12, N ow y D w ór Gd. — Ż u ­
ław y — „T ajem nica  k rw i“ , od 
la t 12 .

W ejherow o — Sw lt — „S p ra ­
wa d r  W ag n era“, od la t 12, 
Ja s ta rn ia  — Ż eglarz — „U rok 
sza tan a“ , od la t 14, L ębork  — 
F reg a ta  — „K siężyc nad  rz e k ą “ , 
od la t 16, Ł eba — R ybak  — 
„C ena s tra c h u “ I 1 II seria , od 
la t 18, P u ck  — Mewa — „Z nak  
życia“ , od la t 12, W ładysław o­
wo — A lbatros — „G łos p rze­
znaczen ia“ , od la t 12, Hel — 
J a n ta r  — „D w a ha ziem i“, od 
la t 14, K artu zy  — K aszub — 
„ F o rt E u re k a “, od la t 14.

GDAŃSK — „L en in g rad “ — 
„D ziś w ieczór g ram y “, od la t 7, 
godz. 16, 18 i 20, w niedzielę 
godz. 14, 16, 18 i 20, „K am era ln e1
— „M ąciw ody z VII b“ , od 1.7,
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, w niedz. 
godz. 13.30, 15.30, 17.30 i 19.30,
»»Bajka“  we W rzeszczu — „Nędz 
n ic y “ II seria , od la t 34, godz. 
16, 18 i 20, w niedz. godz. 14, 
16, 18 i 20, „Z M P-ow iec“ we 
W rzeszczu — „M ały uciek in ier . 
od la t 14, godz. 16, 18 i 20, w 
niedz. godz. 14, 16, 38 i 20,
»»Delfin“ w Oliwie — „Noc w 
W enecji“ , od la t 14, godz. 16, 
18 i 20, w niedz. godz. 14, 16, 
18 i 20, „ l  M aja“ w N. Porcie
— „C zarodzie jsk i k apelusz“, od 
la t 12, godz. 18 i 20, w niedz. 
godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „W arszaw a“ 
„L a ta rn ia  m o rsk a“ , od la t 14, 
godz. 16, 18 i 20, w niedzielę 
godz. 14, 16, 18 i 20, „A tlan tic
— „A chtung! B a n d iten “ , od la t 
14, godz. 16, 18.15 i 20.30, w n ie ­
dzielę godz. 13.45, 16, 18.15 i 20.30, 
„G op lana“ — „Ł una nad  P loe- 
s ti“ , od la t 12, godz. 16, 18 1 20, 
w n iedzielę  godz. 14, 16, 18 i 20, 
„ F a la “ na  G rabów ku —* „O sta t­
n ia  b itw a“ , od la t 18, godz. 38 
i 20, w niedz. godz. 16, 18 i 20, 
„P ro m ie ń “ w C hyloni —- „ S k an ­
dal w C lochem erle“ , od la t 18: 
godz. 18 i 20, w niedzielę  godz. 
16, 18 i 20, „ N ep tu n “ w Orłowie
— „P a lo m a“, od la t 14, godz. 
18 i 20, w n iedzielę godz 16, 18 
i 20, „ A u ro ra “ w R um i — „W i­
ta j s ło n iu “ , od la t 7, godz. 20, 
w niedzielę  godz. 16, 18 i 20,

SOPOT -  „ B a łty k “  -  „Rio 
Escondidr»-. od lat 14 god/ 
15.30, 37.30 i 19.30, w niedzielę 
godz. 13.30, 15.30. 17.30 i 19.30,

P o lon ia“ — „Głos przeznacze­
n ia “ , od la t 32, godz. 16, 18 i 20, 
w n iedzielę godz. 14, 16. 18 i 20. 
„L e tn ie“ (korty  tenisow e) —• 
„I^anfan T u lip an “, od la t 18.

PORANKI W NIEDZIELĘ

G dańsk — „L en in g rad “ —
„Ś w in iarka  i p as tu ch “ godz. 12, 
„K am era ln e“ — „B racia  L ii“ 
godz. 11, „ B a jk a “  we W rzeszczu 
— „S yn  p u łk u “ godz. 12, „ZM P- 
ow iec“ we W rzeszczu — „P o ­
ścig“ godz. 12, „D elfin “ w Oli­
wie — „U czennica I -a “ godz. 
12, „1 M aja“ w N ow ym  Porcie 
—- „R aczek się spóźn ia“ godz. 11, 
„G op lana“ w G dyni — „P ie rw ­
szy s ta r t“ godz. 12, „ F a la “ na 
G rabów ku — „Pościg" godz. 14, 
„P o lon ia“  xy Sopocie — „Z ak lę­
ta  n arzeczona“ godz. 10 i 12, 
„B a łty k “ w Sopocie — „K ozio­
łeczek“ godz. 11.30.

Piłka wodna

czw artym  zw .c ięż y ł 6:3. Schoen 
b o rn  Jest trzec ią  ra k ie tą  CSR.

W drug im  spo tkan iu  K ram er 
(Polska) pokonał Schulza (Niem 
cy) 6:3, 6:4, 6:3. W grze m iesza- 

W czoraj ńa  s tad ion ie  W ojska nej M oraczew ska, S ebrala  (Pol 
Polskiego rozegrano  szóstą i ska) zw yciężyli pa rę  B u rę ,,  Mc 
siódm ą k o n k u re n c ję  10-boju — u n te r  (FSGT) — 6:2, 6:1. 
b ieg  110 m ppł. i rz u t dyskiem .

W yniki biegu 110 m  ppł.
1) S to larow  (ZSRR) — 14,4, 2)

K uzniecow  (ZSRR) — 15,2, 3)
R oeder (NRD) — 15,8, 4) Z ik- 
m und  (CSR) — 15,8, 5) M eier 
(NRD) — 16.0, 6) S tefkovic  (CSR) w  sp o tk an iu  p iłk i w odnej W
— 16,8, 7) D obrodziej (Polska) S tup ie  A W ęgry pokonały  Pol-
— 17,5, 8) K ushm ir (Izrael) — s*tó (5:1)-
17,7, 9) B ędkow ski (Polska) — N a tle  m istrzów  olim pijsk ich  
18,1. zespół polski w ypadł dobrze.

W rzucie  dysk iem  uzyskano  
n as tęp u jące  w ynik i: 

ł) K uzniecow  (ZSRR) — 45,41,
2) D obrodziej (Polska) — 40,91,
3) S tefkovie (CSR) — 39,11, 4)
S to larow  (ZSRR) — 38,14, 5) 5 brr,4 rozpoczął się na sta-
R oeder (NRD) -  37.78, 6) Z ik- dłonie S party  tu rn ie l h o keia  na 
m u n d  (CSR) -  36,68, 7) M eier traw ie . n o keja  na

w  Pierw szym  spo tkan iu  eli- 
(Polska) — 33,19, 8) K ushm ir m inacy jnym  A ustria  w ygrała z

Hokej na trawie

(Izrael) — 30,13.
* * *

W ysokość e lim in acy jn ą  w  sko 
ku  wzwyż kob ie t — 150 cm  prze 
kroczy ły , u zysku jąc  w  ten  spo 
sób praw o w alki w  fina le , n a ­
s tęp u jące  zaw odniczki: Ruseva 
(B ułgaria), B alas (Rum unia), 
K ertes  (W ęgry), R ollarkoya 
(CSR), P isarew a (ZSRR), G arm s 
(ZSRR), Fu S ueh-yen  (Chiny), 
N em eth  (W ęgry), M oczilina 
(ZSRR), M asę (NRD), Leupold 
(NRD), A dam czykow a (Polska), 
M odrachova (CSR) i Tomanów* 
na (Polska).

C zechosłow acją 2:1 (0 :1).

Interesujący moment zawodów gimnastycznych. 
Mistrzyni ZSRR Tamara Manina w czasie efektow­
nych ćwiczeń na poręczach. CAF fot. Dąbrowieckl

Siaikóv\ ka
5 bm . w czw artym  dniu  tu r ­

n ie ju  sia tków ki rozegrano  ty lko  
jed n o  spo tkan ie  w  g rup ie  III 
m ężczyzn, w k tó ry m  Włochy 
po zaciętej w alce pokonały  Mon 
golię 3:0 (15:9, 15:10, 15:5). Dzię­
ki tem u  zw ycięstw u d rużyna 
w łoska obok B ułgarii zakw ali­
fikow ała  się z g ru p y  I II  do roz 
g ryw ek  finałow ych.

W zespole w łoskim  w yróżn ili 
się B ellagam bi i Moise, w d ru ­
żynie m ongolskiej na jlepszym  
zaw odnik iem  b y ł A w irm et.

Pozostałe zespoły m ęsk ie  i żeń 
sicie 5 bm . m iały  dzień w olny 
od rozgryw ek.

Teniis
Spo tkan ie  w  grze pojedynczej 

m ężczyzn Skoneck l — Schroen- 
born  (CSR), p rzerw an e  w  czw ar 
te k  z pow odu zm roku  p rzy  sta 
nie 7:5, 6:3 d la Skoneckłego, za 
kończyło się w p ią tek  zw ycię­
stw em  Polaka. Skoneck i p rze­
grał trzeciego se ta  5:7, a w

Zawiadamiamy, że * dniem 1 llpca 55 r.
\AS1ĄPIŁ0 P0ŁĄCZEK1Ł

Spółdz. Pracy Wytwórczo-Mechanicznej 
„MOTO-REMONT“ 

Gdańsk-Oliwa, ul. Polanki nr 6 
ze Spółdzielnią Pracy Mech.-Instalacyjną 

„METALOWIEC“
Gdańsk-Wrzeszcz. ul. Chrobrego nr i 

w jedną spółdzielnię pod nazwą:
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

MECHANICZNO- KONSTRUKCYJNA 
„ROLDZWIG"

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Chrobrego nr 5 
tel. 42B-28

1780-Krwummmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmn

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych samodzielnych pro­
jektantów I starszych projektantów z dzle 
dżiny architektury, konstrukcji, instalacji 
sanitarnych i elektrycznych zatrudni od 
1 sierpnia 1955 r. na okres nieograniczony 
„Miastoprojekt", Rzeszów, Przedsiębior­
stwo Projektowania Budownictwa Miej­
skiego w Rzeszowie, ul, Wyspiańskiego 4. 
Mieszkanie zapewnione 1795-K

Kierownika sekcji realizacji zaopatrzenia, 
samodzielnego ref. planowania zaopatrze­
nia techniczno-materlałowego, technika 
zaopatrzenia inwestycyjnego (z praktyką 
inwestycyjną), kierownika OZR, wykwa­
lifikowaną maszynistkę, instruktora księ­
gowości, starszego księgowego zatrudni 
natychmiast PPiUR „Szkuner“ we Wła­
dysławowie. Zgłoszenia kierować: dział 
kadr PPiUR „Szkuner“, 'Władysławowo.

1817-K

Wykwalifikowanego dekoratora zatrudni 
natychmiast Dyrekcja MHD Art. Spoż. 
w Gdyni, plac Konstytucji 5. 1814-K

REJONOM'A SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG MOTORYZACYJNYCH

w G dańsku, ul. Jedności R obotniczej 57 
te l. 332-95 1 340-35

w ykonu je  szybko 1 tan io  u sług i d la  św ia ta  
p racy , zak ładów  państw ow ych  i instj-tue ji 

w zakresie :

Instalacji samochodowej, regeneracji 
chłodnic i robót spawalniczych.

P ra ce  te  w y k o n u jem y  z m a te r ia łu  w łasnego 
i pow ierzonego. 1822-K

KAŻDY dzień przynosi 
mieszkańcom naszej 
stolicy coraz to nowe 

wrażenia i emocje. Dopiero 
co podziwiano wspaniałe 
wyczyny tytana bieżni Emi 
la Zatopka, czołowego mio 
tacza świata Grigałki, feno

Z a d z iw ili  ś w i a t . . .
menalnej Australijki Strick usunęli trochę w cień na- braki te nadrobi.
land, a już następne dni szego Ruta. Nie osiągnął Osobne słowa należą *ię

? v * W" “ awie w  '°™7 • « • “ *■*- *-dzieccy Szczerbakow, który Jak3 miał jeszcze niedaw- jest drugi Zatopek. Co per 
pobił rekord Europy w trój no w czasie swego tournee kazała w Warszawie, kwa- 
skofcu, Winogradowa, która za granicą. Zajął on do- lifikuje ją do czołowego
wspaniałym wynikiem 6,27 piero 5 miejsce z nienad- miejsca wśród zawodni-m w skoku w dal również .
wpisała się na listę rekor- zwyczajnym jak na jego czek całego świata. Wyka- 
dzistek Europy oraz ostat- możliwości wynikiem 58,55 zała ona niespotykaną u 
nio Kriwonosow, który m. Fachowcy twierdzą, że kobiet wszechstronność

But w  « - * * ?  -  * * . »  wiając nowy r&kord świa- ^^^czony częstymi srtarta swej popisowej konkuren-
ta w rzucie młotem wy- mi- Być może. Chociaż nam cjl — biegu na 80 m ppł., 
nikiem 64,33 m, bijąc m. się wydaje, że młody ten ale również 1 w sprintach, 
in. b. mistrza olimpijskie- zawodnik nie posiada jesz- W czwartek fenomenalna 
go, sławnego Csermaka cze ¿ostatecznej rutyny, ta zawodniczka zadziwiła 
(Węgry). Ten ostatni rów tak bardzo potrzebnej w świat wspaniałymi wynika 
nież osiągnął dobry rezul ciężkich spotkaniach mię- ml osiągniętymi w biegu 
tat 61,48 m, co jest nowym dzynarodowych. Należy na 100 m. W półfinale o- 
rekordem Węgier. jednak wierzyć, że do cza- siągnęła ona czas 11,5, a

w biegu finałowym po za­
żartym pojedynku stoczo­
nym ze świetną Węgierką 
Noszmelyl oraz z Safrono- 
wą (ZSRR) i Koechler 
(NRD) przerwała taśmę me 
ty jako zwyciężczyni i jed

Spotkanie piłkarskie Praga-Tirana
atrakcją niedzieli sportowej na Wybrzeżu

Zwolenników piłki nożnej czeka w niedzielę świeża i sh a g in a , a w pom ocy Vila.
zeniCi c V Cm(T  •T5' m  r r , m  ° kIaS lT a ć  b ^ z ie m y  r e p r e - S STepr0enzen tó fy °n Zeąg o S^ s ep o łu  zentacyjne drużyny młodzieżowe Pragi i Tirany, które A lbanii. B ardzo dobrym i gracza
o godz. 17 na stadionie we Wrzeszczu walczyć będą o m i rep re zen tacy jn y m i są rów* 
wejście do finałowych rozgrywek festiwalowych. n eż: p raw oskrzyd łow y B egeja,środkowy napastnik B o n d .,  le-
Sądząc z relacji naocznych malnej grze. W pierwszej po y;’y ł!wznik Resimja oraz lewo- 

świadków spotkania „bydgo- łowię Aibańczycy byli też «  wyT/p^Ti T y ­
skiego“ Kair — Tirana, mo. mniej ruchliwi od graczy Ka wach swego kraju, 
żerny śmiało zaryzykować iru, ale z biegiem czasu „roz Jak widzimy, drużyna T iran y  
twierdzenie, że* niedzielne grzali“ się, zmęczenie ustą- «^SSTdS
spotłcame pomiędzy Pragą a piło i wtedy pokazali grę na z siebie wszystko, ażeby wy- 
Tiraną będzie jeszcze ciekaw wysokim poziomie, goszcząc srać, gdyż tylko zwycięstwo i to

,PrZCZ naS CZę3t0 POd bramką KairU- ni6sryKaZlrmmotóUtaU za^ewnfó m.cz Fraga ls.a;r. Główną cechą piłkarzy al- m iejsce  w fina le . D rużyna P ra g i
Aibańczycy spisali się w bańskich jest dobra gra ze- f rać b?dzie praw dopodobnie w 

Bydgoszczy nadspodziewanie społowa oraz kolosalna kon. melz^'Y^afrem™1̂  wfęc "w 
d o b rz e , d u ż o  le p ie j  od  d r u -  d y c ja ,  p o p a r ta  n ie n a g a n n a  b i a m c e  z o b a c z y m y  św ietnego 
żyny Kairu, nad którą mieli techniką. Największym jed- sfctch0’ w obronie grac będzW 
przewagę, zwłaszcza po przer nak ich atutem jest (jak to Tpomocy KVengioS, '  
wie. A to, ze przegrali, tiu- twierdzą obserwatorzy me- w a tak u  Ja k u b cy k , (Danda), 
maczyć należy zmęczeniem czu w Bydgoszczy), doskona- B ubern ik , K acani, D oiinsky. 
po przeszło 40-godzinnej po- ła gra ataku, który jest bar- To byłoby wszystko, co mo 
droży. Przybyli oni bowiem dzo szybki, j strzela z każdej żerny powiedzieć o bohate- 
na stadion bezpośrednio z po pozycji, rach niedzielnego spotkania,
ciągu i zgodzili się na grę a te raz  kilka słów o graczach  Jesteśmy przekonani, że obie 
tylko dlatego, ażeby nie ro- tej d ru ży n y , w b ram ce w ystąp i drużyny zrobią wszystko, a- 
bić organizatorom zawodu. ^ ien iroir^ „ r̂ ?re„z®n/^n* żeby dać widzom przyjemne
Oczywiście, że w tych wa- " ¿ t QM™Ugati.Sw  obron ie zoba- widowisko. Ale żeby nastrój 
runkach trudno mówić o nor czym y D eiiaiiisim i, v o g ii-F ad ii na boisku był naprawdę

przyjemny, konieczne jest, 
aby 1 publiczność nasza wy. 
karała dużą kulturę. Oklas­
kujmy więc piękne zagrania 
cbu drużyn, zagrzewajmy za 
wodników do walki, ale sta­
rajmy się jednocześnie być 
obiektywnymi. Musimy pa­
miętać o tym, że przecież 
mecz ten odbywa się w ra­
mach wielkiego święta mło­
dości i braterstwa, że młodzi 
piłkarze Pragi i Tirany przy 
jechali do nas jako goście i 
powinni wywieźć z Wybrze­
ża jak najlepsze wspomnie­
nia. (Wyrz.)

11,9, a więc najlepszy, jaki 
ustanowiła w tym roku za­
wodniczka polska.

Igrzyska trwają. Konku- 
rencje stają się coraz cie-

Ci wspaniali zawodnicy su olimpiady w Melbourne kawsze, a rywalizacja co-
raz silniejsza. Być może,

Sparta Gdynia 
gra z Chojniczanką
W niedzie lę  odbędzie  się w 

tró jm ieśc ie  ty lk o  jedno sp o tka­
n ie  p iłk a rsk ie  w ram ach  rozgry  
•wek o m istrzostw o III  ligi. Mia 
now icie gdyńska SPARTA w al­
czyć będzie na boisku Arki z 
CHO JNICZANKĄ O godz. 10,30. 
Pozostałe d ru ży n y  gdańsk ie  ma 
ją  m ecze w yjazdow e.

Imprezy sportowe
w  E lb ią g u

Boisko Olimpii ul. Kraku­
sa godz. 17 — mecz o mi­
strzostwo A klasy Sparta El-

■ Szczerbakow (ZSRR) zdo '. ^ G o d l lS^MecT o^mistrzo-
nocześnie nowa rekordzist- 2 Osic^nął on "wynik \ Turbina IL ^  SParta ”  ~  
ka świata na tym dystan- 10,35 m, co jest nowym re- 1 
sie. Australijka uzyskała kordem Europy.

Winogradowa {ZSRR) zajęła w skoku w dal 
pierwsze miejsce ustanawiając wynikiem 6,27 m no­
wy rekord Europy. CAF fot. St. Wdowiński

czas 11,3 sek., a więc wy* CAF fot. Matuszewski 
nik jaki nie często osiągają
nasi czołowi lekkoatleci. W że z walki tej wyłonią się 
tym doborowym towarzy- nowe rekordy, jeszcze 
stwie znalazła się również wspanialsze. Pójdą one w 
i nasza wielka nadzieja na świat, szeroko rozsławiając 
olimpiadę, młodziutka Ku- wielkie święto młodości i 
slonówna. Wykazała ona przyjaźni — V Światowy 
wielki talent uzyskując Festiwal Młodzieży i Stu- 
również doskonały czas dentów. (W.)

Boisko Turbiny ul, Agriko 
la godz. 11 — mecz o mi­
strzostwo C klasy Stal EFUK 
— Kolejarz EZNS.

Godz. 13 — mecz o mi­
strzostwo C klasy Gwardia 
Elbląg — LZS Gronowo.

Godz. 17 — mecz o mistrzo 
$ stwo B klasy Turbina El- 
) bląg — Stal Gniew.
? Boisko WKS ul. Moniusz 
t ki godz. 17 — towarzyski
S mecz piłkarski WKS Czerwo 
'  ni — WKS Grom.
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